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Przekład

59.

NOTA

Barona de Gaiffier d’Hestroy do W. Potemkina 
w sprawie nawiązania stosunków dyplomatycznych 

między Belgją a Z. S. R. R.

(Paryż, 12 lipca 1935).

Paryż, d. 12 lipca 1935.

Do Jego Ekscelencji 
Włodzimierza Potemkina 
Ambasadora Z. S. R. R.

w Paryżu

Panie Ambasadorze,

W wyniku wymiany poglą­
dów, która się niedawno odbyła 
w Paryżu pomiędzy przedstawi­
cielami naszych dwóch krajów, 
mam zaszczyt podać do wiado­
mości Waszej Ekscelencji, że 
mój Rząd, ożywiony pragnie­
niem przyczynienia .się do roz­
woju przyjaznych stosunków po­
między wszystkiemi narodami i 
do utrwalenia ogólnego pokoju, 
postanowił nawiązać od dnia 
dzisiejszego normalne stosunki 
dyplomatyczne z Rządem Związ­
ku Socjalistycznych Republik

Paris, 12 juillet 1935. 
A Son Excellence 

Vladimir Potemkine
Ambassadeur de 1’Union des Re- 
publiques Socialistes Sovietiques 

en France Paris

Monsieur 1’Ambassadeur,

Comme suitę aux echanges de 
vues qui ont eu lieu derniere- 
ment a Paris entre les represen- 
tants de nos deux pays, j’ai 
Fhonneur d‘informer Votre Ex- 
cellence que mon Gouvernement, 
anime par le desir de contribuer 
au developpement des rapports 
amicaux entre tous les peuples 
et a la consolidation de la paix 
generale, a decide d’etablir, a 
partir de ce moment, des rela- 
tions diplomatiques normales 
avec le gouvernement de 1’Union 
des Republiques Socialistes So-
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Rad i dokonać w tym celu wy­
miany ministrów pełnomocnych.

Doprowadzenie tego do skutku 
przyczyni się pomyślnie do roz­
woju dobrych stosunków pomię­
dzy Belgją a Z. S. R. R., jak te­
go pragnęły nasze oba Rządy, 
a w szczególności do poprawy 
ich stosunków w dziedzinie go­
spodarczej.

Korzystam z tej sposobności, 
Panie Ambasadorze, aby ponow­
nie zapewnić Waszą Ekscelen­
cję o mojem najwyższem powa­
żaniu.

Ambasador Belgji
E. de GAIFFIER 

vietiques et de proceder a cet 
effet a un echange de ministres 
plenipotentiaires.

Cette rćalisation contribuera 
heureusement au developpement 
des bonnes relations que nos 
deux Gouvernements souhaitent 
voir s’etablir entre la Belgique 
et PU. R. S. S. et specialement 
a 1’amelioration de leurs rap- 
ports economiques.

Je saisis cette occasion, Mon- 
sieur 1’Ambassadeur, pour re- 
nouveler a Votre Excellence, 1’as- 
surance de ma tres haute consi- 
deration.

L’Ambassadeur de Belgiąue, 
E. de GAIFFIER

Przekład
60.

ODPOWIEDŹ

W. Potemkina do Barona de Gaiffier d’Hestroy 
w sprawie nawiązania stosunków dyplomatycznych 

między Belgją a Z. S. R. R.

(Paryż, 12 lipca 1935).

Paryż, d. 12 lipca 1935. 
Do Jego Ekscelencji

Pana Barona de Gaiffier 
d’Hestroy 

Ambasadora Belgji we Francji 
w Paryżu.

Panie Ambasadorze,
Przyjąłem do wiadomości z 

największem zadowoleniem pi­
smo z dnia dzisiejszego, w któ-

A Son Excellence
M. le Baron de Gaiffier 

d’Hestroy 
Ambassadeur de Belgique 

en France
Paris

Monsieur 1’Ambassadeur,
J’ai pris connaissance avec la 

plus grandę satisfaction de la 
lettre datee de ce jour par la­
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rem Pan zechciał powiadomić 
mnie o decyzji powziętej przez 
Pański Rząd nawiązania, po­
cząwszy od dnia dzisiejszego, 
normalnych stosunków dyploma­
tycznych z Rządem Związku So­
cjalistycznych Republik Rad i 
dokonania w tym celu wymiany 
ministrów pełnomocnych.

Rad jestem, że mogę podać do 
Pańskiej wiadomości, iż Rząd So­
wiecki przyjmuje chętnie tę pro­
pozycję, która uprzedza jego 
własne życzenia i odpowiada za­
równo interesom obu krajów, jak 
sprawie pokoju ogólnego.

Jestem głęboko przekonany, 
że nawiązanie tych stosunków 
przyczyni się do utrwalenia 
uczuć przyjaznych między nasze- 
mi narodami i do rozwoju ich 
stosunków handlowych.

Korzystam z tej sposobności, 
Panie Ambasadorze, aby ponow­
nie zapewnić Waszą Ekscelencję 
o mojem najwyższem poważaniu.

Ambasador Z. S. R. R.
W. POTEMKIN 

quelle vous voulez bien m’infor- 
mer de la decision prise par 
votre Gouvemement d4etablir, a 
partir de ce moment, des rela- 
tions diplomatiques normales 
avec le Gouvernement de 1‘Union 
des Republiques Socialistes So- 
vietiques et de proceder, a cet 
effet, a un echange de ministres 
plenipotentiaires.

Je suis heureux de pouvoir 
vous informer que le Gouverne- 
ment sovietique accepte volon- 
tiers cette proposition qui vient 
au-devant de ses propres desirs 
et qui correspond aux interets 
des deux pays aussi bien qu’a la 
cause de la paix generale.

J’ai la ferme conviction que 
1’etablissement de ces relations 
contribuera au raffermissement 
des sentiments amicaux de nos 
peuples et au developpement de 
leurs relations commerciales.

Je profite de cette occasion, 
Monsieur 1’Ambassadeur, pour 
renouveler a Votre Excellence, 
1’assurance de ma tres haute con- 
sideration.

L’Ambassadeur de l’U. R. S. S., 
V. POTEMKINE
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Przekład
61.

NOTA

p. Titulescu do Ambasadora Argentyny w Rzymie w sprawie 
przystąpienia Małej Entente’y do Traktatu Przeciwwojennego 

południowo-amerykańskiego

Genewa, 12 grudnia 1934).

Genewa, d. 12 grudnia 1934. 
Do Jego Ekscelencji

Pana Jose Maria Cantilo 
Ambasadora Republiki

Argentyny
w Rzymie

Panie Ambasadorze,
Jako Przewodniczący Małej 

Entente’y, mam zaszczyt zako­
munikować Waszej Ekscelencji, 
że trzy Rządy Małej Entente’y 
(Rumunja, Czechosłowacja i Ju- 
gosławja) postanowiły zgłosić 
swe przystąpienie do Traktatu 
zawartego w Rio de Janeiro 
(Carlos Saavedra Lamas), na 
warunkach niżej wyszczególnio­
nych, które stanowią całość nie- 
rozdzielną z ich przystąpieniem:

1) Przystąpienie to nie może 
w niczem uchybiać ani stanowić 
nowacji lub zmiany jakiego bądź 
rodzaju w stosunku do zobowią­
zań zaciągniętych poprzednio, a 
w szczególności wynikających z 
Paktu Ligi Narodów, Paktu 
Briand-Kellogg, Traktatów Lon­
dyńskich z 3 i 4 lipca 1934 r., 
Traktatów Sprzymierzeńczych,

Geneve, le 12 decembre 1934. 
Son Excellence

Monsieur Jose Maria Cantilo 
Ambassadeur de la Republique

Argentine
a Romę 

Monsieur 1’Ambassadeur, 
Comme President de la Petite

Entente, j’ai 1’honneur de porter 
a la connaissance de Votre Ex- 
cellence que les trois Gouverne- 
ments de la Petite Entente (la 
Roumanie, la Tchecoslovaquie et 
la Yougoslavie) ont dęci de de 
donner leur adhesion au Traite 
de Rio de Janeiro—(Carlos Saa- 
vedra Lamas) — dans les condi- 
tions ci-apres specifiees qui font 
un tout indivisible avec leur ad­
hesion :

1) Cette adhesion ne saurait 
porter atteinte en quoi que ce 
soit ni constituer une novation 
ou modification de quelque na­
turę que ce soit par rapport aux 
engagements anterieurs, notam- 
ment ceux resultant du Pacte de 
la Socićte des Nations, du Pacte 
Briand-Kellogg, des Traites de 
Londres du 3 et 4 juillet 1934, 
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akcesu do klauzuli fakultatyw­
nej z Art. 36 Statutu Stałego 
Trybunału Sprawiedliwości Mię­
dzynarodowej w Hadze, i t. d. i 
t. d., które to wszystkie zobo­
wiązania pozostają w mocy i nie 
ulegają ani rozszerzeniu, ani 
ograniczeniu wskutek niniejsze­
go akcesu.

2) Ponieważ trzy Państwa 
Małej Entente’y są członkami Li­
gi Narodów, wynika z tego, że 
poza Paktem Ligi Narodów pro­
cedura koncyljacyjna, przewi­
dziana w Traktacie podpisanym 
w Rio de Janeiro, może być za­
stosowana dopiero po otrzyma­
niu w każdym poszczególnym 
wypadku zgody państw zaintere­
sowanych.

Zastrzeżenie to jest ściśle zgo­
dne z artykułem 5-ym Traktatu 
podpisanego w Rio de Janeiro.

Zgodnie z przepisami konsty- 
tucyjnemi każdego z trzech 
Państw i stosując punkt d arty­
kułu 5-go Traktatu podpisanego 
w Rio de Janeiro, uważamy rów­
nież za potrzebne stwierdzić wy­
raźnie, że żadna sprawa, wcho­
dząca w zakres wewnętrznej 
kompetencji każdego z trzech 
Państw, nie może być w przy­
szłości przekazana jakiemubądź 
organowi międzynarodowemu 
dla osądzenia lub koncyljacji.

3) Przystąpienie niniejsze nie 
może pociągnąć za sobą ze stro- 

des Traites d’alliance, de Tadhe- 
sion a la clause facultative de 
Particie 36 du Statut de la Cour 
Permanente de Justice Interna­
tionale de la Haye, etc. etc. etc., 
engagements qui, tous, restent en 
vigueur sans extension ni re- 
striction de par le fait de la pre- 
sente adhesion.

2) Comme les trois Etats de 
la Petite Entente sont Membres 
de la Societe des Nations, il 
s’ensuit qu’en dehors du Pacte 
de la Societe des Nations la pro­
cedurę de conciliation prevue 
par le Traite de Rio de Janeiro 
ne saurait jouer qu’apres qu’on 
ait obtenu le consentement des 
Etats interesses dans chaque cas 
particulier.

Cette reserve est en stricte 
conformite avec 1’article 5 du 
Traite de Rio de Janeiro.

En conformite des disposi- 
tions constitutionnelles de cha- 
cun des trois Etats, et par appli- 
cation du paragraphe d. de 1’ar­
ticle 5 du Traite de Rio de Ja­
neiro, nous tenons egalement a 
stipuler expressement que toute 
affaire relevant de la compe- 
tence interieure de chacun des 
trois Etats ne saurait etre portee 
ulterieurement pour nouveau ju- 
gement ou conciliation devant 
quelque organe international 
que ce soit.

3) La presente adhesion ne 
saurait impliquer de la part des 
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ny Państw Małej Entente’y uzna­
nia bezpośredniego lub pośred­
niego jakiegoś sporu terytorjal- 
nego, ani zmiany ich poglądu, 
że w obecnym stanie granic, bez 
żadnego wyjątku, nie mogą mieć 
miejsca spory terytorjalne.

Nie może ono również pocią­
gać za sobą rozszerzenia lub no- 
wacji zobowiązań zaciągniętych 
przez te Państwa w Pakcie Ligi 
Narodów, ani też zgody na kon- 
cyljację lub rozstrzygnięcie sądo­
we albo rozjemcze spraw, za­
strzeżonych przez trzy Państwa w 
chwili przystępowania przez nie 
do klauzuli fakultatywnej z arty­
kułu 36 Statutu Stałego Trybu­
nału Sprawiedliwości Międzyna­
rodowej, a mianowicie: wszelka 
kwestja merytoryczna albo pro­
ceduralna, która bezpośrednio 
lub pośrednio mogłaby doprowa­
dzić do dyskusji nad obecną ca­
łością terytorjalną i nad prawa­
mi suwerennemi tych Państw, 
włączając w to prawa do portów 
i dróg komunikacyjnych.

Uciekam się do łaskawego po­
średnictwa Waszej Ekscelencji, 
aby zakomunikować powyższe 
Rządowi Republiki Argentyń­
skiej i żeby wyrazić mu nasze 
przekonanie, że współpraca 
Państw Małej Entente’y z Pań­
stwami Ameryki Południowej, w 
warunkach wyżej wyszczególnio­
nych, może być tylko jednym 

Etats de la Petite Entente une 
reconnaissance directe ou indi- 
recte d’un litige territorial quel- 
conque ou un changement de 
leur point de vue qu’il ne saurait 
y avoir des litiges territoriaux 
dans Petat actuel des frontieres 
sans exception quelconque.

Ełle ne saurait egalement 
comporter l’extension ou la no- 
vation des obligations assumees 
par eux par le Pacte de la Socie- 
te des Nations, non plus que Pac- 
ceptation d’une conciliation ou 
solution judiciaire ou arbitrale 
pour les questions reservees par 
les trois Etats au moment de 
leur adhesion a la clause facul- 
tative de Particie 36 du Statut 
de la Cour Permanente de Ju- 
stice Internationale, notamment: 
toute question de fond ou de pro­
cedurę pouvant amener directe- 
ment ou indirectement la discus- 
sion de Pintegrite territoriale 
actuelle et des droits souverains 
de ces Etats y compris ceux sur 
les ports et les voies de commu- 
nication.

J’ai recours a la bienveillante 
entremise de Votre Excellence 
pour faire la communication ci- 
dessus au Gouvernement de la 
Republique Argentine et pour 
lui exprimer notre conviction 
que la collaboration des Etats de 
la Petite Entente et de ceux de 
PAmerique du Sud, dans les 
conditions ci-dessus stipulees, ne 
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więcej czynnikiem zbliżenia się i 
utrwalenia pokoju.

Proszę przyjąć, Panie Amba­
sadorze, zapewnienia mego naj­
wyższego szacunku.

TITULESCU 

peut etre qu’un element de rap- 
prochement de plus et de conso- 
lidation ide la Paix.

Veuillez agreer, Monsieur 
PAmbassadeur, les assurances 
de ma tres haute consideration.

TITULESCU

Przekład
62.

AKT WYKONAWCZY
do postanowień Konferencyj Imperjalnych z 1926 i 1930.

(Londyn, 11 grudnia 1931).

STATUT WESTMINSTERSKI, 
1931.

(22 GEO. 5. CH. 4)

Wobec tego, że delega­
ci Rządów Jego Królewskiej Mo­
ści w Zjednoczonem Królestwie, 
w Dominjonie Kanady, w Związ­
ku Australijskim, w Dominjonie 
Nowej Zelandji, w Unji Połu- 
dniowo-Afrykańskiej, w Wolnem 
Państwie Irlandzkiem i w Nowej 
Fundlandji, na Konferencjach 
Imperjalnych, odbytych w West- 
minsterze w Roku Pańskim ty­
siąc dziewięćset dwudziestym 
szóstym i tysiąc dziewięćset trzy­
dziestym, wspólnie opracowali 
deklaracje i rezolucje, umiesz­
czone w sprawozdaniach z tych 
Konferencyj;

I wobec tego, że jest 
rzeczą słuszną i właściwą, żeby

STATUTE OFWESTMINSTER, 
1931.

(22 GEO. 5. CH. 4.)

W h e r e a s the delegates of 
His Majesty’s Governments in 
the United Kingdom, the Domi­
nion of Canada, the Common- 
wealth of Australia, the Domi­
nion of New Zealand, the Union 
of South Africa, the Irish Free 
State and Newfoundland, at Im­
perial Conferences holden at 
Westminster in the years of our 
Lord nineteen hundred and 
twenty-six and nineteen hundred 
and thirty did concur in making 
the declaration and resolutions 
set forth in the Reports of the 
said Conferences:

And whereas itis meet 
and proper to set out by way of 
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w formie Wstępu do tego Aktu 
stwierdzić, iż, ponieważ Korona 
jest symbolem wolnego stowarzy­
szenia członków Brytyjskiego 
Związku Narodów, i ponieważ 
są oni związani wspólnem pod­
daństwem w stosunku do Koro­
ny, jest to zgodne z ustanowioną 
sytuacją konstytucyjną wszyst­
kich członków Związku w ich 
wzajemnych stosunkach, że wszel­
ka zmiana w ustawie dotyczącej 
Następstwa Tronu lub tytulatury 
Królewskiej będzie na przyszłość 
wymagała zgody zarówno Parla­
mentów wszystkich Dominjonów, 
jak Parlamentu Zjednoczonego 
Królestwa;

I wobec tego, że jest 
to zgodne z ustanowionym po­
rządkiem konstytucyjnym, iż ża­
dna ustawa, uchwalona na przy­
szłość przez Parlament w Zje- 
dnoczonem Królestwie nie może 
być rozciągnięta na żaden ze 
wspomnianych Dominjonów jako 
część jego praw inaczej jak na 
żądanie i za zgodą tego Domin- 
jonu;

I wobec tego, że do 
ratyfikacji, potwierdzenia i 
wprowadzenia w życie niektó­
rych z tych Deklaracyj i Rezolu- 
cyj uchwalonych przez wzmian­
kowane Konferencje jest ko­
niecznem, aby Parlament w Zje- 

preamble to this Act that, inas- 
much as the Crown is the symbol 
of the free association of the 
members of the British Com- 
monwealth of Nations, and as 
they are united by a common 
allegiance to the Crown, it would 
be in accord with the established 
constitutional position of all the 
members of the Commonwealth 
in relation to one another that 
any alteration in the law tou- 
ching the Succession to the 
Throne or the Royal Style and 
Titles shall hereafter require 
the assent as well of the Parlia- 
ments of all the Dominions as of 
the Parliament of the United 
Kingdom:

And whereas it is in 
accord with the established con­
stitutional position that no law 
hereafter madę by the Parlia­
ment of the United Kingdom 
shall extend to any of the said 
Dominions as part of the law of 
that Dominion otherwise than at 
the request and with the consent 
of that Dominion:

And whereas itis neces- 
sary for the ratifying, confir- 
ming and establishing of certain 
of the said declarations and re- 
solutions of the said Conferen- 
ces that a law be madę and 
enacted in due form by autho- 
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dnoczonem Królestwie władzą 
swą uchwalił i ustanowił odpo­
wiednią ustawę;

I wobec tego, że na 
żądanie i za zgodą Dominjonu 
Kanady, Związku Australijskie­
go, Dominjonu Nowej Zelandji, 
Unji Południowo-Afrykańskiej, 
Wolnego Państwa Irlandji i No­
wej Fundlandji niejednokrotnie 
poddawały się one kompetencji 
Parlamentu w Zjednoczonem 
Królestwie regulowania wyżej 
wspomnianych zagadnień w spo­
sób podany poniżej w niniejszym 
Akcie;

Dlatego więc niechaj 
Jego Najjaśniejsza Królewska 
Mość władzą swą i za poradą i 
zgodą Lordów Duchownych i 
Świeckich oraz Gmin, zgroma­
dzonych w obecnym Parlamen­
cie i pod jego powagą, ustanowi 
co następuje: 

rity of the Parliament of the 
United Kingdom:

And whereas the Domi­
nion of Canada, the Common- 
wealth of Australia, the Domi­
nion of New Zealand, the Union 
of South Africa, the Irish Free 
State and Newfoundland have 
severally reąuested and consen- 
ted to the submission of a mea- 
sure to the Parliament of the 
United Kingdom for making 
such provision with regard to 
the matters aforesaid as is he- 
reafter in this Act contained:

N o w, t h e r e f o r e, be it 
enacted by the King’s most Ex- 
cellent Majesty by and with the 
advice and consent of the Lords 
Spiritual and Temporal, and 
Commons, in this present Parlia­
ment assembled, and by the au- 
thority of the same, as follows:

1.

ZNACZENIE WYRAZU „DOMINION" 
W TYM AKCIE

W tym Akcie wyrażenie „Do- 
minjon“ oznacza każden z po­
niższych Dominjonów, a miano­
wicie, Dominjon Kanady, Zwią­
zek Australijski, Dominjon No­
wej Zelandji, Unję Południowo­
Afrykańską, Wolne Państwo Ir- 
landji i Nową Fundlandję.

1.

MEANING OF “DOMINION" IN THIS 
ACT.

In this Act the expression 
„Dominion44 means any of the 
following Dominions, that is to 
say, the Dominion of Canada, 
the Commonwealth of Australia, 
the Dominion of New Zealand, 
the Union of South Africa, the 
Irish Free State and Newfound­
land.
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2. 2.

WAŻNOŚĆ USTAW, UCHWALONYCH 
PRZEZ PARLAMENT DOMINJONU.

28 I 29 VICT. C. 63.

1) Akt z 1865 r., dotyczący 
ważności ustaw kolosalnych, nie 
będzie miał zastosowania do żad­
nej ustawy, uchwalonej przez Par­
lament jednego z Dominjonów, 
po wydaniu niniejszego Aktu.

2) Żadna ustawa ani żadne 
postanowienie jakiejkolwiek u­
stawy, uchwalonej przez Parla­
ment któregoś z Dominjonów po 
wydaniu niniejszego Aktu, nie 
będą uznane za nieważne lub nie­
skuteczne na tej podstawie, że są 
one sprzeczne z prawem angiel- 
skiem, albo z postanowieniami 
jakiegobądź obecnego lub przy­
szłego Aktu Parlamentu Zjedno­
czonego Królestwa, albo z jakim­
kolwiek rozporządzeniem, prze­
pisem lub zarządzeniem, wyda- 
nem na mocy takiego Aktu, przy- 
czem Parlament Dominjonu bę­
dzie władny uchylić lub popra­
wić każdy taki Akt, rozporządze­
nie, przepis lub zarządzenie, o 
ile one stanowią część systemu 
prawnego tego Dominjonu.

3.

WŁADZA USTAWODAWCZA PARLA­
MENTU DOMINJONU MOŻE SIĘGAĆ 

POZA JEGO TERYTORIUM

Niniejszem oświadcza się i 
stanowi, że Parlament Dominjo­
nu w pełni władny jest wydawać

YALIDITY OF LAWS MADĘ BY 
PARLIAMENT OF A DOMINION.

28 <S 29 VICT. C. 63.

1) The Colonial Laws Vali- 
dity Act, 1865, shall not apply 
to any law madę after the com- 
mencement of this Act by the 
Parliament of a Dominion.

2) No law and no provision 
of any law madę after the com- 
mencement of this Act by the 
Parliament of a Dominion shall 
be void or inoperative on the 
ground that it is repugnant to 
the law of England, or to the 
provisions of any existing or 
futurę Act of Parliament of the 
United Kingdom, or to any 
order, rule or regulation madę 
under any such Act, and the 
powers of the Parliament of a 
Dominion shall include the po­
wer to repeal or amend any such 
Act, order, rule or regulation in 
so far as the same is part of the 
law of the Dominion.

3.

POWER OF PARLIAMENT OF DO­
MINION TO LEGISLATE EXTRA- 

TERRITORIALLY.

It is hereby declared and 
enacted that the Parliament of a 
Dominion has fuli power to 
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ustawy z działaniem sięgającem 
poza jego terytorjum.

4.

PARLAMENT ZJEDNOCZONEGO 
KRÓLESTWA MOŻE WYDAWAĆ 

USTAWY DLA DOMINJONU TYLKO 
ZA JEGO ZGODĄ

Żaden Akt Parlamentu Zjed­
noczonego Królestwa, uchwalony 
po wydaniu niniejszego Aktu, 
nie może rozciągać się ani ucho­
dzić za rozciągnięty na Domi- 
njon jako część systemu prawne­
go tego Dominjonu, o ile nie by­
ło w tym Akcie wyraźnie powie­
dziane, że ten Dominjon żądał 
uchwalenia tego Aktu i zgodził 
się nań.

make laws having extra-terri- 
torial operation.

4.

PARLIAMENT OF UNITED KING- 
DOM NOT TO LEGISLATE FOR 
DOMINION EXCEPT BY CONSENT.

No Act of Parliament of the 
United Kingdom passed after 
the commencement of this Act 
shall extend, or be deemed to 
extend, to a Dominion as part of 
the law of that Dominion, unless 
it is expressly declared in that 
Act that that Dominion has re- 
quested, and consented to, the 
enactment thereof.

KOMPETENCJA PARLAMENTÓW 
DOMINIALNYCH W STOSUNKU DO 
STATKÓW HANDLOWYCH. — 57 I 58

VICT. C. 60.

Nie uchybiając powszechno­
ści poprzednich postanowień ni­
niejszego Aktu, sekcje siedemset 
trzydziesta piąta i siedemset 
trzydziesta szósta Aktu z 1894 r., 
dotyczącego żeglugi handlowej, 
winny być rozumiane w tym du­
chu, że powołanie się w nich na 
władze ustawodawcze posiadło­
ści brytyjskich nie obejmuje Par­
lamentu Dominjonu.

5.

POWERS OF DOMINION PARLIA- 
MENTS IN RELATIOŃ TO MER­
CHANT SHIPPING. 57 & 58 VICT.

C. 60.

Without prejudice to the ge- 
nerality of the foregoing provi- 
sions of this Act, sections seven 
hundred and thirty-five and se- 
ven hundred and thirty-six of the 
Merchant Shipping Act, 1894, 
shall be construed as though 
reference therein to the Legisla- 
ture of a British possession did 
not include reference to the Par­
liament of a Dominion.
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6.

KOMPETENCJA PARLAMENTÓW DO­
MINIALNYCH W STOSUNKU DO 
TRYBUNAŁÓW ADMIRALICJI. — 53

I 54 VICT. C. 27.

Nie uchybiając powszechno­
ści poprzednich postanowień ni­
niejszego Aktu, Sekcja czwarta 
Aktu z 1890 r., dotyczącego ko- 
lonjalnych Trybunałów Admira­
licji, (która żąda, aby niektóre 
ustawy były zastrzeżone władzy 
dyskrecjonalnej Jego Królew­
skiej Mości albo zawierały klau­
zulę zawieszającą), jak również 
Sekcja siódma tego Aktu, żąda­
jąca zatwierdzenia przez Jego 
Królewską Mość w Radzie wszel­
kich przepisów sądowych, regu­
lujących tryb postępowania i 
procedury Kolonjalnych Trybu­
nałów Admiralicji, winny, od 
chwili wydania tego Aktu, prze­
stać obowiązywać we wszystkich 
Dominjonach.

7.

ZACHOWANIE W MOCY AKTÓW OD­
NOSZĄCYCH SIĘ DO BRYTYJSKIEJ 
AMERYKI PÓŁNOCNEJ I ZASTOSO­
WANIE TEGO AKTU DO KANADY

1) Nic w niniejszym Akcie 
nie może być rozumiane jako 
powodujące uchylenie, popraw­
kę lub zmiany Aktów z okresu 
od 1867 do 1930 r., odnoszących 
się do Brytyjskiej Ameryki Pół­
nocnej, ani też do jakiegobądź 
rozporządzenia, przepisu lub za-

6.

POWERS OF DOMINION PARLIA- 
MENTS IN RELATION TO COURTS 
OF ADMIRALTY. 53 & 54 VICT. C. 27.

Without prejudice to the gene- 
rality of the foregoing provi- 
sions of this Act, section four of 
the Goloni al Courts of Admi- 
ralty Act, 1890 (which reąuires 
certain laws to be reserved for 
the signification of His Majesty’s 
pleasure or to contain a suspen- 
ding clause), and so much of 
section seven of that Act as re- 
quires the approval of His Ma- 
jesty in Council to any rules of 
Court for regulating the practice 
and procedurę of a Colonial 
Court of Admiralty, shall cease 
to have effect in any Dominion 
as from the commencement of 
this Act.

7.

SAVING FOR BRITISH NORTH AME­
RICA ACTS AND APPLICATION OF 

THE ACT TO CANADA.

1) Nothing in this Act shall 
be deemed to apply to the re- 
peal, amendment or alteration 
of the British North America 
Acts, 1867 to 1930, or any or­
der, rule or regulation madę the- 
reunder.
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rządzenia, wydanych na ich pod­
stawie.

2) Postanowienia Sekcji dru­
giej niniejszego Aktu winny być 
stosowane do ustaw, wydanych 
przez którąbądź z prowincyj Ka­
nady, oraz do kompetencji władz 
ustawodawczych tych prowincyj.

3) Zakres władzy, przyznany 
przez niniejszy Akt Parlamento­
wi Kanady albo władzom usta­
wodawczym prowincyj, winien 
być ograniczony do uchwalania 
ustaw odnoszących się do spraw, 
wchodzących w zakres kompeten­
cji Parlamentu Kanady lub od­
powiednio władz ustawodaw­
czych prowincyj.

8.

ZACHOWANIE W MOCY AKTÓW 
KONSTYTUCYJNYCH AUSTRALJI I 

NOWEJ ZELANDJI

Nic w niniejszym Akcie nie 
może być rozumiane jako dające 
prawo uchylenia lub zmiany 
Konstytucji albo Aktu Konstytu­
cyjnego Związku Australijskiego 
lub Aktu Konstytucyjnego Do- 
minjonu Nowej Zelandji w inny 
sposób, niż zgodnie z prawem 
obowiązującem przed wydaniem 
niniejszego Aktu.

9.

ZASTRZEŻENIA NA KORZYŚĆ 
STANÓW AUSTRALIJSKICH

1) Nic w niniejszym Akcie 
nie może być rozumiane jako

2) The provisions of section 
two of this Act shall extend to 
laws madę by any of the Pro- 
vinces of Canada and to the 
powers of the legislatures of 
such Provinces.

3) The powers conferred by 
this Act upon the Parliament of 
Canada or upon the legislatures 
of the Provinces shall be restric- 
ted to the enactment of laws in 
relation to matters within the 
competence of the Parliament of 
Canada or of any of the legisla­
tures of the Provinces respecti- 
vely.

8.

SAVING FOR CONSTITUTION ACTS 
OF AUSTRALIA AND NEW 

ZEALAND

Nothing in this Act shall be 
deemed to confer any power to 
repeal or alter the Constitution 
or the Constitution Act of the 
Commonwealth of Australia or 
the Constitution Act of the Do- - 
minion of New Zealand other- 
wise than in accordance with the 
law existing before the commen- 
cement of this Act.

9.

SAVING WITH RESPECT TO STATES 
OF AUSTRALIA

1) Nothing in this Act shall 
be deemed to authorise the Par- 
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upoważnienie dla Parlamentu 
Związku Australijskiego do wy­
dawania ustaw, dotyczących ja- 
kiejbądź sprawy, wchodzącej w 
zakres kompetencji Stanów Au­
stralijskich, a która równocze­
śnie nie należałaby do kompe­
tencji Parlamentu lub Rządu 
Australijskiego.

2) Nic w niniejszym Akcie 
nie może być rozumiane jako żą­
danie współudziału Parlamentu 
lub Rządu Związku Australij­
skiego przy uchwalaniu ustawy 
przez Parlament Zjednoczonego 
Królestwa w przedmiocie spraw 
należących do kompetencji Sta­
nów Australijskich, a które nie 
wchodzą w zakres kompetencji 
Parlamentu albo Rządu Austra­
lijskiego, we wszystkich wypad­
kach gdy, zgodnie z praktyką 
konstytucyjną, stosowaną przed 
uchwaleniem niniejszego Aktu, 
Parlament Zjednoczonego Króle­
stwa władny był uchwalić tę 
ustawę bez takiego współudziału.

3) Przy stosowaniu tego Aktu 
do Związku Australijskiego, żą­
danie i zgoda wzmiankowane w 
Sekcji czwartej, będą oznaczały . 
żądanie i zgodę Parlamentu i 
Rządu tego Związku.

liament of the Commonwealth 
of Australia to make laws on 
any matter within the authority 
of the States of Australia, not 
being a matter within the autho­
rity of the Parliament or Go- 
vernment of the Commonwealth 
of Australia.

■ 2) Nothing in this Act shall 
be deemed to require the con- 
currence of the Parliament or 
Government of the Common­
wealth of Australia in any law 
madę by the Parliament of the 
United Kingdom with respect to 
any matter within the authority 
of the States of Australia, not 
being a matter within the autho­
rity of the Parliament or Go- 
vernment of the Commonwealth 
of Australia, in any case where 
it would have been in accor- 
dance with the constitutional 
practice existing before the com- 
mencement of this Act that the 
Parliament of the United King­
dom should make that law wi- 
thout such concurrence.

3) In the application of this 
Act to the Commonwealth of 
Australia the request and con- 
sent referred to in section four 
shall mean the request and con- 
sent of the Parliament and Go- 
yernment of the Commonwealth.
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10.

Niektóre sekcje aktu nie sto­
sują Się DO AUSTRALII, NOWEJ 
ZELANDII LUB NOWEI FUNDLAN- 

DH BEZ PRZYIĘCIA ICH

1) Żadna z niżej wymienio­
nych Sekcyj tego Aktu, a mia­
nowicie Sekcje: druga, trzecia, 
czwarta, piąta i szósta, nie bę­
dzie rozciągnięta na Dominjon, 
do którego ona stosuje się jako 
część jego systemu prawnego, o 
ile Sekcja ta nie zostanie przy­
jęta przez Parlament tego Do- 
minjonu, przytem Akt tego Par­
lamentu, przyjmujący którąkol­
wiek Sekcję tego Aktu, może 
stanowić, że przyjęcie to zacznie 
działać bądź od chwili uchwale­
nia niniejszego Aktu, bądź od 
takiej daty późniejszej, jaką 
określi Akt przyjmujący.

2) Parlament każdego z wy­
mienionych poprzednio Domin- 
jonów może w każdym czasie 
cofnąć przyjęcie każdej z Sekcyj 
wyliczonych w punkcie 1) ni­
niejszej Sekcji.

3) Niniejsza Sekcja stosuje 
się do następujących Dominjo- 
nów: Związek Australijski, Do­
minjon Nowej Zelandji i Nowa 
Fundlandja.

11.
ZNACZENIE WYRAZU „KOLONIA11 
W PÓŻNIEISZYCH AKTACH. — 52

I 53 YICT. C. 63.

Chociażby w Akcie Interpre­
tacyjnym z 1889 r. było co in-

10.

CERTAIN SECTIONS OF ACT NOT 
TO APPLY TO AUSTRALIA, NEW 
ZEALAND OR NEWFOUNDLAND 

UNLESS ADOPTED.

1) Nonę of the following 
sections of this Act, that is to 
say, sections two, three, four, 
five and six, shall extend to a 
Dominion to which this section 
applies as part of the law of that 
Dominion unless that section is 
adopted by the Parliament of 
the Dominion, and any Act of 
that Parliament adopting any 
section of this Act may provide 
that the adoption shall have ef- 
fect either from the commence- 
ment of this Act or from such 
later datę as is specified in the 
adopting Act.

2) The Parliament of any 
such Dominion as aforesaid may 
at any time revoke the adoption 
of any section referred to in 
subsection (1) of this section.

3) The Dominions to which 
this section applies are the Com- 
monwealth of Australia, the Do­
minion of New Zealand and 
Newfoundland.

n.
MEANING OF “COLONY11 IN FUTURĘ 

ACTS. 52 <S 53 VICT. C. 63.

Notwithstanding anything in 
the Interpretation Act, 1889, the 
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nego powiedziane, wyrażenie 
„Kolonja“, w Aktach Parlamen­
tu Zjednoczonego Królestwa, 
uchwalonych po wydaniu niniej­
szego Aktu, nie będzie obejmo­
wało ani żadnego Dominjonu, 
ani żadnej prowincji lub Stanu, 
będących częścią składową tego 
Dominjonu.

12.

KRÓTKI TYTUŁ

Akt niniejszy może być cyto­
wany jako Statut Westminsterski 
z 1931 roku.

expression “Colony“ shall not, 
in any Act o£ the Parliament of 
the United Kingdom passed 
after the commencement of this 
Act, include a Dominion or any 
Province or State forming part 
of a Dominion.

12.

SHORT TITLE.

This Act may be cited as the 
Statute of Westminster, 1931.

63.

KOMUNIKAT OFICJALNY

wydany z okazji wizyty wFinlandji Pana Ministra Spraw Zagranicznych 
Polski J. Becka

(Helsinki, 12 sierpnia 1935).

Podczas wizyty w Finlandji polskiego Ministra Spraw Zagranicz­
nych p. płk. Becka, między nim a finlandzkim Ministrem Spraw Za­
granicznych p. Hackzellem odbyły się w dniu wczorajszym i dzisiej­
szym rozmowy, dotyczące zarówno ogólnej sytuacji międzynarodowej, 
jak i stosunków między obu krajami. W związku z pierwszą z wymie­
nionych części rozmów, stwierdzono, że pozycje obu krajów na tle 
obecnej sytuacji międzynarodowej mogą być uważane za całkowicie 
zadowalające.

W dziedzinie wzajemnych stosunków między obu krajami stwier­
dzono w pierwszym rzędzie, że niema między niemi żadnych sprzecz­
ności tak obecnie, jak i w przyszłości, czy to z tytułu interesów, czy 
też położenia, — że kontynuowanie i rozwijanie nadal przyjaźni mię­
dzy obu Narodami jest zapewnione i naturalne. Rozmowy wykazały 

— 212 —



całkowitą zgodność co do tego, że rozwijanie nadal przyjaznych sto­
sunków między obu krajami odbywać się może najpomyślniej w związ­
ku z wymianą gospodarczą oraz kulturalną, przyczem skonstatowano 
jednocześnie, że historyczna przeszłość i oparta na niej sytuacja kul­
turalna i geograficzna obydwu krajów obok wielu wspólnych intere­
sów wyznacza każdemu z nich własną pozycję wśród krajów, położo­
nych nad Bałtykiem. W rozmowach podkreślono, że należy zmierzać 
do pełnych zaufania stosunków z wszystkimi sąsiadami.
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WITOLD PODOLSZCZYC

EWOLUCJA POLITYKI
ZAGRANICZNEJ FRANCJI

Etapy francuskiej polityki zagranicznej zaznaczone są nie­
jako przez nazwiska najwybitniejszych kierowników Quai d’Orsay 
w osobach Briand’a, Barthou, wreszcie ostatnio — obecnego 
premjera Laval’a.

Na temat t. zw. briandyzmu pisano i mówiono bardzo wiele. 
Nie chodzi tu o krytykę „łinji“ Briand‘a; należy uwydatnić podło­
że, na którem polityka ta wyrosła: wbrew temu, co się mówi 
i pisze niejednokrotnie nawet w samej Francji, briandyzm nie 
był jakimś tworem sztucznym, ale była to ideologja, wypływająca 
z pragnień i tęsknot Francji powojennej.

Zwycięstwo aljantów w wojnie europejskiej wywołało silny 
wstrząs w umysłach Francuzów. Wyczerpanie wojenne społeczeń­
stwa z jednej, zaś przeświadczenie o tem, że po wojnie musi się 

*• zacząć poprostu nowa era w dziejach ludzkości, z drugiej strony, 
stały się podstawą specyficznie francuskiego pacyfizmu. Ugrun­
towanie się tego pacyfizmu było tem łatwiejsze, iż przeciętny 
Francuz sądził, że nastąpiło wyczerpanie przedmiotów sporu mię­
dzy Francją a każdem innem państwem i że przez to samo Fran­
cja może zająć się ogólną organizacją pokoju, czyli znalezieniem 
form uniwersalnych, mających na celu zabezpieczenia pokoju.

Upadek monarchij, opartych na podłożu mniej lub więcej 
despotycznem, wyzwolenie szeregu ludów z jarzma państw zabor­
czych, rozrost prądów radykalnych i demokratycznej formy rzą­
dów — wszystko to przyczyniło się do wysunięcia się na pierw­
sze miejsce w polityce — pierwiastków ideologicznych. Przed- 
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wojenną „rację stanu“ uważa się powszechnie za główną przy­
czynę wszystkich nieszczęść.

Społeczeństwo francuskie odnajduje w tym czasie nastroje, 
sięgające do wspomnień i tradycyj Wielkiej Rewolucji. Proces 
ten był niewątpliwie ułatwiony przez konserwatyzm i tradycjona­
lizm, które cechują całą Francję.

Deklaracja praw człowieka i obywatela wydobywa się zno­
wu na światło dzienne z tern, że pojęcia jej zostają przetranspo­
nowane na teren międzynarodowy.

Francja, zwycięska Francja, ma stać się w pojęciu jej prze­
ciętnego obywatela ogniskiem nowych idei, promieniujących na 
całą społeczność państw.

W tym właśnie okresie wysunięte zostały tezy, które zacią­
żyły w silnym stopniu na ewolucji polityki zagranicznej Francji. 
Najbardziej charakterystyczna z nich była niewątpliwie teza, iż 
utrzymanie i utrwalenie pokoju wiąże się ściśle z formą demo­
kratyczną rządów, jako najlepiej odzwierciadlającą istotne dąże­
nia mas. Według Francuzów, masy te miały być z gruntu pacy­
fistyczne. Zadowolone, nasycone, nie widzące (i nie chcące wi­
dzieć) przedmiotów sporu z innemi państwami, społeczeństwo 
francuskie zamyka się niejako w tym okresie w teoretycznem 
opracowaniu form współżycia ludów i zadaje sobie niewiele tru­
du, by zaznajomić się z rzeczywistością polityczną Europy powo, 
jennej. Sojusz demokracyj ma zapewnić wieczny pokój.

Ten specyficzny „paneuropeizm“ francuski znajduje m. in. 
wyraz w t. zw. protokule genewskim z r. 1924, będącym jednym 
z najbardziej charakterystycznych tworów francuskiej myśli po­
litycznej w tym okresie.

Wprawdzie istniał wówczas jeden problem, który dotyczył 
bezpośrednio Francji: problem stosunku do Niemiec. Znamy 
wszyscy dobrze fazy, jakie przechodził ten problem, dlatego też 
możemy pominąć jego bardziej szczegółową analizę. Ograniczy­
my się jedynie do podkreślenia jednego momentu: przekonanie 
większości społeczeństwa francuskiego o możliwości porozumie­
nia z Niemcami, przekonanie, którego zewnętrznym wyrazem 
była polityka Briand’a, opierało się właśnie na przytoczonych po­
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wyżej przesłankach ideologicznych, na formule: demokracja 
francuska wobec demokracji niemieckiej. Istnienie tej (teore­
tycznej) więzi ideowej przesłaniało niewątpliwie Francuzom 
istotę zagadnienia.

A inne problemy? — Pewien intelektualny „integralizm“ 
francuski właściwie ich nie uznawał. Inne narody musiały, zda­
niem francuskiej opinji publicznej, złożyć ofiarę na ołtarzu do­
bra powszechnego w imię zasad pacyfizmu.

Powiedzieliśmy, iż briandyzm odpowiadał większości społe­
czeństwa francuskiego. Tak było w istocie, jakkolwiek istniała 
niewątpliwie opozycja. Opozycję tę reprezentowały elementy na- 
cjonałistycze, które np. ostro krytykowały politykę ustępstw 
w stosunku do Niemiec. Należy jednak podkreślić, że elementy 
te odznaczały się również pewnym konserwatyzmem myślowym, 
w tem znaczeniu, iż operowały właściwie wyłącznie kategorjami 
przedwojennej dyplomacji, co również przesłaniało im szereg pro­
blemów istotnych i prowadziło do skostnienia koncepcyj poli­
tycznych.

Przekonanie o skuteczności rozszerzonej na Europę deklara­
cji praw człowieka i obywatela dla ugruntowania pokoju było 
jednak niewątpliwie ideą dominującą we Francji.

Do najcharakterystyczniejszych objawów tych nastrojów na­
leży zaliczyć stosunek do Włoch faszystowskich i zadrażnienie, 
jakie nastąpiło między Paryżem a Rzymem po objęciu władzy 
przez Mussoliniego. Sam fakt pojawienia się faszyzmu był dla 
ideologów Francji powojennej taką herezją, że poprostu nie 
chcieli oni się pogodzić ze zjawiskiem tego rodzaju, będącem tak 
jaskrawem zaprzeczeniem ich teoryj.

W tym okresie powstaje teza o niebezpieczeństwie „dykta- 
tur“ dla pokoju. Będzie ona pokutowała w umysłach Francuzów 
nieomal że do dnia dzisiejszego. Teza ta zaciążyła niewątpliwie 
również na stosunkach polsko-francuskich po r. 1926, gdy społe­
czeństwo francuskie nie zrozumiało zupełnie, na czem polegał 
ten przełomowy moment w dziejach narodu polskiego.

Pomiędzy dwiema zasadami — sojuszu demokracyj i „nie- 
bezpieczeństwa“ dyktatur istnieje wyraźna więź wspólna — w po-
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staci braku istotnej analizy sytuacji międzynarodowej. Brak ten 
będzie Francja niemal aż do czasów ostatnich zastępowała teore- 
tycznemi koncepcjami utrwalenia pokoju, wypływającemi nie­
wątpliwie ze szlachetnych pobudek, ale — zbyt często niezgodne- 
mi z rzeczywistością.

Opanowanie ostateczne władzy w Niemczech przez Hitlera 
w styczniu 1933 było dla społeczeństwa francuskiego momentem 
przełomowym i wywołało wręcz panikę. Panika ta jest najzupeł­
niej zrozumiała, jeżeli weźmiemy pod uwagę dwie przytoczone 
powyżej tezy, a przedewszystkiem równanie quasi-matematyczne: 
dyktatura — wojna. Dalej, poderwana została teza o zwycięstwie 
demokracyj. Wreszcie, postawiło to społeczeństwo francuskie 
wobec faktu, iż jedyny problem zasadniczy, jakiego istnienie 
uznawano nad Sekwaną, nietylko nie jest rozwiązany, ale grozi 
wręcz konfliktem.

Wydaje nam się, iż z datą 31 stycznia 1933 związany jest 
początek nowej fazy francuskiej myśli politycznej, która dałaby 
się określić jako odkrycie przez Francję Europy powojennej.

Wypracowany pieczołowicie w gabinetach polityków i publi­
cystów konterfekt tej Europy, stworzony „na obraz i podobień­
stwo" teoretycznych tez pacyfistycznych, rozwiał się pod uderze­
niem pięści Fiihrera.

Jest faktem niewątpliwym, iż w żadnym kraju europejskim 
objęcie władzy przez Hitlera nie odbiło się tak głośnem echem, 
jak we Francji. Z przekonania o całkowitem bezpieczeństwie spo­
łeczeństwo francuskie wpada nieomal że w psychozę wojenną. 
Są ludzie poważni, którzy nie wykluczają ewentualności, że „ju- 
tro“ narodowi socjaliści mogą przekroczyć granicę.

W miarę powolnego „odkrywania" istotnej sytuacji między­
narodowej, psychoza ta będzie zanikała, ale wywrze ona wpływ 
niewątpliwy na kształtowanie się opinji publicznej i polityki za­
granicznej Francji aż do końca r. 1934 prawie.

Okres ten cechuje usiłowanie szukania nowych dróg w poli­
tyce zagranicznej — i nowych sprzymierzeńców. Powstało w tym
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czasie wiele koncepcyj, ale należy stwierdzić, że metoda „teore- 
tyczna“ przeważała jeszcze na całym froncie.

Przedewszystkiem, nie ustępuje całkowicie teza o sojuszu de- 
mokracyj. Trzyma się jej cała lewica francuska, a skłonność do 
doktrynerskiego sposobu ujmowania zagadnienia jest tak wielka, 
iż doprowadziła np. zwolennika ścisłej współpracy z Rosją, dep. 
Bluma, do prób przedstawienia (na łamach ,,Populaire’a“) 
Związku Sowieckiego jako pewnej formy demokracji... Bardzo 
poważnem jej osłabieniem jest natomiast rzucenie hasła wspól­
nego frontu narodów latyńskich i występująca już wtedy coraz 
wyraźniej tendencja zbliżenia do Włoch, w szczególności od 
chwili, gdy problem Anschluss’u naruszył harmonję, panującą 
dotąd między Berlinem a Rzymem.

Kierujący Francją ludzie zdawali sobie sprawę z konieczno­
ści rewizji metod dotychczasowych i — uspokojenia społeczeń­
stwa, ogarniętego psychozą. W tej myśli była np. rozwinięta 
w r. 1933 wyraźna kampanja prasowa, mająca na celu wykaza­
nie wspólnego frontu anglo-francuskiego wobec Niemiec. Należy 
objektywnie stwierdzić, iż polityka brytyjska stawiała niejedno­
krotnie inicjatorów tej metody w trudnem położeniu.

Wypadki 6 lutego 1934 i przyjście do władzy gabinetu Dou- 
mergue’a, z Barthou jako ministrem spraw zagranicznych, ozna­
czały w polityce wewnętrznej moment zwrotny, polegający na po­
stawieniu na porządku dziennym kwestji zasadniczej reformy 
państwa. W rozumieniu premjera i ministra spraw zagranicznych 
reforma ta winna była rozciągnąć się i na dziedzinę polityki za­
granicznej.

Ze Barthou chciał wprowadzić coś zupełnie nowego, nie ule­
ga wątpliwości. Ale nie ulega wątpliwości również, że system je­
go myślenia zbliżał się mocno do systemu poprzedników 
(Briand). Koncepcje Barthou opierały się na założeniu, że Fran­
cja może narzucać pewne rzeczy innym państwom (sprzymie­
rzeńcom), gdyż centralnem zagadnieniem europejskiem jest pro­
blem francusko-niemiecki. Do tego należy dodać silne piętno 
przedwojennych koncepcyj politycznych Delcasse’go zarówno 
u Barthou jak u Doumergue’a.
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Na tein tle wyrasta projekt paktu wschodniego, w którego 
realizację włożony został — bezskutecznie — niezmierny wysiłek 
ze strony francuskiej.

Do kategorji teoretycznych wypracowań należałoby również 
zaliczyć projekt paktu naddunajskiego w pierwotnej jego formie.

Koncepcje Barthou odpowiadały niewątpliwie znacznej czę­
ści społeczeństwa, i to z wielu względów.

Przedewszystkiem, stwarzały one poczucie bezpieczeństwa, 
wobec groźby inwazji niemieckiej, przez zbliżenie do Rosji 
(i Włoch). Naskutek dość ciekawego ,,virement“ psychiczne­
go — wynikającego wciąż z przeświadczenia o wyłącznem zna­
czeniu dla pokoju problemu francusko-niemieckiego — poważny 
odłam społeczeństwa zaczął uważać każde państwo, mające jakiś 
spór z Rzeszą, za naturalnego sprzymierzeńca Francji i odwrot­
nie. Stąd poszło, że ci sami ludzie, którzy za czasów „briandyz- 
mu“ namawiali Polskę do porozumienia z Niemcami, zaczęli po­
mawiać nas o „zdradę“ z powodu zawarcia przez nas paktu nie- 
argesji z Niemcami.

Koncepcje Barthou odpowiadały również powszechnemu we 
Francji przeświadczeniu o roli jej, jako inicjatorki nowych prą­
dów w Europie.

W tym samym jednak okresie widzimy w społeczeństwie po­
czątek przeobrażeń, które, jak się zdaje, nie pozostaną bez wpły­
wu na kształtowanie się linji polityki zagranicznej. Jednem z naj­
bardziej zasadniczych jest zarysowywanie się pewnego rozdziału 
pomiędzy zagadnieniami polityki wewnętrznej i zewnętrznej, któ­
rych dotychczasowe powiązanie prowadziło konsekwentnie do 
koncepcyj teoretycznych i do braku normalnej linji polityki za­
granicznej.

Zasada sojuszu z „pokrewną ideologją“ pokutuje dziś już je­
dynie na skrzydłach skrajnych.

Reprezentują tę zasadę z jednej strony niektóre organizacje 
prawicowe (franciści Bucard’a np.), stworzone na podstawie 
wzorów obcych (hitleryzm i faszyzm) i słabo związane z grun­
tem francuskim, z drugiej — część t. zw. frontu zjednoczonej le­
wicy. W skład tego frontu wchodzą jednak również elementy, 
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które dawniej reprezentowały program zbliżenia do Niemiec 
i które nie są zupełnie przeświadczone o niemożliwości „dogada­
nia się“ z hitlerowcami, np. niektórzy przywódcy „front com- 
mnn“ i „Jeunesses laiąues et republicaines“. O „germanofi- 
lizm“ podejrzewany jest przez prawowiernych (w stosunku do 
Moskwy) działaczy „frontu44 nawet b. premjer Daladier.

Zasada „le charbonnier est maitre chez soi44 daje się słyszeć 
coraz silniej we wszystkich obozach, co dowodzi ewolucji miljo- 
nowej społeczeństwa ku rzeczywistości politycznej.

Dalej, wpływ niewątpliwy na zachodzące w opinji publicznej 
zmiany ma rosnący krytycyzm, w szczególności młodego pokole­
nia, wobec samej Francji. Młode pokolenie widzi, że nietylko 
poza granicami kraju dzieją się rzeczy nowe i interesujące, ale 
że pod niektóremi względami społeczeństwo francuskie pozostało 
dziś w tyle (problemy ekonomiczne np.). Stąd — silniejsza więź 
z innemi krajami i chęć ich poznania. Stąd — zbliżanie się do 
realnego ujmowania położenia międzynarodowego. Stąd wre­
szcie —■ koniec „ekskluzywizmu44 myślowego Francuzów i zda­
wanie sobie sprawy z konieczności oparcia polityki zagranicznej 
na bardziej życiowych przesłankach.

Jeżeli chodzi o kierownictwo polityki zagranicznej, wyraź­
niejsze zmiany metody działania zarysowują się niewątpliwie od 
chwili utworzenia gabinetu Flandin’a i objęcia teki spraw zagra­
nicznych przez Laval’a.

Polityka obecnego ministra spraw zagranicznych jest o wiele 
więcej elastyczna aniżeli jego poprzedników. Nie chodzi tu zre­
sztą o taką czy inną indywidualną koncepcję danego ministra, 
ale o przemianę głębszą, sięgającą do podstaw, na których te kon­
cepcje zostają wypracowane. Proces odmładzania i reformy ca­
łego aparatu państwowego III Republiki, któremu towarzyszą, 
a nawet, powiedziećby można, którego warunkiem niezbędnym 
są analogiczne procesy w psychice społeczeństwa, dotykać się 
zdaje również i dziedziny polityki zagranicznej, a przedewszyst- 
kiem — jej metod.

Metoda uniwersalizmu abstrakcyjnego ustępować się zdaje 
metodzie analitycznej.
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Pierwszym wyłomem w taktyce dotychczasowej był bilateral­
ny układ francusko-włoski z 8 stycznia r. b., który położył pod­
waliny współpracy francusko-włoskiej na polu międzynarodo- 
wem. Rzeczą znamienną jest, że ten układ z „faszystowskiemi“ 
Włochami spotkał się niemal z jednomyślną aprobatą opinji pu­
blicznej, poważne zaś zastrzeżenia wysunięto jedynie na prawi­
cy — z powodu jakoby zbyt daleko idących koncesyj na rzecz 
Włoch w Północnej Afryce.

Proces przemian odbywa się powolnie i bez jaskrawych wy­
stąpień nazewnątrz. Nie przekreślono — formalnie biorąc -— ża­
dnego z planów dotychczasowych (pakt wschodni, pakt naddu- 
najski), ale w praktycznem zastosowaniu metody ulegają zmianie.

Weźmy stosunek do ZSSR. Naogół, tylko nieliczne ugrupo­
wania wykazują tu objawy bezkrytycznego uwielbienia dla So­
wietów. Początkowo zdawało się, iż francuska opinja publiczna 
zajmie wobec nich stanowisko takie, jakie swojego czasu zajęła 
wobec Niemiec Stresemannowskich, t. zn., że będzie, w mniej­
szym lub większym stopniu, przyjmowała za własne tezy drugiej 
strony. Tymczasem ostatnio mamy do czynienia z ciekawym 
faktem protestów (np. Bergery) przeciwko — tendencjom na­
rzucenia Francji przez ZSRR za pośrednictwem frontu zjedno­
czonej lewicy zasad polityki rosyjskiej. Świadczy to o tern, że 
wszędzie dąży się raczej do stwarzania francuskiego państwowe­
go punktu widzenia na sytuację międzynarodową. Ta pewnego 
rodzaju nacjonalizacja polityki zagranicznej doprowadzić może 
do ciekawych a nawet i nieoczekiwanych rezultatów. Jeżeli cho­
dzi o Rosję, to zarówno ostatnie wypadki w Breście i Tulenie jak 
wytężona akcja komunistów francuskich świadczą o tern, że Mo­
skwa obawia się możliwości zmian w prosowieckich nastrojach, 
które doniedawna jeszcze dominowały w rządzie. Ataki perso­
nalne na osobę Laval’a, oskarżanego z tej strony o germanofil- 
stwo, pokrywają właściwie niepewność, sięgającą znacznie głę­
biej i wiąźącą się nie z osobą takiego czy innego ministra ale 
z przemianami w opinji publicznej. Dlatego też koncentruje się 
gorączkowo wszystkie czynniki przychylne dla dawnych koncep-
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cyj Barthou i dąży się otwarcie do stworzenia nad Sekwaną rzą­
du, będącego mniej lub więcej wyraźną ekspozyturą Moskwy.

Nasi sąsiedzi ze Wschodu zdają sobie doskonale sprawę z te­
go, że zejście francuskiej polityki zagranicznej na tory realizmu 
nie może godzić się z teoretycznemi czysto przesłankami Barthou, 
który myślał o oparciu systemu bezpieczeństwa europejskiego na 
Sowietach.

Bardzo charakterystyczne były pod tym względem głosy pra­
sy paryskiej na tle protestów międzynarodowych, związanych 
z ostatniemi obradami Kominternu.

Powrót do realizmu politycznego, do drobiazgowej analizy 
sytuacji międzynarodowej i metod bardziej życiowych zatacza 
zresztą we Francji coraz szersze kręgi.

Przejawia się on w stosunku do Anglji, Włoch, prowadzić on 
musi i do większego zrozumienia przesłanek polskiej polityki 
zagranicznej.



ARGUS

POCHWAŁA ANGLJI

Dwadzieścia pięć lat panowania JKMci Jerzego V obejmuje 
dwa okresy historyczne, przedzielone latami Wielkiej Wojny. 
Era wiktorjańska, długotrwały okres stałego wzrastania Imperjum 
Brytyjskiego w potęgę — lata, w których niezamąconym biegu 
szczególnie mieszczaństwo angielskie wyniosło się na poziom 
wielkiego dobrobytu — zakończyły się — na przełomie dwuch 
wieków — pewnemi złemi na przyszłość wróżbami. Kto czytał 
głęboko przejmujący opis pogrzebu królowej Wiktorji w “The 
Forsyte Saga“ Galsworthy’ego, zdaje sobie sprawę z tego, że wraz 
z królową schodziła wówczas do grobu Anglja błogiego dosytu. 
Krótki okres panowania króla Edwarda VII był przejściem do 
nowych czasów, a już obecnemu monarsze sądzone było dzielić 
z narodem niedole lat wojny, wielkich wstrząsów i przeobrażeń 
światowych, które i Anglji nie ominęły, choć słabszem w niej niż 
gdzieindziej odezwały się echem. Król Jerzy z najwyźszem po­
czuciem odpowiedzialności, w prawdziwem i głębokiem umiło­
waniu swego kraju i narodu, dźwiga brzemię konstytucyjnego 
monarchy. Jego prosty stosunek do ludzi i wrodzone poczucie 
lojalności zapewniły mu serdeczne przywiązanie całego narodu. 
Kiedy na kontynencie europejskim zawaliły się trony, w Anglji 
instytucja królestwa nabiera dziś szczególnego znaczenia i bla­
sku: król stał się wcieleniem duszy narodu, odbiciem jego uczuć 
i pragnień, nazewnątrz zaś korona stała się jedynym symbolem 
jedności światowego Imperjum Brytyjskiego, działającym na 
wyobraźnię mas przez złączenie z żywym człowiekiem.

Po raz pierwszy w ogniu wojny światowej postać Jerzego V 
stała się szczególnie droga jego poddanym. W czasie tych cięż­
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kich dla Anglji lat król ani na chwilę nie aspirował do roli wo­
dza, stojącego poza narodem czy ponad narodem. Przeciwnie, 
starał się jaknajgłębiej wejść w naród, zrozumieć jego dążenia, 
dzielić jego radości i smutki — słowem, w całej pełni żyć jego 
życiem. W tym czasie potrzeby wojennej nawiązany został naj­
ściślejszy kontakt monarchy ze swym ludem, kontakt, który na­
stępnie już się więcej nie rozluźnił.

W krytycznym dla Anglji okresie 1931 r. król Jerzy znowu 
dowiódł, jak bardzo los jego obywateli leży mu na sercu. Wia­
domo, jak wielki wpływ miał król na utworzenie się t. zw. „rządu 
narodowego44, ponadpartyjnego. Cokolwiekby się o ostatnim ga­
binecie MacDonalda myślało, nie można zaprzeczyć, że pod temi 
rządami Anglja nietylko przestała staczać się z równi pochyłej 
lecz przeciwnie, wróciła na drogę poprawy gospodarczej i spo­
łecznej.

Naród odpłacił się swemu monarsze we wspaniałych manife­
stacjach lojalności w czasie pamiętnych dni jubileuszowych. Mo­
żna się było podówczas przekonać, że pod jednym względem 
Wielka Brytanja jest niewątpliwie państwem „totalnem44 — mia­
nowicie pod względem przywiązania do idei monarchicznej. 
Szczytne hasło naszej Konstytucji Majowej: „Król z Narodem, 
Naród z Królem44, znalazło w Anglji urzeczywistnienie.

Minęły dni jubileuszowe. Jakiż jest jednak trwalszy rezultat 
i znaczenie owego jubileuszu?

Jest to przedewszystkiem sublimacja monarchji, nie jako for­
my rządzenia — gdyż wiadomo, iż konstytucyjny król angielski 
„panuje lecz nie rządzi44 — ale jako czynnika w państwie nad­
rzędnego, o wielkim autorytecie moralnym. Inicjatywa króla 
w niektórych sprawach państwowych, np. przy tworzeniu rządu, 
i pogląd jego na najważniejsze zagadnienia tak wewnętrzne jak 
i zagraniczne w poważnym stopniu wpływają na bieg spraw pań­
stwowych.

W tych zatem warunkach, w których zarówno szerokie masy 
społeczeństwa jak i reprezentacja parlamentarna a także szczu­
plejsze grono ludzi, faktycznie rządzących W. Brytanją, złączyły 
się w aktach hołdu wobec monarchy — zgodna z życiem stała się 
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doktryna prawa konstytucyjnego, że „The King cannot do wrong“ 
(król nie może czynić źle). O tak idealnem ułożeniu się wzajem­
nego stosunku głowy państwa do narodu zdecydowały dwa czyn­
niki: określenie w drodze przeważnie zwyczaju, uświęconego tra­
dycją, stanowiska, jakie w państwie zajmuje król, i oparte na 
lojalności respektowanie wzajemnych praw i obowiązków.

Jerzy V nietyłko w Wielkiej Brytanji uczuciowo zespolił się. 
z narodem; także we wszystkich dominjach i zamorskich posia­
dłościach brytyjskich, w których rasa anglosaska odgrywa decy­
dującą rolę, postać jego otoczona jest najwyższym szacunkiem 
i przywiązaniem. W uroczystościach jubileuszowych jedynie 
Irlandja nie brała udziału; „Zielona Wyspa“ wymownie okaza­
ła swoją obcość rasową i kulturalną.

Z pośród uroczystości jubileuszu największe znaczenie, z pun­
ktu widzenia całego Imperjum Brytyjskiego, miała mowa kró­
lewska, wygłoszona przed mikrofonem i słuchana przez wszyst­
kie ludy imperjum. W przemówieniu tem król Jerzy z głębokiem 
przejęciem dał wyraz tym wszystkim myślom i uczuciom, które 
w nim się zrodziły w tak wielkiej chwili. Przedewszystkiem jest 
mowa ta aktem wiary w jednostkę, której wolność jest najpotęż­
niejszą dźwignią postępu. Powtóre zaś jest ona przejawem naj­
szlachetniejszego humanitaryzmu, szczerej troski o los malucz­
kich i uciśnionych, do których król ze szczególnem wzruszeniem 
się zwrócił. Te z trudem wypowiedziane słowa zapadły głęboko 
w serca dziesiątków miljonów prostych ludzi, którzy w tej pa­
miętnej minucie złączyli się ze swym monarchą niejako związ­
kiem mistycznym.

Najdonioślejszym może skutkiem jubileuszu jest nawiązanie 
przez króla kontaktu ze społeczeństwem wprost, nie zaś za po­
średnictwem parlamentu. Nie znaczy to jednak, by znaczenie 
Westminsteru jako przedstawicielstwa narodowego miało się 
zmniejszyć. Ale zmieniają się czasy, a wraz z niemi także ludzie 
i instytucje. Wewnętrzno-polityczne przeobrażenia Anglji w cią­
gu XX-go wieku dokonywują się szybciej niż dawniej. Już 
w pierwszych latach naszego stulecia normalna gra partji kon­
serwatystów i liberałów została zamącona przez wystąpienie na 
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terenie parlamentarnym Partji Pracy. Wojna wytworzyła insty­
tucję gabinetu koalicyjnego, zaś w latach powojennych, w któ­
rych równowaga wewnętrzna nieraz bywała w Anglji zachwiana, 
jesteśmy świadkami ruchów politycznych, mających na celu zdo­
bycie władzy w państwie na drodze pozaparlamentarnej (faszy­
ści Mosley’a). W czasie kryzysu 1931 r. Anglja szukała rozwią­
zania trudności na tradycyjnej drodze wyborów powszechnych. 
Społeczeństwo, zastraszone widmem katastrofy gospodarczej, 
podchwyciło niemal jednomyślnie hasło „rządu narodowego41 
i w rezultacie w parlamencie „opozycja Jego Królewskiej Mości“ 
spadła niemal do zera. W zrozumieniu potrzeby istnienia opo­
zycji, której twórcza rola ujawnia się w całej pełni w angielskim 
systemie parlamentarnym, gdzie panuje zasada uczciwej gry 
(„fair play“), rząd postarał się o nią sam. Zachęcenie Lloyd’a 
George’a do wysunięcia się „na sztych41 w związku ze sprawą 
bezrobocia — oto drobny przykład zręcznej gry rządu, dla któ­
rego przytłaczająca większość w izbie gmin jest nieraz ambara- 
sująca. Z drugiej strony nie da się zaprzeczyć, że dysponowanie 
przez rząd zdyscyplinowaną większością w parlamencie daje 
egzekutywie możność szybkiego i sprawnego realizowania zamie­
rzeń, co np. w związku z wprowadzeniem w Anglji systemu ochro­
ny celnej miało dla kraju ogromne znaczenie. W tej sytuacji rząd 
brytyjski ma możność sprężystego działania i uniezależniony jest 
od gierek partyjnych w parlamencie, temwięcej że parlament an­
gielski —■ w przeciwieństwie do francuskiego — nie posiada pra­
wa do „wyżycia się44 w pełnej kadencji, bez względu na 
to, czy rząd posiada większość, czy też 
jej nie posiada. W razie utraty większości, rząd za­
zwyczaj skłania króla do rozwiązania parlamentu, poczem nastę­
pują nowe wybory.

Angielski system parlamentarny, którego siłą jest wysokie 
wyrobienie polityczne społeczeństwa, umie dostosowywać się do 
przeobrażeń życia. W izbie gmin panuje zrozumienie tego, że 
istnieją okoliczności, w których dla dobra państwa należy rzą­
dowi pracę ułatwić, choćby z uszczerbkiem pewnych prerogatyw, 
zastrzeżonych parlamentowi. Masy, wychowane w dyscyplinie 
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obywatelskiej, bez szemrania ponoszą ofiary na rzecz zbiorowo­
ści, nie dałyby się jednak pozbawić prawa wpływania na losy 
państwa w drodze głosowania powszechnego. Przy tak ustalonych 
pojęciach faszyści Mosley’a, mimo zewnętrznych sukcesów, nie 
znajdują oparcia w społeczeństwie, a jubileuszowe orędzie kró­
lewskie, zawierające aprobatę demokracji parlamentarnej, każę 
się między wierszami domyślać potępienia wszelkich ruchów po­
litycznych, opierających się w pierwszym rzędzie na zorganizo­
wanej sile fizycznej.

Wreszcie podkreślić trzeba olbrzymie znaczenie wychowaw­
cze czcigodnej „Matki-Parlamentu“. W izbie gmin młodzi poli­
tycy nietylko zdobywają ostrogi w walce oratorskiej lecz, wzoru­
jąc się na swych starszych kolegach, poznają tajniki sztuki poli­
tycznej.

Niema jednak słońca bez plam. W dzisiejszej sytuacji we­
wnętrznej Wielkiej Brytanji potrzeba „rządu narodowego" wy­
myka się z pod objektywnej oceny, zaś partje polityczne, z wy­
jątkiem konserwatystów, przechodzą pewien kryzys. Liberałowie, 
stronnictwo o wielkiej przeszłości, nie mają dziś większego opar­
cia w masach i nie są zwartym w sobie ruchem. Wprawdzie przy­
wódca opozycyjnych liberałów, sir Herbert Samuel, twierdzi, iż 
świat właśnie dziś więcej niż kiedykolwiek potrzebuje liberaliz­
mu, jednak potrzeba ta jest, niestety, nagląca tylko dla sir Her­
berta i jego grupy, gdyż życie naogół gruntownie przeczy jego 
nawoływaniom. Młodzieńczy temperament 72-letniego Lloyd’a 
George’a znajduje jeszcze wielbicieli w izbie gmin, coprawda 
głównie wśród „członków rodziny", ale jego wyskoki wyświad­
czają większą przysługę Partji Pracy niż liberalizmowi. Kryzys 
doktryny liberalnej odbił się ujemnie na znaczeniu tego stron­
nictwa i dziś w Anglji walka ideowa toczy się właściwie jedynie 
między Partją Pracy a konserwatystami.

Labour Party także przestała być jednolitą organizacją poli­
tyczną: pomijając odszczepieńców prorządowych, czyli „rodzin­
ną" grupkę MacDonalda i oddawna już frondującą lewoskrzy- 
dłową Niezależną Partję Pracy, w samej oficjalnej Partji Pracy 
zmagają się z sobą dwa kierunki — jeden bardziej konserwa­
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tywny (z punktu widzenia doktryny partyjnej), którego ostoją są 
zorganizowane w związkach zawodowych masy robotnicze i któ­
remu przewodzi stary działacz Trade-Unionów, Artur Hender­
son — i drugi nowatorski, składający się z nielicznej ale ruchli­
wej grupy intelektualistów (sir Stafford Cripps, sir Charles Tre- 
velyan i in.). Szanse Labour Party w przyszłych wyborach do 
parlamentu, które najpóźniej muszą odbyć się w październiku 
1936 r., z natury rzeczy wzrastają (jako partji opozycyjnej), mi­
mo to jednak jest mało prawdopodobne, żeby socjaliści uzyskali 
większość, zdolną do objęcia rządów. Straszak 1931 r. działa je­
szcze na społeczeństwo, pozatem labourzystom brak jest przy­
wódcy w wielkim stylu oraz przekonywującego hasła; coprawda 
kampanja wyborcza jeszcze się nie zaczęła i Labour Party nie od­
kryła swych kart, wątpliwe jest jednak, by znajdowały się w nich 
poważniejsze atuty.

O psuciu się obyczajów parlamentarnych świadczy fakt, że 
Partja Pracy zapowiedziała wystawienie w przyszłych wyborach 
własnej kandydatury w okręgu wyborczym speaker’a. Wiadomą 
jest rzeczą, iż speaker (czyli marszałek izby gmin) jest osobisto­
ścią ponadpartyjną, o absolutnej władzy w izbie i bardzo wiel­
kim autorytecie. W związku z tern od stuleci istnieje zwyczaj, że 
speaker przechodzi do parlamentu bez głosowania, gdyż nie wy­
stawia się przeciwko niemu kandydata. W ten sposób daje się 
speakerowi możność niebrania udziału w walce wyborczej i unie­
zależnienia się od wszelkich wpływów partyjnych. Zapowiedzia­
na akcja Labour Party wytwarza nową sytuację: dla ratowania 
niezależności urzędu speaker’a przywódcy pozostałych partyj za­
mierzają solidarnie przeprowadzić na jego rzecz kampanję wy­
borczą. Zatem Baldwin, MacDonald, sir John Simon, sir Herbert 
Samuel i Lloyd George wystąpiliby za speaker’em w jego okrę­
gu •— chyba że Labour Party w ostatniej chwili zapowiedzi swo­
jej nie wykona. Sprawa jest drobna ale wymownie świadczy o pe­
wnym fermencie parlamentarnym.

Pozostaje do omówienia znaczenie partji konserwatywnej 
w Anglji dzisiejszej. Po przerażającem — dla własnych stronni­
ków — zwycięstwie w wyborach 1931 r. konserwatyści nie zeszli 
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na manowce ciasnego partyjnictwa; przeciwnie, mimo pewnych 
nieporozumień wewnętrznych, całą swą zorganizowaną siłą służą 
krajowi pod płaszczykiem „rządu narodowego". Leader partji 
i szef rządu Baldwin z niezawodnym instynktem politycznym wie­
dzie swoje stronnictwo drogą „złotego środka" i dzięki Baldwi- 
nowi przedewszystkiem konserwatyści angielscy nietylko nie są 
„reakcjonistami" lecz przeciwnie, energicznie realizują hasła 
ewolucyjnego postępu, zachowują te urządzenia, które wytrzy­
mały próbę czasu i w dalszym ciągu są użyteczne; natomiast kon­
serwatyści nie wahają się wprowadzić daleko idących reform do 
zaniedbanych dziedzin życia publicznego. Zalety osobiste Bald- 
win’a, jego pogoda i zdrowy rozsądek, spokój i brak nerwów, wy­
nikający z wysoce etycznej postawy życiowej, wreszcie przysło­
wiowa lojalność, której dowiódł przestrzeganiem w ciągu całego 
życia zasady „fair play“ w grze politycznej — zdobyły mu wśród 
torysów zasłużoną popularność. Tego kapitału zaufania do przy­
wódcy nie są w stanie poważnie naruszyć ani efektowne wystą­
pienia oratorskie świetnego intelektualisty ChurchilTa, ani 
hurra-patrjotyzm ,,die-hard’ów“.

Partja konserwatywna, która do przyszłych wyborów pójdzie 
w dalszym ciągu pod hasłem „jedności narodowej", wychodząc 
z założenia, że dawne idee walki partyjnej przeżyły się, powin- 
naby ponowić swój sukces wyborczy z 1931 r., choć oczywiście 
ze znacznie mniejszym cyfrowo wynikiem, a nawet gdyby nie 
uzyskała samodzielnej większości w parlamencie, to niewątpli­
wie, w każdym razie w najbliższych latach, oddziaływać będzie 
decydująco na politykę Wielkiej Brytanji. Na przebieg wyborów 
wpłynie oczywiście w dużym stopniu sytuacja wewnętrzna Anglji 
i sytuacja światowa, rząd jednak oznaczy taki moment dla wy­
borów, który mu umożliwi dobre szanse. Sytuacja gospodarcza 
Wielkiej Brytanji, jakkolwiek może nie osiągnęła jeszcze owych 
80% „prosperity", o jakich na wiosnę b. r. mówił kanclerz skar­
bu Neville Chamberlain, zwycięsko wytrzymuje porównanie z re­
sztą świata. Bezrobocie zmniejsza się stale, eksport wzrasta, 
w City panuje łagodny optymizm i zaufanie do rządu. Atmosfera
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„bien etre“, która staje się w Anglji coraz powszechniejsza, sil­
niej działa na masy wyborcze niż miraże i obiecanki opozycji.

Zmiana rządu, dokonana z wzorową punktualnością na Zie­
lone Świątki b. r., była jedynie formalnem zatwierdzeniem istnie­
jącego stanu rzeczy — wyposażeniem Baldwin’a w insygnja 
władzy wykonawczej, „de facto“ oddawna już w jego ręku się 
znajdującej. Przegrupowanie osób w gabinecie dokonane zostało 
z myślą o przyszłych wyborach — odnosi się to zwłaszcza do za­
miany stanowisk między Baldwin’em i MacDonaldem. Były prem- 
jer z pewnością nie rozporządza takim kapitałem popularności 
i zaufania w społeczeństwie jak Baldwin.

Szef rządu, Stanley Baldwin, po raz trzeci w życiu objął sta­
nowisko premjera. Kiedy w 1923 r. nim został — wbrew oczeki­
waniu, gdyż powszechnie spodziewano się nominacji lorda Cur­
zona — ustalona została nowa zwyczajowa zasada konstytucji, 
że prem jerem musi być członek izby gmin. 
Baldwin’a najlepiej może charakteryzują jego własne słowa, wy­
powiedziane z okazji objęcia władzy: „Although I am Prime Mi­
nister, I intend to remain human“. („Aczkolwiek jestem pierw­
szym ministrem, zamierzam pozostać człowiekiem44). Mimo 68 
lat zachowuje on krzepkość fizyczną i dużą świeżość umysłu, 
w przeciwieństwie np. do niespełna o rok od siebie starszego 
MacDonalda, który jest zmęczony intelektualnie. Baldwin, obej­
mując jedynie urząd pierwszego ministra, bez obarczania się do­
datkową teką, pragnął w ten sposób zabezpieczyć sobie możność 
kierowania gabinetem i wpływania na jego decyzje, szczególniej 
w dziedzinie polityki zagranicznej.

Były premjer MacDonald pozostał w gabinecie, co jest pierw­
szym tego rodzaju wypadkiem w dziejach parlamentaryzmu an­
gielskiego, i został obdarzony dekoracyjnem stanowiskiem prze­
wodniczącego rady (Lord President of the Council). Na swym 
nowym urzędzie MacDonald zajmuje się głównie zagadnieniami 
polityki zagranicznej.

Talent djalektyczny ministra spraw wewnętrznych sir John a 
Simon’a ma być dodatkowo wyzyskany, jako zastępcy premjera 
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w izbie gmin, co przyczyni się także do odciążenia Baldwin’a 
w parlamencie.

0 ministrze spraw zagranicznych, 55-letnim sir Samuelu 
Hoare, pisano wiele w prasie całego świata. Pierwszym aktem 
jego realizmu politycznego było podpisanie 18 czerwca układu 
flotowego z Niemcami. Należy przypuszczać, że ten wytrawny 
parlamentarzysta, świetnie ślizgający się na łyżwach, potrafi 
z równą łatwością zachować równowagę w kwestjach polityki za­
granicznej jak —■ na lodzie.

Z pośród innych zmian największą niespodzianką było powo­
łanie lorda Halifax na stanowisko ministra wojny. Jego grun­
towne wykształcenie i szersze zainteresowania w połączeniu z nie­
przeciętnym intelektem i głębokim humanitaryzmem przemawia­
ły raczej za powierzeniem mu ministerstwa spraw zagranicznych, 
o czem już wielokrotnie była mowa. Profil duchowy lorda Ha- 
lifax nie ma w sobie nic z Marsa, zatem trafność wyboru w tym 
wypadku może ulec zakwestjonowaniu, temwięcej że minister­
stwo wojny przy wzmagających się w społeczeństwie i rządzie 
tendencjach do szybkiego wyrównania braków obrony narodowej 
nabiera szczególnej doniosłości. Coprawda nacisk opinji pu­
blicznej idzie przedewszystkiem w kierunku wzmocnienia mary­
narki wojennej i lotnictwa (program lotniczy przewiduje potro­
jenie sił powietrznych w ciągu dwuch lat), czyli działów wy­
odrębnionych, któremi samodzielnie kierują osobni członkowie 
gabinetu: minister marynarki i pierwszy lord admiralicji sir Bol- 
ton Eyres Monsell i minister lotnictwa sir Philip Cunliffe Lister.

Wspomnieć jeszcze wypada o powołaniu do gabinetu w cha­
rakterze ministra bez teki, który specjalnie ma zająć się sprawą 
bezrobocia, lorda Percy. Jest to człowiek jeszcze młody (48 lat) 
o zdecydowanym charakterze, należący do grupy „neo-konserwa- 
tystów44.

W obecnym licznym gabinecie, składającym się z 22 człon­
ków (o dwuch więcej niż poprzednio), uderza niepowszednia 
ilość ministrów bez obowiązków „resortowych44; jest to oznaką, 
że rząd nie ma zamiaru ograniczyć się do zadań czysto admini­
stracyjnych, lecz szukać będzie rozwiązania problemów, wkra­
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czających w dziedzinę ideologji, przedewszystkiem społecznej. 
Instytucja ministrów bez teki (Eden dla spraw Ligi Narodów, 
i Percy dla spraw bezrobocia) posiada w angielskim systemie 
politycznym znamię nadzwyczajności; precedens tego rodzaju 
istnieje tylko z czasów wojny światowej. „Grupę spraw zagra­
nicznych" w rządzie stanowią: Hoare, Eden, Baldwin, MacDo- 
nald i Simon.

Czerwcowa rekonstrukcja rządu była dlań zarazem lekką „ku­
racją odmładzającą": przeciętny wiek obecnego gabinetu wynosi 
54 lata, gdy poprzedniego wynosił 57 lat. Atmosferę rodzinną 
wprowadza fakt zasiadania w rządzie dwuch MacDonaldów — 
ojca (b. premjera) i syna (ministra kolonij). Malcolm MacDo- 
nald jest najmłodszym członkiem gabinetu (33 lata), pozatem 
do „młodzieży" należy Eden (38 lat) i 01iver Stanley (39 lat). 
Według klucza partyjnego gabinet składa się z 15 konserwaty­
stów, 4 „narodowych" liberałów i 3 „narodowych" labourzy- 
stów.

Ustalony od czasu kryzysu 1931 r. system polityczny, zapew­
niający zgodną współpracę władzy wykonawczej z przedstawi­
cielstwem narodowem, zwycięsko wytrzymuje próbę życia. Sły­
szy się wprawdzie głosy krytyki, że rząd nie działa dostatecznie 
sprężyście i że zbyt uzależniony jest od podmuchów opinji pu­
blicznej, jest to jednak raczej kwestja charakteru i temperamen­
tu angielskiego niż wadliwego funkcjonowania mechanizmu ustro­
jowego. Do tradycyjnych zasad polityki brytyjskiej należy uni­
kanie zajmowania z góry określonego stanowiska i przedsiębrania 
wynikającej stąd konsekwentnej akcji. Anglik staje się „pryncy- 
pjalny" i konsekwentny dopiero wtedy, kiedy nie widzi innego 
wyjścia. W takiej ostateczności daje z siebie wszystko, normalnie 
jednak woli mieć możność odwlekania decyzyj. Po drugie pa­
miętać należy o tem, iż interesy Wielkiej Brytanji, jakkolwiek 
przesuwają się powoli w kierunku kontynentu europejskiego, roz­
siane są po całym świecie. Problematy brytyjskie dotyczą 450 
miljonów ludzi i % zamieszkałych części globu. Stąd układ sto­
sunków wewnątrz imperjum stanowi przedmiot głównej troski 
metropolji. Usamodzielnianie się dominjów sięga lat z przed 
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wojny światowej, jednak znaczniej posunęło się naprzód dopiero 
.po 1918 r. W 1907 r. zapadła decyzja zwoływania co 4 lata 
konferencyj imperjalnych, z których pierwsza odbyła się 
w 1911 r. Wybuch wielkiej wojny przeszkodził dalszym konfe­
rencjom, jednak współpraca metropolji z dominjami nie ustała, 
gdyż w brytyjskim gabinecie wojennym (Imperial War Gabinet) 
zasiadali przedstawiciele dominjów. Brali oni także, jak wiado­
mo, samodzielnie udział w Konferencji Pokojowej w Wersalu.

Na pierwszej po wojnie konferencji imperjalnej w 1921 r. 
na czoło zagadnień wysunęła się kwestja odnowienia przymierza 
Wielkiej Brytanji z Japonją. Najostrzejsza opozycja wyszła ze 
strony Kanady, podlegającej wpływom polityki Stanów Zjedno­
czonych i niechętnej rozwojowi potęgi żółtego cesarstwa. Sprawa 
upadła, gdyż tymczasem nastąpiła konferencja waszyngtońska 
i przymierze wygasło- z powodu upływu terminu.

W 1922 r. nastąpił podział konferencji imperjalnej na ogól­
ną i ekonomiczną; wówczas także powstał pierwszy pomysł pre- 
ferencyj celnych wewnątrz imperjum. Konferencja 1926 r. zaj­
muje się przedewszystkiem problemami konstytucyjnemi; nastę­
puje ustalenie definicji Imperjum Brytyjskiego, powtórzonej 
później w Statucie Westminsterskim z 1931 r. (statut ten — to 
Magna Charta dominjów). Dalszem ustępstwem metropolji było 
zrzeczenie się w 1930 r. przez parlament angielski prawa wy­
dawania ustaw z ważnością dla dominjów. Obecnie zatem prawo­
dawstwo dominjalne może być sprzeczne z angielskiem.

Nowy okres w stosunkach imperjalnych rozpoczyna rok 1932, 
w którym konferencja w Ottawie zajmuje się wyłącznie zagadnie­
niami ekonomicznemi. Ustalono podówczas, że traktaty handlo­
we, zawarte między poszczególnymi członkami imperjum, nie są 
umowami w pojęciu prawa narodów, wskutek czego państwa trze­
cie nie mogą na zasadzie klauzuli największego uprzywilejowania 
korzystać z postanowień tych umów. Ottawa nie spełniła w stu 
procentach pokładanych w niej nadziei gospodarczego zcemento- 
wania imperjum. Z układów ottawskich dominja wyniosły więk­
sze korzyści, niż metropolja. Ilustrują to następujące cyfry: udział 
krajów imperjalnych w przywozie do Wielkiej Brytanji wzrósł 
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z 29,39% w 1929 r. na przeszło 37% w 1934 r., podczas gdy 
procent eksportu metropolji do jej zamorskich posiadłości i do­
min j ów powiększył się tylko o 2,3% (z 44,5% w 1929 r. do 
46,8% w 1934 r.).

Dzisiaj polityka gospodarcza Wielkiej Brytanji usiłuje pogo­
dzić trzy różne koncepcje:

1) podniesienie „domowej14 produkcji rolnej, drogą kontyn­
gentowania importu i ceł ochronnych; 2) rozwój międzyimper- 
jalnej wymiany handlowej, i 3) pielęgnowanie stosunków gospo­
darczych z resztą świata. Lawirowanie w tych trzech cieśninach 
wymaga nielada kunsztu.

Politycznie i kulturalnie Imperjum Brytyjskie jest dziś, w ro­
ku jubileuszowym, anglosaską wspólnotą o silnych więzach ideo­
wych. Wprawdzie i w tych dziedzinach są trudności, brak ich 
mógłby jednak doprawdy wprowadzić w nastrój już zbyt sielan­
kowy. Zatem Australja Zachodnia, która czuje się gospodarczo 
zagrożona przez uprzemysłowiony wschód tego kontynentu, pra­
gnęłaby usamodzielnienia jako szóste dominjum. Trybunał West- 
minster’u, składający się z członków izby lordów (Judicial Com- 
mittee of the House of Lords), do którego złożono petycję o roz­
sądzenie sprawy, dyplomatycznie umył ręce, zasłaniając się ar­
gumentem niekompetencji. Dalej, Unja Południowo-Afrykańska 
pragnęłaby przejąć administrację terytorjów mandatowych Be- 
chuanaland, Basutoland i Swaziland, sprawowaną dotychczas 
przez metropolję. Wielka Brytanja jest temu niechętna ze wzglę­
du na niezadowolenie czarnych, którym rządy Unji już nieraz 
dały się we znaki. Wreszcie w Kanadzie istnieją szanse objęcia 
władzy po wyborach przez liberałów, co mogłoby wstrząsnąć sy­
stemem umów ottawskich, gdyż wódz partji liberalnej, Mackenzie 
King, przeciwny jest zbyt sztywnemu wiązaniu się przez Kanadę 
preferencjami imperjalnemi. Wszystkie te kłopoty są jednak ra­
czej „embarras de richesse44 niż trudnościami poważniejszej na­
tury. Strefy niebezpieczeństw brytyjskich, to przedewszystkiem 
obce rasowo kraje — Indje i Irlandja.

Dla Indyj data 2-go sierpnia 1935 może mieć historyczne 
znaczenie. W dniu tym król Jerzy położył podpis na tekście kon­
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stytucji indyjskiej. Dzieło to jest szczytem techniki ustawodaw­
czej. Założeniem konstytucji jest federacja 11 autonomicznych 
prowincyj (z wyłączeniem Birmy), do której to federacji ksią­
żęta indyjscy mogą dobrowolnie zgłosić akces. Obrona kraju 
i sprawy zagraniczne zastrzeżone zostały centralnej egzekutywie, 
to jest gubernatorowi generalnemu. Pozatem, tak gubernator ge­
neralny jak i gubernatorowie prowincji wyposażeni będą w pre­
rogatywy specjalne w zakresie: 1) tłumienia wszelkiego poważ­
nego zakłócenia spokoju i porządku publicznego i 2) ochrony 
mniejszości; wreszcie gubernatorowi generalnemu powierzono 
także pieczę nad zapewnieniem stałości finanspw i kredytu.

Konstytucja indyjska jest narazie jeszcze martwą literą. Za­
daniem nowego wice-króla, alias gubernatora generalnego, któ­
rym mianowany został, z ważnością od 1. IV. 1936, lord Liniith- 
gow, będzie stopniowe wprowadzanie w życie ustroju federalne­
go. Praca niełatwa i wymagająca dłuższego okresu czasu; w ka­
żdym razie jednak już najbliższy rok wykaże, czy i w jakim sto­
pniu założenia konstytucji będą mogły być zrealizowane.

Przeznaczenie chce, aby stosunki anglo-irlandzkie nie wycho­
dziły ze stanu zaognienia. Zmianę sprowadzićby mogło jedynie 
zjednoczenie „Zielonej Wyspy“, co jest ostatecznym celem de 
Yalery, jednak Ulster — hojnie zasilany z kiesy londyńskiej -— 
do tego się nie kwapi.

Artykuł niniejszy ogranicza się jedynie do omówienia sytu­
acji wewnętrznej Imperjum Brytyjskiego w roku jubileuszowym. 
Sytuacja ta, jak widzimy, uzasadnia dostatecznie dumne 
twierdzenie, że o ile w Wielkiej Brytanji słońce nieraz bywa za­
snute mgłą, to w Imperjum Brytyjskiem — nie zachodzi nigdy.
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CHRONOLOGIA WYDARZEŃ
SIERPIEŃ 193 5.

1. VIII. Senat gdański, wbrew zobowiązaniom traktatowym, 
polecił urzędom celnym nie pobierać opłat cel­
nych przy sprowadzaniu z zagranicy szeregu pro­
duktów.

W toku debaty w izbie gmin nad polityką zagraniczną 
W. Brytanii, min. Hoare, odpowiadając na inter­
pelację, zajął stanowisko wobec szeregu aktual­
nych problemów z tej dziedziny.

2. VIII. Projekt ustawy o reformie konstytucji dla Indyj zo­
stał zatwierdzony przez króla.

Komisarz Generalny R. P. w Gdańsku odbył z prezy­
dentem Senatu rozmowę, w której zażądał odwo­
łania postanowień Senatu z 1. VIII. w sprawach 
celnych.

3. VIII. Rada Ligi Narodów na nadzwyczajnej sesji, poświę­
conej konfliktowi wlosko-abisyńskiemu, przyjęła 
dwie rezolucje, z których jedna ustała kompeten­
cje komisji pojednawczej w duchu życzeń wło­
skich, druga postanawia zwołanie następnej sesji 
Rady za miesiąc celem ogólnego zbadania stosun­
ków włosko-abisyńskich.

Prezydent Senatu gdańskiego przesłał na ręce Komi­
sarza Generalnego R. P. notę, domagającą się 
uchylenia zarządzenia Min. Skarbu z 18 lipca 
w sprawie poboru cel w złotych.

Estoński minister spraw zagranicznych Seljamaa 
przybył do Helsingforsu z oficjalną wizytą.
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4. VIII. Mussolini przemawiał w Eboli do oddziałów, prze­
znaczonych dła Afryki wschodniej, zagrzewając 
do wałki, przyczem oświadczył, że Włochy, zde­
cydowane na wszystko, doprowadzą wałkę do 
końca.

Dziennik tałłiński „Postimes^ zwrócił się w imię in­
teresów wszystkich państw bałtyckich z wezwa­
niem do Litwy, by nawiązała stosunki z Połską.

Do Leningradu przybyła z wizytą grupa kombatan­
tów francuskich.

6. VIII. W Krakowie odbył się XIII zjazd Legjonistów.
Komisarz Generałny R. P. w Gdańsku oświadczył 

w odpowiedzi na pismo prezydenta Senatu, że nie 
może przyjąć tłumaczenia Senatu co do koniecz­
ności wydania zarządzenia o zwolnieniu od cła 
pewnych towarów.

W Warnie zakończyły się uroczystości z okazji po­
święcenia mauzołeum króła Władysława III. 
W uroczystościach wziął udział krół Borys, ze 
strony zaś Połski minister W. Jędrzejewicz oraz 
generał Orlicz-Dreszer.

Mussolini stwierdził w wywiadzie, udzielonym „Pa- 
ris-Soir“, konieczność protektoratu włoskiego nad 
Abisynją.

W Tulonie i Breście miały miejsce krwawe demon­
stracje robotników arsenałów przeciw rządowym, 
dekretom oszczędnościowym.

7. VIII. Minister Beck wyjechał do Helsingforsu celem rewi­
zytowania fińskiego ministra spraw zagranicz­
nych.

8. VIII. Minister Beck w przejeździć do Helsingforsu przyjął 
w Urzędzie Morskim w Gdyni prezydenta Senatu 
gdańskiego Greisera.

W Gdańsku parafowany został połsko-gdański proto- 
kuł, według którego Senat gdański wycofał zarzą­
dzenie z 1. VIII. i zgodził się na pobieranie ceł 
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w złotych, wobec czego odwołane zostało zarzą­
dzenie Ministra Skarbu z 18. VII.

Organizacja Stahlhelmu uległa ostatecznej likwidacji 
na terenie Prus.

9. VIII. W Tułonie doszło do ponownych krwawych demon- 
stracyj.

10. VIII. Minister Beck przybył z oficjalną wizytą do Uelsing- 
forsu.

Frank Kellogg w przemówieniu w S. Paul wystąpił 
za koniecznością dotrzymania przez Włochy i Abi- 
synję zobowiązania nieuciekania się do wojny.

Przedstawiciele kolonij narodów Bliskiego Wschodu 
w Adis Abbeba uchwalili jaknajpełniejsze popar­
cie dla rządu abisyńskiego w konflikcie z Wło­
chami.

11. VIII. Cesarz Abisynji w wywiadzie dla agencji Havasa wy­
raził gotowość odstąpienia Włochom części pro­
wincji Ogaden wzamian za uzyskanie pożyczki 
oraz portu.

W związku z informacjami prasowemi, jakoby An­
gola miała być odstąpiona Włochom wzamian za 
wyrzeczenie się akcji przeciw Abisynji, poselstwo 
portugalskie w Paryżu ogłosiło komunikat, de­
mentujący kategorycznie tego rodzaju informacje.

. 12. VIII. Minister Beck opuścił Helsingfors.
13. VIII. Premjer Goemboes wygłosił w Budapeszcie przemó­

wienie, precyzujące stanowisko rządu węgierskie­
go wobec szeregu problemów polityki zagranicz­
nej.

14. VIII. W całej Polsce odbyły się posiedzenia okręgowych 
zgromadzeń wyborczych dla ustalenia kandyda­
tur na posłów do Sejmu.

15. VIII. Urzędowe czynniki włoskie zaprzeczyły pogłoskom 
prasy zagranicznej o rzekomem ufortyfikowaniu 
przez Włochy wysp Dodekanezu.
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16. VIII. W Paryżu rozpoczęły się obrady francusko-angiel- 
sko-włoskie w sprawie Abisynji.

W Konstancie odbyła się uroczystość symbolicznego 
połączenia Bałtyku z morzem Czarnem przy 
udziale Króla Karola.

18. VIII. Rokowania francusko-angiełsko-włoskie w sprawie 
abisyńskiej w Paryżu zostały przerwane, a dalsze 
rozmowy odroczone do dyskusji na drodze dy­
plomatycznej.

Przemawiając do żołnierzy, Mussolini oświadczył, że 
Włochy pójdą naprzód aż do celu, obalając 
wszystkie przeszkody.

Stały korespondent moskiewski „Gazety Polskiej^ 
i PAT’a otrzymał od komisarjatu spaw wewnętrz­
nych nakaz opuszczenia ZSRR w ciągu trzech dni.

Do Paryża wyjechała liczna sowiecka delegacja woj­
skowa celem wzięcia udziału w jesiennych mane­
wrach armji francuskiej.

Minister gospodarki Rzeszy Schacht wskazał w prze­
mówieniu na otwarciu targów wschodnich w Kró­
lewcu na ciężkie położenie gospodarcze Rzeszy, 
domagając się ofiarnej współpracy całego społe­
czeństwa.

19. VIII. W Warszawie rozpoczęły się rokowania polsko-gdań- 
skie w sprawach gospodarczych, przewidziane 
w protokule z 8. VIII.

20. VIII. W związku z wydaleniem z ZSRR korespondenta 
„Gazety Polskie j“ i PAT’a, Charge d’Affaires 
R. P. w Moskwie zawiadomił komisarjat ludowy 
spraw zagranicznych, że Rząd Polski odmawia 
prawa pobytu w Polsce korespondentowi warszaw­
skiemu agencji sowieckiej T ASS oraz „Izwiestij“. 

Delegat Włoch na konferencję paryską, bar. Aloisi, 
oświadczył wobec przedstawicieli prasy, że Wło­
chy będą reprezentowane na nadzwyczajnej sesji
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Rady Ligi we wrześniu, o ile nie zostaną popeł­
nione przez inne mocarstwa błędy dyplomatyczne.

Prezydent Estonji Paets przybył z nieoficjalną wizytą 
do prezydenta Finlandji Swinhufuuda.

21. VIII. Komisja senacka spraw zagranicznych Stanów Zjedno­
czonych przedłożyła izbie reprezentantów projekt 
ustawy w sprawie neutralności Stanów.

W Moskwie zakończyły się obrady III Międzynaro­
dówki. Do Komitetu wykonawczego wybrany zo­
stał m. in. Stalin.

22. VIII. Rozmowy polsko-gdańskie w sprawach gospodarczych, 
prowadzone na zasadzie protokulu z 8 sierpnia, 
zostały po sprecyzowaniu i wyjaśnieniu stanowi­
ska obu stron przerwane celem umożliwienia de­
legacji gdańskiej złożenia sprawozdania Senatowi.

Do Gdyni przybył krążownik niemiecki „Koenigs- 
berg“ celem złożenia rewizyty wojennej flocie 
polskiej.

W Londynie odbyło się posiedzenie rady ministrów, 
poświęcone specjalnie ustaleniu stanowiska rządu 
brytyjskiego po zerwaniu konferencji paryskiej 
w sprawie sporu włosko-abisyńskiego.

Francuskie władze sądowe skierowały przed sąd przy­
sięgłych sprawę 3-ch Chorwatów, oskarżonych 
o współudział w zamordowaniu króla Aleksandra 
i min. Barthou. Rozprawa ma się rozpocząć 2 paź­
dziernika.

23. VIII. Komendant krążownika „Koenigsberg“ przybył 
z Gdyni do Warszawy, gdzie złożył szereg wizyt 
i był podejmowany przez kieroivnictwo marynarki 
wojennej.

24. VIII. Międzynarodowa federacja dziennikarzy zwróciła się 
do swych członków z apelem, by protestowali 
przeciw arbitralnemu zarządzeniu ZSRR w spra­
wie wydalenia korespondenta PAT i „Gazety
Polskiej“.
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Izba reprezentantów Stanów Zjednoczonych uchwaliła 
bez dyskusji projekt ustawy o neutralności Sta­
nów w razie wojny.

25. VIII. W całej Polsce odbył się pierwszy akt wyborów do 
Senatu, t. j. wybór delegatów do kolegjów, wybie­
rających senatorów.

Inspektor armji gen. Fabrycy przybył do Szwecji ce­
lem oddania wizyty armji szwedzkiej, w której 
imieniu bawił w ubiegłym roku w Polsce szef 
sztabu gen. Nygren.

Ambasador Stanów Zjednoczonych w Moskwie złożył 
z polecenia swego rządu notę, w której, zwracając 
uwagę rządu sowieckiego na działalność VII 
kongresu Kominternu, zaprotestował przeciw po­
gwałceniu przez ZSRR zobowiązania co do nie- 
mieszania się w sprawy wewnętrzne Stanów Zje­
dnoczonych.

Sowiecka misja wojskowa, bawiąca na manewrach 
w Czechosłowacji, zaprosiła czeską misję na wiel­
kie manewry w okolicach Kijowa.

W Jugosławji doszło do częściowej rekonstrukcji ga­
binetu po linji dezyderatów premjera Stojadino- 
wicza.

26. VIII. Mussolini udzielił korespondentowi „Daily Mail“ 
wywiadu, w którym zagroził icojną w razie zasto­
sowania sankcyj przeciw Włochom.

27. VIII. Rząd sowiecki, odpowiadając na notę ambasadora 
Stanów Zjednoczonych z 25. VIII, odrzucił pro­
test Stanów Zjednoczonych i starał się umotywo­
wać swe stanowisko twierdzeniem o braku ścisłe­
go podporządkowania Kominternu dyrektywom 
rządu Z. S. R. R.

Według inofrmacyj prasowych, obok Stanów Zjedno­
czonych również Wielka Brytanja, Włochy oraz 
Łotwa złożyły protesty w Moskwie przeciw pro­
pagandzie Kominternu.
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W związku z protestem posła niemieckiego w Wie­
dniu przeciw antyniemieckiej akcji prasy au­
striackiej ukazał się w Berlinie urzędowy komu­
nikat, podkreślający konieczność oddziaływania 
na prasę obu krajów celem wciągnięcia jej do 
pracy nad przywróceniem normalnych stosunków 
niemiecko- austrjackich.

Prezydent Roosevelt przyjął projekt ustawy o zabez­
pieczeniu neutrałności Stanów Zjednoczonych 
w razie wojny.

Na Litwie doszło do krwawych rozruchów włościan, 
domagających się podwyżki cen produktów rol­
nych.

28. VIII. Do Gdyni przybyła z oficjalną rewizytą reprezentacja 
wojennej floty duńskiej.

W przemówieniach w czasie przyjęcia, wydanego przez 
szwedzkiego ministra obrony narodowej na cześć 

■ gen. Fabrycego, podkreślono z obu stron znacze­
nie tej wizyty dla zacieśnienia stosunków między 
Polską a Szwecją.

29. VIII. Królowa belgijska Astrid zginęła w katastrofie samo­
chodowej w Szwajcarji.

30. VIII. W Bied zakończyła się konferencja stałej rady Małej 
Ententy.

31. VIII. Rząd abisyński zawarł układ z kompanją naftową 
amerykańską w sprawie eksploatacji złóż nafto­
wych we wschodniej części Abisynji.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej mianował wojewodę 
Raczkiewicza, b. Marszałka Senatu, ambasa­
dorem nadzwyczajnym na uroczystości pogrzebo­
we w Brukseli.
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SIERPIEŃ 193 5.

Wobec tego, że traktat waszyngtoński naskutek wypowiedze­
nia przez Japonję przestanie obowiązywać w grudniu r. b. 
a wkrótce potem upływa ważność traktatu londyńskiego, rząd 
brytyjski, który konsekwentnie dąży do ograniczania zbro­
jeń, przedewszystkiem zaś zbrojeń morskich, rozpoczął 
ostatnio energiczną akcję dyplomatyczną 
w kierunku dojścia do nowego porozumie­
nia z sygnatarjuszami traktatu waszyng­
tońskiego. Na tem tle zasługuje na szczególną uwagę zło­
żone z końcem lipca r. b. w izbie gmin oświadczenie pierwszego 
lorda admiralicji, które stanowi do pewnego stopnia punkt zwrot­
ny w dalszym rozwoju negocjacyj, dotyczących zbrojeń morskich.

Ponieważ rokowania londyńskie z końca zeszłego roku wyka­
zały, iż zasada pewnego stosunku matematycznego' (t. zw. ratio) 
sił morskich nie da się nadal utrzymać, gdyż niektóre' z państw 
uważają, że godzi ona w ich dumę narodową, rząd brytyjski zde­
cydował się porzucić tę zasadę, będącą podstawą traktatu wa­
szyngtońskiego, i zastąpić ją systemem ujawnienia programów 
rozbudowy poszczególnych flot do roku 1942. Zamiast więc za­
sady „ratio“ rząd brytyjski zapytuje sygnatarjuszy co do ich de­
zyderatów w zakresie rozbudowy Roty wojennej w ciągu tych 
kilku lat. Po nadejściu odpowiedzi nastąpi negocjacja w celu 
uzgodnienia tych programów. Po osiągnięciu tego czy to w dro­
dze konferencji, czy też w drodze dyplomatycznej, państwa zobo- 
wiążą się programów ustalonych nie przekraczać. Zamiast więc 
jakgdyby narzuconego stosunku matematycznego państwa złożą 



MIESIĘCZNY PRZEGLĄD POLITYCZNY 267

jednostronne i dobrowolne deklaracje co do programu rozbudo­
wy flot. Rząd brytyjski będzie starał się je uzgodnić, przyczem 
od wysokości żądań uzależni swój własny program.

Wkrótce potem wyjaśniono w izbie lordów ze strony admira­
licji, że tego rodzaju propozycja była już zrobiona wobec Ame­
ryki i Japonji w roku zeszłym podczas pertraktacyj londyńskich 
i że treść jej następnie została zakomunikowana wszystkim pozo­
stałym sygnatarjuszom traktatu waszyngtońskiego. Przy tej spo­
sobności nadmieniono, że w mniemaniu rządu brytyjskoego naj- 
lepszem rozwiązaniem byłoby kontynuowanie traktatu waszyng­
tońskiego, że jednak stanowisko innych państw zmusza rząd bry­
tyjski do porzucenia zasady tego traktatu. Równocześnie dodano 
także, iż prócz tej propozycji, która dotyczy wyłącznie ogranicze­
nia zbrojeń pod względem ilościowym, rząd brytyjski będzie mu- 
siał przedsięwziąć kroki celem osiągnięcia również porozumie­
nia co do ograniczeń jakościowych.

Z końcem lipca zebrała się w Genewie Rada Ligi Na­
rodów na sesję nadzwyczajną, poświęconą 
sprawie zatargu włosko-abisyńskiego. Ze­
branie to pozostawało w związku z decyzją Rady z maja r. b., 
przewidującą ponownie zwołanie Rady 25 lipca na wypadek nie- 
wyznaczenia piątego arbitra przez włosko-abisyńską komisję kon- 
cyljacyjno-arbitrażową.

Zasadnicza taktyka Włoch w Genewie skoncentrowała się na 
• niedopuszczeniu ingerencji Ligi Narodów do całokształtu zaga­
dnienia włosko-abisyńskiego. Równocześnie Włochy żądały ogra­
niczenia kompetencji komisji koncyljacyjnej wyłącznie tylko do 
samego incydentu w Ual-Ual bez brania pod uwagę sytuacji geo­
graficznej tej miejscowości. Natomiast Abisynja dążyła do uzy­
skania rozstrzygnięć zasadniczych. Teza abisyńska była poparta 
zasadniczo przez rząd brytyjski, który stał na stanowisku, że je- 
dynem wyjściem z sytuacji jest rozwiązanie całokształtu proble­
mu przez Ligę Narodów przy zastosowaniu automatycznem arty­
kułów Paktu Ligi. Wobec tej bardzo naprężonej i wysoce dla in­
stytucji genewskiej niebezpiecznej sytuacji podjęła się roli medja- 
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tora Francja, idąc w kierunku niedopuszczenia do dyskusji ogól­
nej a odroczenia sesji na okres mniej więcej miesiąca, w którym 
to czasie trzy zainteresowane mocarstwa rozpoczęłyby rozmowy 
dla znalezienia wyjścia z sytuacji. Koncepcja przeprowadzenia 
rozmów w gronie trzech, a więc poza Ligą Narodów, szła wyraźnie 
po linji włoskiej.

Dnia 3 sierpnia Rada Ligi przyjęła dwie rezolucje. Pierwsza 
stwierdzała, że komisja pojednawczo-arbitrażowa winna się za­
jąć wyłącznie incydentem pod Ual-Ual i decyzją swą nie może 
przesądzać spraw, nie wchodzących w jej kompetencje, jak inter­
pretacja traktatów, dotyczących granic. W drugiej Rada Ligi po­
stanowiła w każdym razie zebrać się 4 września celem ogólnego 
zbadania stosunków włosko-abisyńskich.

Rezolucja pierwsza była! zdecydowanym sukcesem Włoch, 
podczas gdy druga stanowiła koncesję na rzecz Wielkiej Bry­
tanji wbrew tezie włoskiej, wobec czego delegat Włoch wstrzymał 
się od głosowania przy uchwalaniu tej rezolucji, manifestując 
w ten sposób zachowanie przez Włochy wolnej ręki wobec Rady 
wrześniowej.

Bezpośrednio przed ostatniem zebraniem Rady ogłoszono ko­
munikatem, że Francja, Anglja i Włochy, jako sygnatarjusze do­
tyczącego Abisynji układu z roku 1906, gotowe są podjąć mię­
dzy sobą w jak najkrótszym czasie rokowania, żeby ułatwić wy- 
równanip różnic między Włochami a Abisynją. Zgodnie z życze­
niem Włoch sprawa tych rokowań nie weszła do żadnej z rezolu- 
cyj Rady Ligi, a więc została zasadniczo oderwana od Genewy. 
Delegat Wielkiej Brytanji, Eden, zapowiedział jedynie ze swej 
strony w przemówieniu na Radzie, że rząd angielski powiadomi 
ją o wynikach tych rokowań. Anglja, która Występowała z jaknaj- 
dalej idącemi żądaniami w stosunku do Włoch i domagała się 
zastosowania procedury ligowej w całej rozciągłości, poczyniła 
więc, jak widać, szereg ustępstw na rzecz tezy włoskiej.

Nadzwyczajna sesja Rady Ligi nie doprowadziła do konkret­
nych rezultatów w sprawie abisyńskiej. Odroczenie sprawy do 
września związane było z nadzieją na możliwość wyjścia z sytucji 
w ciągu tego czasu dzięki rokowaniom trzech mocarstw.
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W chwili, kiedy Rada Ligi Narodów zajmowała się na sesji 
nadzwyczajnej sprawą konfliktu włosko-abisyńskiego, M u s s o- 
1 i n i wygłosił w Eboli do wysyłanych do Afryki 
oddziałów wojskowych przemówienie, utrzymane w bar­
dzo ostrym tonie. Oświadczył, że Włochy wciągnięte są do walki 
o wielkiej doniosłości i że zdecydowane są na wszystko, by walkę 
tę doprowadzić do końca; ipójdą przeciw każdemu, bez względu 
na to, do jakiej będzie należał rasy, kto się im ośmieli zagrodzić 
drogę. Słowa te były wymierzone niedwuznacznie przeciw stano­
wisku brytyjskiemu w sporze włosko-abisyńskim.

Wobec kontynuowania przez prasę włoską ostrych ataków 
antybrytyjskich podsekretarz stanu w F o r e i g n Office 
dokonał dnia 7 sierpnia demarche wobec amba­
sadora włoskiego, zaznaczając, że ponieważ Włochy 
i Wielka Brytanja powołane być mogą w przyszłości do rozstrzy­
gania zagadnień ważniejszych może niż zatarg włosko-abisyński, 
wzniecane sztucznie przez Rzym ataki anty brytyjskie uważane są 
w Foreign Office za wielki błąd.

Dnia 11 sierpnia agencja Havasa ogłosiła wywiad z ce­
sarzem Abisynji, który oświadczył, że nie stawiałby 
przeszkód w odstąpieniu Włochom części prowincji Ogaden wza- 
mian za rekompensatę w formie uzyskania przez Abisynję wła­
snego portu oraz pożyczki, umożliwiającej przyśpieszenie rozwo­
ju cywilizacji kraju. Podanie do publicznej wiadomości tych po­
jednawczych propozycyj na kilka dni przed rozmowami przed- 

■ stawicieli Francji, Anglji i Włoch było niewątpliwie ze strony 
rządu abisyńskiego podyktowane chęcią ponownego zamanife­
stowania maximum dobrej woli, jak również ułatwienia sytuacji 
przedstawicielowi Wielkiej Brytanji.

Z początkiem sierpnia pojawiły się w prasie francuskiej in­
formacje, jakoby za wyrzeczenie się przez Włochy akcji przeciw 
Abisynji miała im być odstąpiona k o 1 o n j a portugal­
ska Angola. Wiadomość tę zdementowało niezwłocznie 
poselstwo portugalskie w Paryżu, stwierdzając, że kolonje portu­
galskie nie będą nigdy przedmiotem rokowań dyplomatycznych 
lub tranzakcyj finansowych. W Portugalji pogłoska ta oburzyła 
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do głębi opinję i wywołała kategoryczne zaprzeczenia ze strony 
najbardziej miarodajnych czynników.

Rokowania trzech mocarstw, rozpoczęte 16 sierpnia 
w Paryżu, zostały przerwane już po trzech dniach naskutek 
niemożliwości znalezienia wogóle wspólnej płaszczyzny do dy­
skusji. Włochy żądały faktycznego protektoratu nad Abisynją 
i motywowały to niebezpieczeństwem, zagrażającem kolonjom 
włoskim w Erytrei i Somalji ze strony abisyńskiej; Anglja wy­
suwała konieczność integralnego poszanowania traktatów i Paktu 
Ligi Narodów, proponując Włochom pozostawienie — za zgodą 
cesarza Abisynji — wolnej ręki w kierunku penetracji gospodar­
czej z pewnemi gwarancjami, jak np. obecność doradców wło­
skich w różnych gałęziach administracji abisyńskiej. Wobec tak 
odległych punktów widzenia Włoch i Wielkiej Brytanji nie mo­
gły wydać żadnego rezultatu energiczne próby medjatorskie mi­
nistra Lavala.

Rozmowy paryskie uwydatniły jeszcze fakt, że spór włosko- 
abisyński stanowi w, istocie poważny, zasadniczy konflikt między 
interesami angielskiemi a włoskiemi w Afryce Wschodniej i nie 
da się ograniczyć jedynie do szczegółów.

Wobec negatywnego wyniku rozmów paryskich, które roz­
wiały bodaj ostatnią nadzieję na pokojowe załatwienie sporu 
włosko-abisyńskiego, strona włoska uważała za wskazane pod­
kreślić wobec opinji publicznej, że sytuacja na odcinku kolonij 
włoskich we Wschodniej Afryce nie wpłynie bynajmniej na rolę, 
przypadającą polityce Włoch w Europie. Bezpośrednio po za­
mknięciu konferencji delegat włoski, baron Aloisi, udzielił pra­
sie wywiadu. Głównym celem Włoch — mówił — jest bezpie­
czeństwo. Włochy prowadzą z Francją i Wielką Brytanją wspól­
ną politykę w Europie i są zdecydowane prowadzić ją nadal, są­
dząc, że konferencja paryska w niczem temu nie przeszkadza. 
Włochy muszą grać w Europie rolę decydującą narówni z Fran­
cją i Wielką Brytanją. Nie obawiają się, by w Europie cokol­
wiek mogło zagrażać ich bezpieczeństwu, ale nie chcą, aby speł­
nieniu ich roli na kontynencie mogła przeszkadzać niepewna sy­
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tuacja w ich kolonjach. Podpisane bowiem w ciągu ostatnich 50 
lat różne traktaty z Abisynją nigdy nie były przez nią dotrzy­
mane. Po tem podkreśleniu wiary Włoch we własne siły, Aloisi 
poruszył problem paktu naddunajskiego, stwierdzając, że ope­
racje zbrojne w Afryce nie mogą wpłynąć w niczem na politykę 
Włoch wobec Austrji i że zgodne z Francją i Wielką Brytanją 
w tej sprawie Włochy mają zamiar wraz z temi mocarstwami 
wzmóc wysiłki celem realizacji tego paktu. Zapowiedź wzmoże­
nia wysiłków celem zmontowania konferencji naddunajskiej wy­
wołana była niewątpliwie chęcią zamanifestowania dalszego 
czynnego udziału Włoch w polityce europejskiej i stanowiła 
równocześnie gest w stronę Wielkiej Brytanji, a zwłaszcza Francji. 
Pozatem intensywniejsze zajęcie polityki i opinji publicznej Eu­
ropy sprawą paktu środkowo-europejskiego byłoby Włochom tak­
tycznie na rękę wobec nadchodzących wypadków w Afryce 
Wschodniej.

Co do udziału Włoch w wyznaczonej na 4 września nadzwy­
czajnej sesji Rady Ligi Narodów, która ma się zająć sprawą abi- 
syńską, Aloisi oświadczył, że Włochy będą reprezentowane w Ge­
newie, o ile nie zostaną popełnione błędy dyplomatyczne ze stro­
ny innych mocarstw — dał więc niedwuznacznie do poznania, że 
w razie zbyt daleko idących żądań Wielkiej Brytanji Włochy 
zdecydowane są na ewentualne wystąpienie z Ligi Narodów.

Wobec fiasca konferencji paryskiej premjer B a 1 d- 
w i n zwołał na 22 sierpnia posiedzenie rady 
ministrów celem ustalenia linji dalszego postępowania. 
Jak wynika z oficjalnego komunikatu, rząd brytyjski podtrzymał 
złożoną bezpośrednio po konferencji w Paryżu deklarację o za­
miarze dalszego najściślejszego kontaktu z rządem francuskim 
dla zbadania na drodze dyplomatycznej, w rokowaniach z rządem 
włoskim, możliwości pokojowego załatwienia zatargu. W związ­
ku z zamiarem prowadzenia tych dalszych rokowań gabinet bry­
tyjski postanowił utrzymać w mocy zakaz wywozu sprzętu wo­
jennego z Anglji do Włoch i Abisynji. Sprawa ta stanowi jednak 
wciąż przedmiot rozważań i ostateczna decyzja może ewentualnie 
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ulec zmianie do dnia 4 września. Wreszcie komunikat stwierdził, 
że stanowisko Wielkiej Brytanji wobec Ligi Narodów i Paktu 
Ligi nie uległo zmianie.

Gabinet brytyjski nie powziął więc żadnych angażujących de- 
cyzyj, stojąc oficjalnie w dalszym ciągu na stanowisku deklaracji 
ministra Hoare’a z dnia 11 lipca w parlamencie. Podkreślenie, 
że rząd brytyjski postanowił najściślej współdziałać z rządem 
francuskim w dalszej akcji, dotyczącej konfliktu włosko-abisyń- 
skiego, oznaczało właściwie tendencję podzielenia z Francją 
inicjatywy celem salwowania Ligi Narodów w tej niebezpiecznej 
dla jej autorytetu sytuacji. O tendencji zbytniego nieangażowania 
się świadczyła ponadto' decyzja utrzymania w mocy zakazu wy­
wozu broni da Włoch i Abisynji, zakazu, godzącego oczywiście 
przedewszystkiem w interesy Abisynji. Ostrzeżenie Włoch, że de­
cyzja ta może ulec zmianie, nic w tej zasadniczej tendencji nie 
zmienia i sprawia raczej wrażenie wystąpienia taktycznego. Spe­
cjalne zapewnienie o niezmienności stanowiska Wielkiej Brytanji 
wobec Ligi Narodów i Paktu Ligi miało niewątpliwie na celu 
odpowiednią manifestację dla bardzo wrażliwej na tym punkcie 
opinji publicznej brytyjskiej.

W tych warunkach jest jasne, że sytuacja Francji stała się tu 
szczególnie drażliwa. Polityka francuska stanęła bowiem wobec 
konieczności pogodzenia sprzecznych z sobą tez: popierania 
Włoch i obrony autorytetu Ligi Narodów. Pierwsza teza stanowi 
od pewnego czasu jeden z podstawowych elementów, druga zaś 
od zakończenia wojny światowej jest niewzruszoną zasadą tej 
polityki.

W dniu zebrania się gabinetu brytyjskiego ukazał się na ła­
mach „G iornale d’I t a 1 i a“ bardzo znamien­
ny artykuł o charakterze zasadniczym, pióra czołowego 
publicysty włoskiego, Gaydy. Artykuł ten zasługuje na uwagę 
ze względu zarówno na treść jak i na moment, w którym został 
opublikowany. Sankcje — pisał Gayda — oznaczają wojnę, wo­
bec czego zwolennicy ich pracują na rzecz wojny. Wojna ta by­
łaby przeniesiona z Afryki do Europy, a stąd na wszystkie części 
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świata. Gdziekolwiek wielki naród włoski będzie się czuł zagro­
żony, tam będzie próbował się bronić. Nikt we Włoszech nie ma 
zamiaru zaczepiać Wielkiej Brytanji, ale też niech ona nie za­
czepia Włoch i niech nie dąży do terytorjów, które zapewniają 
Włochom pracę, a przedewszystkiem bezpieczeństwo. Nic nie 
zmusi ich do cofnięcia się. Ultrapacyfizm wzmógł jedynie opór 
negusa i liczbę ofiar włoskich. Zwiększa to rachunek, który musi 
zapłacić Włochom Abisynja.

Opublikowanie tego artykułu w dniu posiedzenia brytyjskiej 
rady ministrów miało na celu zamanifestowanie, wobec brytyj­
skiej cpinji publicznej raz jeszcze, w sposób, nie pozostawiający 
najmniejszych wątpliwości, że Włochy nie ustąpią pod naciskiem 
Wielkiej Brytanji i że w razie uchwalenia przez gabinet angielski 
sankcyj przeciwko nim, uważając się za zagrożone przez imperja- 
listyczną politykę brytyjską, zdecydują się na wojnę, którą uwa­
żałyby jako wojnę obronną.

W parę dni później ukazał się wywiad, udzielony 
przez Mussoliniego korespondentowi „Daily Mail“ 
wobec nadchodzącej sesji Rady Ligi Narodów. Mussolini zapo­
wiedział, iż wyszle delegację na posiedzenie Rady, by przed ca­
łym światem wyraźnie przedstawić tezę włoską, przyczem zapro­
testował przeciw traktowaniu Włoch narówni z Abisynją. Gdyby 
na posiedzeniu Rady zostały uchwalone sankcje przeciw Wło­
chom, Włochy wystąpiłyby niezwłocznie z Ligi. Gdyby zaś sank- 

■ cje zastosowano, spotkałyby się one ze zbrojnym oporem ze stro­
ny włoskiej. Po tem ostrzeżeniu pod adresem Ligi Mussolini 
przyznał szczerze, że pragnie aneksji Abisynji, ponieważ Włochy 
potrzebują wielkich obszarów dla swej kolonizacji, równocześnie 
jednak uczynił wyraźny gest w stronę Wielkiej Brytanji, oświad­
czając, że z chwilą otwarcia Abisynji dla kolonizacji włoskiej 
wszystkie kolonjalne aspiracje Włoch byłyby w zupełności 
osiągięte.

Deklarację Mussoliniego należy uważać za bezwzględnie wią- 
żącą dla polityki włoskiej.
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Dnia 1 sierpnia prezydent Senatu gdańskie­
go polecił urzędowi gdańskiej dyrekcji ceł nie pobie­
rać cła przy sprowadzaniu z zagranicy 
szeregu artykułów spożywczych, środków leczniczych, 
artykułów opałowych oraz wszelkich towarów, nadsyłanych do 
Gdańska pocztą łub w paczkach. Zarządzenie to, stanowiące oczy­
wiste złamanie wszystkich dotychczasowych umów polsko-gdań- 
skich i naruszające same zasady statutu Wolnego Miasta, starały 
się gdańskie czynniki kierujące umotywować wobec opinji pu­
blicznej, w sposób wręcz niezgodny z rzeczywistością, jako akt 
obrony Gdańska, wywołany przez rozporządzenie Ministra Skar­
bu z 18 lipca o pobieraniu opłat celnych za towary, importowa­
ne do Polski przez terytorjum Wolnego Miasta, w urzędach cel­
nych na terytorjum Polski. Jak wiadomo rozporządzenie z 18 
lipca stanowiło obronę Skarbu R. P. przed stratami, na jakieby 
go narażało pobieranie na odcinku gdańskim cła w zdewaluowa- 
nych guldenach.

Bezpośrednio po wydaniu przez Senat zarządzenia w sprawie 
ceł odbył rozmowę z prezydentem Greiserem komisarz Generalny 
R. P. w Gdańsku. Oświadczył, że sprawa przybrała dla Polski 
charakter już nie gospodarczy lecz polityczny, i zaznaczył, że 
Gdańsk wszedł na niebezpieczną dla niego drogę jednostronnych 
posunęć, gwałcących umowy polsko-gdańskie. Równocześnie 
stwierdził, że Polska nie przystąpi do rokowań, dopóki Senat nie 
odwoła swych zarządzeń, oraz że rząd R. P. użyje wszystkich 
środków, aby to osiągnąć, a środkami odpowiedniemi dysponuje.

Dnia 8 sierpnia bawiący w Gdyni przejazdem do Helsing- 
forsu Min. Beck przyjął prezydenta Senatu Greisera. Tegoż dnia 
parafowany został w Gdańsku przez przedstawicieli R. P. i Wol­
nego Miasta protokuł, którym: 1) Senat wycofał zarządzenie 
z dnia 1 sierpnia, dotyczące bezcłowego przywozu niektórych to­
warów; 2) ustanowiono, że cła w Gdańsku pobierane będą tylko 
w złotych polskich; 3) wobec tego zarządzenie Ministra Skarbu 
z dnia 18 lipca zostało odwołane. Tymczasowy stan rzeczy w dzie­
dzinie opłat kolejowych w złotych polskich został obustronnie za­
twierdzony. Postanowiono rozpocząć rokowania w celu zawarcia 
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porozumienia, któreby usunęło ujemne oddziaływanie gdańskiej 
reglamentacji guldena na polski handel i ruch tranzytowy przez 
obszar Wolnego Miasta oraz na swobodę obrotów gospodarczych 
pomiędzy Polską a Gdańskiem.

Wycofanie przez Senat zarządzenia z dnia 1 sierpnia zlikwi­
dowało silan bezprawia, zaś wprowadzenie płatności ceł w Gdań­
sku w złotych zabezpieczyło jednolitość opłat celnych we wszyst­
kich punktach polskiego terytorjum celnego. Wobec tego polskie 
zarządzenie z 18 lipca stało się rzecz oczywista — bezprzedmio­
towe. Przewidziane w protokule z 8 sierpnia rokowania rozpo­
częły się niebawem.

Rozwój stosunków polsko-gdańskich w ciągu ostatnich mie­
sięcy uwydatnia tylko jeszcze bardziej prawdę, że gdańska poli­
tyka gospodarcza musi uwzględniać w całej pełni i przedewszyst- 
kiem fakt, że Gdańsk jest portem polskiego obszaru celnego i że 
jedynie w oparciu o polskie zaplecze życie gospodarcze Gdańska 
może się normalnie rozwijać.

Między 10 a 12 sierpnia bawił w Helsingforsie 
Minister Beck z małżonką, oddając wizy­
tę ministrostwu H a c k z el 1 o m. Polski Minister 
Spraw Zagranicznych spotkał się w czasie pobytu w Finlandji ze 
szczególnie serdecznem przyjęciem ze strony rządu i społeczeń­
stwa. Uczucia całego narodu fińskiego wyraził min. Hackzell 
w przemówieniu na obiedzie ku czci gości, stwierdzając, że wza­
jemne sympatje pomiędzy Finlandją i Polską wypływają z tra­
dycyjnych, głębokich i szczerych przekonań, ponieważ oba naro­
dy mają wiele podobieństw we współczesnej swej historji, wspól­
ne aspiracje do wolności i równie gorący patrjotyzm. Min. Hack­
zell oświadczył dalej — w pełnem zrozumieniu roli Polski nad 
Bałtykiem — że Finowie wiedzą dobrze, iż w łożonych przez nich 
wysiłkach nad utrwaleniem niepodległości własnego kraju o ma- 
łem zaludnieniu oraz nad utrzymaniem go zdała od wszystkich 
komplikacyj międzynarodowych jednym z zasadniczych warun­
ków powodzenia jest wszechstronny rozkwit narodu i Państwa 
Polskiego.
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Odpowiadając, Minister Beck wyraził zadowolenie z istnieją­
cej w stosunkach między Polską a Finlandją życzliwości o cha­
rakterze dawnym i stałym. Polska od chwili, kiedy odzyskała 
należne jej miejsce nad Bałtykiem, czyniła stale wysiłki, by za­
cieśnić węzły stosunków, opartych na wzajemnej sympatji i zau­
faniu, ze wszystkiemi położonemi u brzegów tego morza krajami.

Przeprowadzenie jasnych i szczerych rozmów z członkami rzą­
du fińskiego co do' szeregu interesujących Polskę i Finlandję za­
gadnień pozwoliło stwierdzić w komunikacie urzędowym, że mię­
dzy obu Państwami niema i nie będzie żadnych sprzeczności czy 
to z tytułu interesów, czy położenia^ oraz że kontynuowanie i roz­
wijanie nadal przyjaźni między obu narodami jest zepewnione.

Omawiając wobec przedstawicieli prasy wyniki swej wizyty, 
Minister Beck oświadczył, że w zetknięciu z najwybitniejszymi 
kierownikami państwa fińskiego miał sposobność stwierdzić 
wspólność podstawowych pojęć polityki w Polsce i Finlandji. 
W pierwszym rzędzie jest to głębokie przywiązanie do niezależ­
ności polityki swego kraju przy lojalnym i szczerze życzliwym 
stosunku do bliższych i dalszych sąsiadów, a przytem wielki 
zmysł realizmu. Minister Beck podkreślił, że polityka polska jest 
zupełnie prosta, i wyraził przekonanie, iż ten prosty sposób poj­
mowania spraw znalazł szybko zrozumienie u mężów stanu Fin­
landji, z którymi miał sposobność rozmawiać.

Wizyta Ministra Becka w stolicy Finlandji, po szeregu wizyt, 
złożonych w ostatnim czasie w innych państwach nad Bałtykiem, 
wskazuje na to, że polityka Polski nad morzem Bałtykiem zmie­
rza konsekwentnie ku zapewnieniu solidarnej i konstruktywnej 
współpracy wszystkich państw tego rejonu.

W drugiej połowie sierpnia zawinął do Gdyni 
krążownik niemiecki „K o e n i g s b e r g“ celem 
złożenia w imieniu niemieckiej marynarki wojennej oficjal­
nej wizyty flocie polskiej. Pobyt tej jednostki mor­
skiej stanowił odpowiedź na złożoną przez kontrtorpedowce pol­
skie „Burza“ i „Wicher" wizytę w Kilonji z końcem czerwca b. r. 
Marynarze niemieccy byli przez trzy dni gośćmi polskiej mary-



MIESIĘCZNY PRZEGLĄD POLITYCZNY 277

narki wojennej w Gdyni. Pozatem dowódca krążownika wraz 
z kilkoma oficerami załogi przybył do Warszawy celem złożenia 
szeregu wizyt. W czasie okolicznościowych przemówień, wygło­
szonych na przyjęciach z okazji pobytu krążownika „Koenigs- 
berg“, podkreślano z obu stron znaczenie wizyty jako jednego 
z przejawów pomyślnego rozwoju i pogłębiania idei dobrych są­
siedzkich stosunków między Polską a Niemcami. Dowódca krą­
żownika „Koenigsberg“, odpowiadając na serdeczne przemówie­
nie powitalne kontr-admirała Unruga, określił przybycie floty 
niemieckiej do Polski jako naturalny wyraz wielkiej sympatji 
floty Rzeszy dla marynaki wojennej polskiej, przypomniał ser­
deczne węzły, nawiązane pomiędzy obu flotami w Kilonji, i wy­
raził życzenie, by przyjacielskie stosunki pogłębiały się w dal­
szym ciągu z pożytkiem dla obu krajów i marynarki wojennej 
Polski i Niemiec.

Pierwsza od zdobycia niepodległości i wskrzeszenia Państwa 
Polskiego wizyta floty wojennej Niemiec, złożona flocie polskiej 
a będąca wyrazem dobrych sąsiedzkich stosunków między Rze- 
cząpospolitą Polską a Rzeszą Niemiecką, stanowiła nowy, pozy­
tywny etap w rozwoju tych stosunków.

Dnia 20 sierpnia zakończony został w Mo­
skwie VII kongres Ill-e j Międzynarodówki. 
W czasie kongresu, w którego obradach brał m. in. udział dykta­
tor ZSRR Stalin, przywódcy grup narodowościowych występowali 
z deklaracjami, proklamującemi dążenie do wywołania wojny 
domowej na terenie różnych państw i do przeprowadzenia w dro­
dze rewolucji zmian obecnego ich ustroju na ustrój komuni­
styczny. Jasne jest, że deklaracje takie na kongresie, odbywają­
cym się w sposób zupełnie otwarty i niedwuznaczny pod egidą 
rządu sowieckiego, Stały w rażącej sprzeczności z zasadą wzajem­
nego niewtrącania się do spraw wewnętrznych państw drugich. 
Zasada ta stanowi, jak wiadomo, warunek, leżący u samych pod­
staw unormowania stosunków między ZSRR a szeregiem państw.

Z tego też powodu działalność VII kongresu Kominternu wy­
wołała natychmiastową reakcję ze strony niektórych państw. Jak 
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wynika z informacyj prasowych, bezpośrednio przed zakończe­
niem obrad kongresu przedstawiciele Wielkiej Brytanji, Włoch 
i Łotwy zwrócili uwagę rządu sowieckiego na działalność propa­
gandową Kominternu przeciwko reprezentowanym przez nich 
państwom i złożyły w związku z tem protest.

0 wiele kategoryczniej wystąpił natomiast rząd Stanów Zje­
dnoczonych. Dnia 25 sierpnia a m b a s a d o r a m e­
r y k a ń s k i w Moskwie złożył notę, w której, zwracając uwagę 
rządu ZSRR na działalność VII kongresu Kominternu, zapro­
testował przeciw pogwałceniu zobowiązań, 
zaciągniętych bezpośrednio przed nawiązaniem wzajem­
nych stosunków dyplomatycznych przez kom. Litwino­
wa w liście do prezydenta Roosevelta z dnia 16 listopada 
1933 r. co do niemieszania się w sprawy wewnętrzne Stanów 
Zjednoczonych. Podstawowym bowiem warunkiem wzajemnego 
nawiązania stosunków było zobowiązanie się obu stron do nieze- 
zwalania na tworzenie lub przebywanie na terytorjum swego pań­
stwa jakiejkolwiek organizacji czy grupy, dążącej do obalenia, 
przygotowania obalenia, czy też spowodowania siłą zmiany po­
rządku publicznego albo społecznego w całości lub części drugie­
go państwa, względnie na ich terytorjach i posiadłościach. Wo­
bec tego, że działalność kongresu Kominternu nie mogła być nie­
znana rządowi sowieckiemu, rząd Stanów Zjednoczonych uważa 
za zbyteczne specjalne udokumentowanie dążności kongresu lub 
amerykańskiej partji komunistycznej w stosunku do spraw we­
wnętrznych Stanów Zjednoczonych. Rząd amerykański uważa 
ścisłe przestrzeganie zobowiązań o niemieszaniu się za zasadni­
czy warunek utrzymania normalnych i przyjaznych stosunków ze 
Związkiem Sowieckim i przewiduje najpoważniejsze konsekwen­
cje w razie, gdyby rząd sowiecki nie chciał lub nie mógł zasto­
sować odpowiednich środków w celu zapobieżenia na przyszłość 
czynnościom sprzecznym z uroczyslemi zobowiązaniami, udzielo- 
nemi rządowi amerykańskiemu. Rozwój przyjaznych stosunków 
między narodem rosyjskim a narodem amerykańskim będzie wy­
kluczony w razie kontynuowania na terenie Związku Sowieckie­
go — z pogwałceniem obietnic rządu ZSRR — działalności, bę- 
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clącej mieszaniem się w sprawy wewnętrzne narodu amerykań­
skiego.

Na tę bardzo kategoryczną i ostrą notę, posuniętą aż do za­
grożenia zerwaniem stosunków dyplomatycznych, rząd sowiecki 
odpowiedział natychmiast, starając się wykazać, że ZSRR nie 
przyjął żadnych zobowiązań co do międzynarodówki komuni­
stycznej i że w tych warunkach nie jest oparte na wzajemnych 
zobowiązaniach obu stron twierdzenie, iż rząd sowiecki pogwał­
cił zobowiązania, zawarte w nocie z 16 listopada 1933 r. Wobec 
tego rząd sowiecki odrzuca protest rządu Stanów Zjednoczonych. 
Równocześnie, dążąc wyraźnie do zatarcia ujemnego wrażenia, 
wynikłego z tej całej sprawy, rząd sowiecki złożył w nocie za­
pewnienie, że ze swej strony dąży do rozwoju dalszej przyjaznej 
współpracy ze Stanami.

Rzecz jasna, że stanowisko strony sowieckiej jest w danym 
wypadku zupełnie słabe.

Obrady VII kongresu Kominternu postawiły również i inne 
państwa, utrzymujące stosunki z ZSRR, wobec sytuacji nowej. 
O ile bowiem dotychczas w okresie nawiązywania stosunków 
z szeregiem państw, rząd sowiecki w sposób zrozumiały i konse­
kwentny manifestował rozluźnienie swych stosunków z Kominter- 
nem, o tyle obecnie znowu zaakcentowana została wyraźnie rola 
Kominternu jako czynnika ingerencji rządu sowieckiego w cudze 
sprawy wewnętrzne.

Z początkiem sierpnia prasa przyniosła informacje o ustale­
niu w toku rozmów francusko-włoskich projektu paktu 
naddunajskiego, który opiera się na zasadach: utrzy­
mywania pomiędzy sygnatarjuszami stosunków wzajemnego zau­
fania i współpracy; zobowiązania do nieuciekania się do agresji, 
zakazu mieszania się w wewnętrzne sprawy sygnatarjuszy i obo­
wiązku wzajemnego szanowania suwerenności państwowej oraz 
nie popierania i nietolerowania u siebie agitacji, skierowanej 
przeciw niepodległości lub ustrojowi społecznemu i politycznemu 
sygnatarjuszy; nieudzielania pomocy państwu, któreby naruszy­
ło postanowienia konwencji; wreszcie — konsultacji stron w zwią­
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zku ze sprawą stosowania konwencji. Jako uczestnicy konwencji 
przewidziane zostały definitywnie Francja, Włochy, Austrja, Wę­
gry, Czechosłowacja, Jugosławja, Rumunja, Niemcy i Polska.

Z podstaw projektu wynika, że tendencją Francji i Włoch 
było ustalenie — kosztem zrezygnowania z pewnych, drażliwych 
dla niektórych państw, precyzyj — projektu, mającego dzięki 
bardziej ogólnym podstawom maksymalne szanse przyjęcia go 
przez wszystkich proponowanych sygnatarjuszy. Dlatego też pro­
pozycja przemilcza, jako momenty zbyt drażliwe, sprawy: do­
zbrojenia, wzajemnej pomocy i gwarancyj antyhabsburskich. Wo­
bec tego jednak, że sprawę dozbrojenia wysuwają Węgry jako 
zasadniczy warunek do przystąpienia do konwencji naddunaj- 
skiej, w czem napotykają oczywiście na zdecydowany opór Ma­
łej Ententy, że zaś z drugiej strony Mała Ententa domaga się 
wprowadzenia postanowień o wzajemnej pomocy, co napotyka 
przedewszystkiem na sprzeciw Węgier, że wreszcie Jugosławja 
wysuwa kategoryczne żądanie sprecyzowania odpowiednich gwa­
rancyj antyhabsburskich, czemu znów ze względów zasadniczych 
sprzeciwia się Austrja — zdaje się nie ulegać wątpliwości, że te 
poszczególne postulaty będą jednak musiały zostać w tej czy in­
nej formie, w mniejszym lub większym stopniu, załatwione. Są­
dząc z przedstawionego ostatnio projektu francusko-włoskiego, 
można wnioskować, że oba te państwa pragnęłyby uzyskać zgodę 
innych zainteresowanych państw na pozostawienie tych spornych 
problemów do późniejszych umów w węższym zasięgu państw. 
W każdym razie wyszukanie ogólnego kompromisu wydaje się 
niezmiernie trudne, do zagadnienia bowiem naddunajskiego 
wchodzi bardzo znaczna ilość szczególnie dażliwych elementów.

Niezależnie od trudności, związanych z omówionemi wyżej 
momentami spornemi, które pozostawiono w danej chwili ze 
względów taktycznych na uboczu, istnieje jeszcze zasadnicza tru­
dność co do bardzo istotnego punktu samego projektu kompro­
misu, mianowicie sprawy niemieszania się — ze względu na sta­
nowisko Niemiec, które posiadają zasadnicze zastrzeżenia co do 
definicji nieingerencji.
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Oceniając obecną sytuację w sprawie paktu naddunajskiego, 
można przypuszczać, że polityka francuska, która czyni ostatnio 
energiczne wysiłki w kierunku ostatecznego zmontowania odpo­
wiedniej konferencji, dąży do ustalenia pewnych ustępstw ze stro­
ny polityki włoskiej w zakresie polityki Francji w Europie Środ­
kowej, licząc na zaangażowanie się Włoch w Afryce.

W tej sytuacji p r em j e r Goemboesz uważał 
za wskazane — dla uniknięcia w przyszłości ewentualnych 
nieporozumień co do najistotniejszych postulatów polityki węgier­
skiej — zamanifestować wobec opinji pu­
blicznej kraju i zagranicy, że Węgry nie zgodzą się w ża­
dnym razie na przejście do porządku dziennego w sprawach, uwa­
żanych przez nie za zasadnicze i wypływające z ich racji stanu. 
Informując dnia 13 lipca na zgromadzeniu w Budapeszcie stron­
nictwo jedności narodowej o decyzjach, zapadłych na świeżo od­
bytem posiedzeniu rady ministrów, premjer stwierdził dobitnie, 
że w zagłębiu karpackiem zagadnienia Europy Środkowej nie 
będą mogły być rozstrzygane bez udziału Węgier. Aż do końca 
Węgry będą się domagały równości praw, co dotyczy również 
zamierzonej konferencji państw naddunajskich.

Dnia 1 sierpnia odbyła się w izbie gmin debata 
nad polityką zagraniczną Wielkiej Bry­
tan j i. Minister Hoare, odpowiadając na szereg interpelacyj, 
sprecyzował przy tej sposobności stanowisko rządu wobec szere­
gu problemów międzynarodowych.

W związku z wysuniętem w izbie żądaniem ponownego zwo­
łania wszechświatowej konferencji gospodarczej i wznowienia 
z inicjatywy brytyjskiej prac konferencji rozbrojeniowej oświad­
czył Hoare, iż jest przeciwny konferencjom międzynarodowym, 
jeżeli uprzednio nie! uzgodni się formy porozumienia między naj- 
ważniejszemi zainteresowanemi stronami. Wznawianie prac kon­
ferencji rozbrojeniowej byłoby bezcelowe i szkodliwe tak długo, 
aż nie zostaną usunięte rozbieżności poglądów pomiędzy Francją 
a Niemcami. Podkreślając, że taktyką polityki brytyjskiej jest 
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realizm, zastrzegł się przeciw utożsamianiu go z cynizmem lub 
obojętnością.

W sprawie abisyńskiej stanowisko Wielkiej Brytanji jest rów­
nież realistyczne, kiedy stoi ona wytrwale przy swych zobowiąza­
niach cO do współpracy w Lidze Narodów. Podobnie jak Francja 
Wielka Brytanja unika walk między rasą białą a rasami koloro- 
wemi. Hoare potwierdził sympatje Anglji dla ekspansji kolonjal- 
nej Włoch, zastrzegając się jedynie, iż interesy imperjalne bry­
tyjskie nie pozwalają ną to, aby doprowadzono do zaognienia 
między rasami. Wyraźne podkreślenie, i to w momencie nad­
zwyczajnego zebrania Rady Ligi w sprawie abisyńskiej, sympatji 
Anglji dla ekspansji kolonjałnej Włoch było jakgdyby wyrazem 
pewnej zmiany nastawienia angielskiego w kierunku większej 
ustępliwości dla Włoch.

Wreszcie, broniąc układu morskiego brytyjsko-niemieckiego, 
minister Hoare poruszył sprawę paktu wschodniego. Stwierdził, 
że uważa on zawarcie tego paktu za jeden z najważniejszych czyn­
ników pokoju w Europie, i zapewnił, że będzie podkreślał to sta­
nowisko wobec rządów Rzeszy i innych państw europejskich. 
Oświadczenie to nie zawierało -— w przeciwieństwie do analo­
gicznego ustępu expose Hoare’a z 11 lipca — żadnych aluzyj po­
lemicznych do Francji, stanowiło więc wyraz nietylko tradycyj­
nej zasady brytyjskiej Utrzymywania równowagi w Europie, lecz 
równocześnie zrozumiałej tendencji niezadrażniania Francji w 
przededniu doniosłych decyzyj w sprawie abisyńskiej.

Pomimo okresu wakacyjnego parlamentu francuskiego rząd 
p r e m j e r a L a v a 1 a stanął w sierpniu wobec 
poważnej sytuacji na odcinku wewnętrz- 
no-politycznym. Mianowicie, w związku z wprowadza­
niem w życie dekretów oszczędnościowych zrewoltowali się dnia 
7 sierpnia w Breście i Tulenie robotnicy portów wojennych i ar­
senałów, demonstrując wrogo przeciw rządowi. Manifestacje, 
podczas których doszło do znacznego przelewu krwi, powtórzyły 
się w parę dni później, zostały jednak natychmiast stłumione. 
Jakkolwiek zdecydowana postawa rządu i odniesienie przezeń 
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szybkiego sukcesu przyczyniły się niewątpliwie do zwiększenia 
jego autorytetu i wzmocnienia sytuacji nawewnątrz, to jednak ja­
sne jest z drugiej strony, że rewolta w Breście i Tulonie stano­
wiła z punktu widzenia sytuacji wewnętrzno-politycznej Francji 
symptom bardzo poważny.

Na tle tego rewolucyjnego wystąpienia elementów skrajnie 
lewicowych zasługuje na uwagę drobny napozór, w rzeczywisto­
ści zaś głębsze znaczenie posiadający fakt, jaki stanowiły wybo­
ry uzupełniające do parlamentu w Cłermont Ferrand, w począt­
kach sierpnia. Wybory te miały charakter próby sił dwuch głów­
nych walczących z sobą obozów: frontu ludowego i stronnictw 
centrowo-prawicowych.

W pierwszem głosowaniu otrzymali socjaliści —■ 4.290 gło­
sów, radykałowie — 3.526, republikanie demokraci — 2.927 
i komuniści 657. Według reguły bloku lewicowego wszystkie kan­
dydatury lewicowe powinny były być cofnięte na korzyść tej kan­
dydatury lewicowej, która -otrzymała największą ilość głosów. 
W tym wypadku była to kandydatura socjalistyczna, pomimo że 
dawniej okręg ten był reprezentowany przez kandydata radykal­
nego. Ze strony rządowej czyniono wszelkie wysiłki celem spo­
wodowania miejscowej organizacji radykalnej do utrzymania wła­
snej kandydatury w następnem, ściślej szem głosowaniu. Manewr 
ten osięgnął sukces. W ten sposób walka wyborcza w Clermont- 
Ferrand stała się pewnego rodzaju symbolem przyszłych wybo­
rów, próbą sił między zjednoczoną armją lewicową a prowadzo- 
nemi przez rząd organizacjami. W związku z tern rozpoczęto 
ogromną agitację w całym kraju, w której sfery socjalistyczne 
i komunistyczne występowały przeciwko federacji radykalnej 
z ostremi zarzutami o zdradę lewicy. Ściślejsze głosowanie przy­
niosło zwycięstwo kandydatowi socjalistycznemu, na którego gło­
sowali również dość licznie radykałowie. Zwycięstwo, choć cy­
frowo bardzo nieznaczne, posiada dość duże znaczenie moralne. 
Kandydat zblokowanej lewicy został wybrany 6.765 głosami 
przeciwko kandydatowi federacji radykalnej, który otrzymał 
6.639 głosów.

Próba sił w Clermont-Ferrand stanowiła niewątpliwie poraź- 
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kę premjera Lavala, okazując, że w nadchodzących z wiosną 
1936 r. wyborach — może skutecznie funkcjonować wielki blok 
lewicowy, obejmujący prócz socjalistów i komunistów, pewną, 
i to dość poważną, część radykałów. Z drugiej jednak strony wy­
ników W: tych nie należy przeceniać, wykazały one bowiem równo­
cześnie brak solidarności w samem stronnictwie radykalnem co 
do poglądów na zjednoczenie się z blokiem lewicowym i wysu­
nęły temsamem pewne możliwości dalszych pomyślnych dla rzą­
du przesunięć w łonie tego stronnictwa. Jasne jest oczywiście, że 
przesunięcia takie mogłyby nastąpić jedynie jako wynik sku­
tecznych reform rządowych.

W ostatnim czasie na odcinku wewnętrzne-po­
litycznym Japonji miał miejsce fakt, który posiada 
również pewne znaczenie z punktu widzenia polityki zagranicznej 
tego państwa. Z końcem lipca na wniosek ministra wojny gen. 
Hayashi usunięty został ze stanowiska generalnego inspektora 
wyszkolenia armji gen. Mazaki, który po ustąpieniu gen. Araki 
ze stanowiska ministra wojny i utraceniu przez niego znacznych 
wpływów objął duchowe kierownictwo obozu radykalnego armji. 
Jak wiadomo, obóz ten wykorzystał uzyskanie przez armję (po 
incydencie mandżurskim) decydującego głosu na bieg spraw 
państwowych, i reprezentował w dziedzinie polityki wewnętrznej 
kierunek radykalnych reform społecznych, w dziedzinie zaś poli­
tyki zagranicznej tendencje do szybkiej realizacji wielkiego pro­
gramu ekspansji japońskiej pod hasłem „Azja dla azjatów pod 
przewodnictwem Japonji“. Znaczny rozrost wpływów tego obozu, 
zapowiadający poważne a niebezpieczne konsekwencje na terenie 
polityki wewnętrznej, a zwłaszcza zagranicznej, doznał jeszcze o­
statnio znacznego wzmocnienia dzięki wielkiemu sukcesowi armji 
w Chinach północnych w maju i czerwcu r. b., kiedy to armja 
kwantuńska przeprowadziła działania wojenne na własną rękę.

Usunięcie gen. Mazaki stanowiło wstęp do dalszej akcji ze 
strony ministra wojny w kierunku likwidacji wpływów obozu ra­
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dykalnego przez odpowiednie przesunięcia personalne w armji 
i nadanie jej charakteru bardziej jednolitego.

Jeśli chodzi o reperkusje tej akcji na życie polityczne Ja- 
ponji, to nie należy bynajmniej sądzić, żeby naskutek odejścia 
gen. Mazaki armja japońska zrezygnowała ze swej aktywności 
we wszystkich ważniejszych zagadnieniach państwowych.

S.



W MEKSYKU

Pod koniec ubiegłego roku, w przededniu wyboru nowego prezy­
denta, stosunki w Meksyku znajdowały się na drodze wyraźnej sta­
bilizacji. Spokój wewnętrzny za prezydentury gen. Rodzigueza nie 
był zakłócony, zaznaczała się poprawa gospodarcza, polityka zagra­
niczna zyskiwała coraz większe uznanie. Zwłaszcza w krajach Ame­
ryki łacińskiej znaczenie Meksyku rosło stale. Na konferencji pana- 
merykańskiej w Montevideo Meksyk odegrał rolę dodatnią, przyczy­
niając się do potępienia interwencji obcej i nawiązując stosunki dy­
plomatyczne z Nicaraguą oraz Wenezuelą, zerwane oddawna nasku- 
tek sporów ideowych. To też w państwach Ameryki Środkowej mó­
wiono głośno o tern, że Meksyk powinien objąć śród nich hegemonję 
i pomóc im przeciwstawić się skuteczniej przemożnym, jak dotąd, 
wpływom Stanów Zjednoczonych, w których państwa te skłonne są 
zawsze widzieć przyczynę swych zaburzeń politycznych i gospodar­
czych. Idea ta nie jest zresztą nowa i realizację jej rozpoczął u za­
rania niepodległości państw amerykańskich meksykański cesarz 
Iturbide w r. 1821. Potem zamarła na lat wiele z powodu walk wew­
nętrznych, głównie natury socjalnej i rasowej, które Meksyk prze­
chodził; obecnie na nowo zaczyna odżywać, jakkolwiek odpowie­
dzialne czynniki meksykańskie oficjalnie się odźegnywują od po­
siadania podobnych planów, nawet na najdalszą metę.

Te optymistyczne nastroje towarzyszyły przejęciu władzy przez 
nowego prezydenta, którym został gen. Cardenas.

Przed złożeniem ślubowania, gen. Cardenas odczytał orędzie, 
które stanowiło program jego rządu.

„Mimo trwającej od kilku lat rewolucji — mówił w tern 
orędziu — istnieją jeszcze w Meksyku głębokie różnice i krzyw­
dy społeczne, które ciernią szerokie masy pracownicze, w szcze­
gólności indjańskie, żyjące zdała od wszelkiej cywilizacji ma- 
terjalnej i duchowej, pogrążone w ignorancji i skrajnej nędzy; 
dla zaradzenia złemu trzeba zorganizować eksploatację bo­
gactw naturalnych kraju na podstawie socjalistycznej, przewi­
dzianej przez plan sześcioletni.
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Pierwszym warunkiem jest zmiana systemu w posiadaniu 
ziemi.

Bogactwa kopalniane, które dotychczas wychodziły na ko­
rzyść tylko jednostek, muszą zostać udostępnione tym, którzy 
nad wydobyciem ich pracują.

W dziedzinie handlu wewnętrznego należy ułatwić cyrku­
lację dóbr, równolegle z wzrostem produkcji, a w zakresie 
handlu zagranicznego — zracjonalizować politykę celną.

Stworzenie jednolitego frontu robotniczego zmierza nie do 
rozbicia istniejących organizacyj lecz do ułatwiania wystawie­
nia wspólnego programu.

Szkoła socjalistyczna, jako najbardziej odpowiadająca 
aspiracjom narodu, otrzyma całkowicie poparcie rządu.

W dziedzinie polityki zagranicznej Meksyk będzie konty­
nuował dobre stosunki ze wszystkiemi państwami, stosując się 
ściśle do norm prawa międzynarodowego.

Konstytucja i ustawy republiki będą ściśle stosowane“.
Program, ogłoszony przez prezydenta, został przyjęty przez spo­

łeczeństwo i prasę z zadowoleniem, gdyż wypadł bardziej umiarko­
wanie, niż na to wskazywały niedawno rzucane hasła i panujące 
w partji rewolucyjnej tendencje. Można było przewidzieć, że 1) na­
dział ziemi prowadzony będzie z całą energją, jako jeden z najważ­
niejszych środków w akcji podniesienia materjalnego i moralnego 
indjanina; 2) kooperatywa, uznana za najcelniejszą formę organiza­
cji gospodarczej, jako najlepszy wyraz udziału pracy w produkcji, 
będzie popierana w górnictwie i przemyśle, ale bez gwałtownych 
zarządzeń przeciw kapitałowi.

Niebawem jednak sytuacja wewnętrzna kraju zaczęła się kom­
plikować. Młode elementy, które weszły do rządu, wniosły doń, jak 
się okazało, więcej zapału doktrynerskiego niż doświadczenia. Po raz 
pierwszy obchodzono w Meksyku rocznicę Lenina: odbyła się aka- 
demja na cześć rosyjskiego rewolucjonisty a dziennik partji rzą­
dzącej poświęcił mu specjalny numer. Rozpoczęły się strajki „po- 
lityczne“ i życie gospodarcze doznało zahamowania. Sytuacja wy­
glądała paradoksalnie: rząd robił rewolucję, społeczeństwo przed nią 
się broniło — bo nawet agraryści, zadowoleni z przydzielonych im 
parcel, chcą pracować w spokoju i móc chodzić do kościoła a odżeg- 
nywują się od wychowania socjalistycznego i szkoły antyreligijnej.

Niepokój, idący z góry, natychmiast odczuła prowincja, zagro­
żona przez anarchję. Ale jedyny człowiek, zdolny do opanowania 
sytuacji — gen. Calles — był daleko i nie zdradzał chęci powrotu 
do władzy, kontentując się swym autorytetem, jaki miał w partji 
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i w rządzie. Kiedy jednak w styczniu b. r. gen. Calles zachorował 
poważnie i musiał poddać się operacji w Los Angeles, sytuacja wew­
nętrzna Meksyku uległa widocznej komplikacji. Do chorego został 
wezwany b. prezydent, gen. Rodriguez, który bawił również w Sta­
nach Zjednoczonych ua kuracji, a bezpośrednio po tej wizycie udał 
się do Waszyngtonu, gdzie (go prezydent Roosevelt przyjął z hono­
rami. Zaczęto przypuszczać, że gen. Calles za pośrednictwem swego 
wysłannika prosił rząd Stanów o dalsze poparcie, przedstawiając 
wzamian pewne propozycje, prawdopodobnie co do ukrócenia na 
przyszłość zbytniego radykalizmu i akcji antyreligijnej, które wy­
wołały w Stanach bardzo złe wrażenie. Z posunięcia tego, dokonane­
go przez gen. Calles‘a, można było wnosić, że pogorszenie sytuacji 
wewnętrznej w Meksyku groziło komplikacjami zewnętrznemi. 
W prawdzie bezpośrednie interesy amerykańskie w Meksyku narazie 
nie są zagrożone, lecz niebezpieczeństwo takie istnieje, szczególnie co 
do interesów naftowych. Otóż nowy rząd meksykański wszczął ostrą 
kampanję przeciw towarzystwu naftowemu El Aguila, należącemu 
do Royal Dutch Shell i posiadającemu bardzo korzystny kontrakt, 
z którego Meksyk chciałby się zrzucić; propozycja odkupienia Aguili 
została przez Sir Henry Deterding‘a odrzucona. Wobec tego został 
zaaranżowany strajk i zadekretowany wolny import gazoliny, co 
zmierza do zniszczenia Aguili. Co spotkało Royal Dutch, może przy­
trafić się i Standard Oil, a na to Ameryka nie może patrzeć spo- 

"kojnie, zarówno ze względów zasadniczych jak i z powodu współpra­
cy, jaką obie światowe kompanje prowadzą.

Wizyta gen. Rodriguez‘a w Waszyngtonie wydała w każdym ra­
zie pewne rezultaty w polityce wewnętrznej Meksyku. W kraju na­
stąpiło znaczne uspokojenie, a sądzono powszechnie, że gen. Rodri­
guez po powrocie wejdzie do rządu i podzieli odpowiedzialność za 
kierunek jego polityki. Jednakże się okazało, że przypuszczenia te 
nie były oparte na realnych podstawach, a poprawa sytuacji była 
krótkotrwała. Najwidoczniej Stany Zjednoczone, wbrew wszelkim 
pogłoskom, nie uznały za stosowne wysunąć wobec gen. Rodriguez‘a 
jakichś kategorycznych żądań — popartych groźbami — co do po­
rządków wewnętrznych Meksyku. Anarchja, która na prowincji zra­
zu przycichła, od wiosny zaczęła się szerzyć ponownie. Z drugiej 
strony odłamy reakcyjne i klerykalne zwracały się coraz jawniej ku 
Stanom i zdołały tam wzbudzić istotnie silny odruch protestu w ma­
sach katolickich oraz zjednać kilku wpływowych polityków na rzecz 
interwencji w Meksyku. Interwencja taka nie może nastąpić z róż­
nych powodów: Stany mają dość trudności wewnętrznych u siebie; 
nowa polityka „dobrego sąsiedztwa11 w stosunku do państw łaciń­
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sko-amerykańskich nie pozwoli na oficjalne wtrącanie się w ich spra­
wy wewnętrzne, coby je tylko mogło zbliżyć do Japonji; wreszcie 
,,dekatolizacja“, a co za tern idzie „dehispanizacja“ Meksyku leży 
po linji polityki amerykańskiej. Stany ograniczają się tedy tylko 
do wygrywania przeciw sobie poszczególnych partyj i polityków re­
wolucyjnych, by ostatecznie poprzeć tych, którzy im większe korzyści 
zagwarantują.

Jest rzeczą charakterystyczną, że prawie wszystkie strajki skie­
rowane są przeciwko przedsiębiorstwom zagranicznym z wyraźnym 
celem narażenia ich na trudności i zmuszenia w ten sposób do od­
stąpienia interesów na rzecz kapitału miejscowego lub też wprost 
państwa. Po akcji, skierowanej przeciwko kompanji naftowej „El 
Aguila“, a która skończyła się wyrokiem sądowym na jej nieko­
rzyść i żądaniem depozytu 2 miljonów funtów szterlingów celem do­
puszczenia do apelacji, przyszła kolej na strajk przeciwko towarzy­
stwu kanadyjsko-belgijskiemu tramwajów i elektryczności. Ponieważ 
kapitału meksykańskiego niema prawie wcale w przedsiębiorstwach 
górniczych czy przemysłowych, zniszczenie kapitału cudzoziemskiego 
jakiemikolwiek sposobami — nawet metodami, stosowanemi w myśl 
ideologji komunistycznej — może wyjść tylko na korzyść nacjona­
lizacji gospodarstwa społecznego.

Trzeba jednak zaznaczyć, że dotychczas tylko w jednym wy­
padku, i to w sposób dosyć nieśmiały, zaatakowany został kapitał 
amerykański, a mianowicie w formie strajku przeciwko kompanji 
naftowej „Huazteca“, będącej fil ją „Standard Oil Co.“. Komisja 
rozjemcza przyznała rację strajkującym robotnikom, skazując kom- 
panję na zapłacenie czasu strajkowego.

Wskutek naprężonej i niepewnej sytuacji wewnętrznej życie go­
spodarcze Meksyku, które w ub. r. przezwyciężyło kryzys, zostało 
mocno zahamowane. Obroty zmniejszyły się, przemysł i handel 
wstrzymują się od inwestycyj, depozyty bankowe się kurczą, kapitał 
obcy przestał napływać.

Latem b. r. prezydent Cardenas wystąpił z deklaracją, która 
była utrzymana w tonie pojednawczym i mogła złagodzić stałe nie­
porozumienia między kapitałem a pracą, co się wyrażały w nie­
przerwanej fali nieuzasadnionych zatargów pracowniczych. Dekla­
racja nie wywarła jednakże większego wpływu w dziedzinie socjal­
nej, a to głównie z powodu nastawienia czynników rządowych w spo­
sób wybitnie wrogi dla kapitału. Szczególnie długotrwałe okazały 
się strajki w jedynej w kraju fabryce papieru, które zagrażały pozo­
stawieniem dzienników bez papieru, oraz w jednej z dwuch kom- 
panij telefonicznych, należącej do kapitału amerykańskiego.
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W tym stanie rzeczy, wybitnie niepokojącym klasy posiadające, 
zagrożone — poza strajkami — również całym szeregiem ustaw anty- 
kapitalistycznych, gen. Calles, uważany ciągle jeszcze za silnego czło­
wieka rewolucji, władnego jednem słowem wprowadzić spokój w za­
ognione stosunki, przybył do stolicy z północy, gdzie po chorobie 
dłuższy czas przebywał, ażeby zapoznać się zbliska z sytuacją; nie 
wpływał jednak aktywnie na przebieg wypadków. Uczynił to do­
piero w momencie, który widocznie uznał za stosowny z uwagi na 
stosunek sił, jakiemi zdawało mu się, że rozporządza. Dn. 12 czerw­
ca podały dzienniki „burżuazyjne“ wywiad, udzielony przez gen. 
Calles‘a w obecności kilku innych senatorów----senatorowi Ezequiel 
Padilla, którego piórem zwykł się gen. Calles posługiwać dla swych 
wystąpień publicznych. W oświadczeniach swoich gen. Calles powie­
dział: 1) obserwowany w ostatnich miesiącach rozłam w łonie depu­
towanych parlamentarnych na callistów i cardenistów (t. zn. zwo­
lenników jego i zwolenników polityki rządowej prezydenta gen. Car- 
denas‘a), jest szkodliwy, bowiem wprowadza zamieszanie do rządów; 
2) powstanie grupy lewicowej Partji Narodowej Rewolucyjnej w iz­
bie deputowanych narusza jednolitość partji, przesądza istnienie 
grupy prawicowej i uwidacznia współzawodniczenie deputowanych 
w coraz bardziej radykalnych odchyleniach od podstawowego pro­
gramu partyjnego; 3) kryzys strajkowy, który przeżywa obecnie Me­
ksyk, szkodzi polityce rządu, godzi w interesy bardziej tego ostatnie­
go niż w interesy kapitału, krzywdzi konsumentów i publiczność, 
a równocześnie przyczynia się do przeciągania nieporządków wew­
nętrznych; co zaś najważniejsze, generał oświadczył, że 4) sytuacja 
obecna przypomina tę, która poprzedziła ustąpienie Ortiz-Rubio ze 
stanowiska prezydenta Meksyku w r. 1932.

Sytuacja stała się wyraźna, gdy się zważyło, że właśnie prez. 
Cardenas był inspiratorem radykalnego kursu polityki rządowej (nie 
samych strajków, co do których jednak uważa, że są prawem ro­
botnika, przyczyniającem się do ustalenia równowagi między słusz- 
nem wynagrodzeniem robotniczem a zyskiem od kapitału) oraz roz­
łamu w partji przez wyodrębnienie grupy swoich zwolenników. 
Oświadczenia gen. Calles‘a wywarły duże wrażenie w opinji stołecz­
nej. Prasa „burżuazyjna“ z niehamowanem zadowoleniem podchwy­
ciła potępienie strajków. Dawno wypowiedziane i słuszne stanowisko 
prasy niezależnej w tej materji potwierdzone zostało przez autorytet 
gen. Calles‘a. W stosunku do prezydenta zachował gen. Calles względ­
ną rezerwę, robiąc pewną tylko aluzję do byłego prezydenta Ortiz- 
Rubio, który, jak wiadomo, również po kilku miesiącach aktuacji 
prezydencjalnej zamierzał wyłamać się z pod jego wpływu, za co 
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w krótkiej drodze został z urzędu złożony. W deklaracjach swoich 
gen. Calles okazał się wyraźnym konserwatystą i przeciwnikiem idei 
wywrotowych, o co już oddawna przez radykałów był pomawiany.

Podobno na rozkaz prez. Cardenas’a prasa rządowa wywiadu 
gen. Calles‘a wogóle nie umieściła. Skutki wywiadu były nieocze­
kiwane. Dn. 14 czerwca prasa zamieściła oświadczenie urzędowe 
prez. Cardenas‘a, który, nie wymieniając, co dało mu impuls bezpo­
średni do wydania oświadczenia, ani zwłaszcza nazwiska gen. Cal- 
les‘a, podał do wiadomości ogółu, że rozpowszechniające się zanie­
pokojenie publiczności kryzysem strajkowym jest wywołane przez 
ludzi złej woli. Egzekutywa daje gwarancję legalnego przebiegu 
strajków, będących naturalnem przystosowywaniem się dwu podsta­
wowych czynników produkcji: kapitału i pracy. Sam prezydent jest 
przeciwny rozłamom w łonie partji, która dała Meksykowi jego 
współczesne życie polityczne, i potępia tych, którzy dla powodów 
osobistych rozłamy te popierają. Uważa swoje stanowisko w spra­
wach polityki socjalnej i partyjnej za bez zarzutu i radzi wszystkim 
powołanym do odpowiedzialności zastanowić się nad postępowaniem, 
jakie stosować winni, aby być w zgodzie z sumieniem. Między wier­
szami oświadczenia prezydenta na każdem miejscu domyślać się było 
można zarzutu złej woli, stawianego gen. Calles‘owi.

W ten sposób rozgrywka między prezydentem a gen. Calles‘em 
została otwarta i chodziło tylko o stwierdzenie, po czyjej stronie jest 
siła i poparcie polityczne. Okazało się w rezultacie, że gen. Calles 
tej siły nie posiada i że wszystkie ugrupowania robotnicze, włościań­
skie i polityczne, łącznie z senatem i izbą deputowanych, wyraziły 
poparcie prezydentowi. Organizacje robotnicze stworzyły wspólny 
front dla zamanifestowania swojej solidarności, która wzmocniła po­
zory, że cały świat pracy i cały kraj popierają politykę prezydenta. 

■ Tego samego dnia wezwał prezydent członków swego gabinetu, zło­
żonego przeważnie z elementów, sprzyjających gen. Calles‘owi, by po­
dali się do dymisji i pozwolili mu w ten sposób na nowo zorjento- 
wać, w zupełnej niezależności, swoją politykę. Równocześnie zrezy­
gnował ze swego stanowiska prezes Partji Narodowo-Rewolucyjnej 
a na jego miejsce natychmiast został wybrany minister spraw zagra­
nicznych i były tymczasowy prezydent republiki, Emilio Portes Gil, 
którego ustosunkowanie do obecnego prezydenta i do gen. Calles‘a 
było jeszcze wątpliwe, a obecnie dopiero się wykrystalizowało na 
korzyść pierwszego.

Nominacja członków nowego gabinetu nietylko miała być pró­
bą siły między tymi dwoma ludźmi, lecz również musi ona zadecy­
dować o przyszłej polityce państwa w dziedzinie socjalnej, a może na­
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wet o jego ustroju. Okazało się, że prezydent czuje się na tyle sil­
ny i pewny nawet wojska, że zupełnie pominął elementy umiarko­
wane, a choćby tylko luźno związane z gen. Calles‘em i wybrał 
swoich współpracowników z pomiędzy elementów, socjalnie bardzo 
zaawansowanych. Szczególną uwagę zwraca wybór ministra spraw 
wewnętrznych. Został nim były dyrektor departamentu pracy, Sil- 
vano Barba Gonzalez — człowiek, który nie umiał lub nie chciał 
szybko likwidować zatargów kapitału i pracy, rozstrzygając wszyst­
kie na korzyść tej ostatniej. Charakterystyczna była też nominacja 
na ministra rolnictwa gen. Cedillo, znanego z nieprzyjaźni dla gen. 
Calles‘a. Gen. Cedillo nie jest zwolennikiem religijnej i szkolnej po­
lityki poprzedniego rządu i będzie w gabinecie pod tym względem 
reprezentował czynnik umiarkowany.

Ministrem spraw zagranicznych został Fernando Gonzalez Roa. 
znakomity prawnik, od wielu lat doradca prawny m. s. z. i delegat 
Meksyku do komisji reklamacyjnej ze Stanami Zjednoczonemi. Spra­
wę reklamacji załatwił Gonzales Roa definitywnie już jako ambasa­
dor w Waszyngtonie, gdzie był bardzo dobrze widziany. Również 
przez fachowca zostało obsadzone ministerstwo skarbu w osobie 
Eduardo Suarez. Pozostali członkowie gabinetu dobrani zostali z po­
między elementów politycznych, gubernatorów i generałów, znanych 
mniej albo więcej ze swego nastawienia radykalnego.

Gen. Calles opuścił stolicę w kilka dni po upadku gabinetu. 
Oświadczenie jego, złożone przed wyjazdem, że nie zamierza mie­
szać się w sprawy polityki wewnętrznej kraju, za którą odpowiedzial­
ność ponosi niepodzielnie prezydent gen. Cardenas, należy uważać 
za oświadczenie szczere i, jako takie, za moment przełomowy w hi- 
storji meksykańskich rządów rewolucyjnych. Z usunięciem się gen. 
Calles‘a schodzi z widowni przywódca partji, który wyłącznie zacho­
wywał wpływ na bieg wypadków politycznych w Meksyku od mo­
mentu zamordowania prez. gen. Alvaro Obregon‘a. Propagator 
i lojalny wyznawca doktryny niewybieralności ponownej na stano­
wiska kierownicze republiki, duchowy kierownik partji, której utwo­
rzenie inicjował, był wraz z partją tą (Partido Nacional Revolucio- 
nista) faktycznym kierownikiem nawy państwowej. Wybór i upadek 
prez. Ortiz Rubio, wybór substytuta na stanowisku prezydenta, 
gen. Rodriguez‘a, dokonane były za wolą gen. Calles‘a. Lecz oto 
również za wolą gen. Calles‘a wyznaczony jako kandydat na prezy­
denta gen. Cardenas po dojściu do władzy nie opiera się już tylko 
na partji lecz na masach ludności, a to właśnie dlatego, że wybra­
ny został jako najmniej związany bądź z osobistościami i sferami po- 
iitycznemi, bądź ze światem przemysłowym, i przechodzi do akcji 
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indywidualnej, w ramach konstytucji wprawdzie, lecz z poniecha­
niem zależności od sfery wpływów gen. Calles‘a. Jeżeli gen. Car- 
denas chciał dochować wierności duchowi współczesnego regime‘u 
meksykańskiego, to musiał wyzwolić się z pod dyktatury zakuliso­
wej gen. Calles‘a i od jego zwolenników, bowiem z tej strony zagra­
żało właśnie przetrwanie wpływów osobistych, tamujące swobodny 
rozwój aparatu państwowego. Gen. Calles, jak każdy działacz, który 
przez dłuższy czas pozostawał u władzy, ciągnie z sobą balast poli­
tyczny. Są nim głównie ludzie chciwi zachowania władzy, którą po­
siedli w czasie jego rządów. Gen. Cardenas uwolnił się zatem 
w pierwszej linji od nich. Należy wszakże stwierdzić, że stanowisko, 
jakie zajął gen. Calles wobec w tym kierunku zmierzających posu­
nięć prez. gen. Cardenas‘a, jest pełne spokoju i umiarkowania.

Nie przesądzając dalszego rozwoju wypadków, można pod 
względem politycznym jedynie stwierdzić, że gwiazda gen. Calles‘a 
zgasła. Natomiast, jeżeli on sam ma szczery zamiar zapełnego wy­
cofania się z polityki, to w obecnej chwili nie można być pewnym, 
czy jego zwolennicy również tak łatwo zdecydują się na rezygnację. 
Czynnikiem miarodajnym będzie ustosunkowanie się szefów wojsko­
wych do poczynań prezydenta oraz poparcie, którego im w danym 
wypadku Stany Zjednoczone udzielą albo odmówią.

Upadek gen. Calles‘a spowodowany został brakiem poparcia, 
którego mu społeczeństwo odmówiło, zdawszy sobie sprawę z nie- 
szczerości jego zwolenników, propagujących rewolucję, podczas gdy 
sami się zbogacili ponad miarę. Trzeba więc stwierdzić, że ostatnie 
przesilenie polityczne oznacza pierwszą w Meksyku bezkrwawą re­
wolucję, dokonaną nie przez wojskowych lub kandydatów prezyden- 
cjalnych lecz przez wypowiedzenie się opinji.

Usunięcie gen. Calles‘a od wpływów politycznych, a tem samem 
położenie kresu istniejącej niepewności i dwutorowści w rządach, 
które powodowały demagogję i licytowanie się w prawo albo w le­
wo, wpłynęło na wybitną porawę i wyjaśnienie sytuacji politycznej. 
Okazało się przytem, że prezydent nie jest wcale zaślepionym fana­
tykiem, skłonnym do utopienia kraju w chaosie, byle tylko zreali­
zować doktrynę. Pierwsze jego posunięcia są bardzo umiarkowane 
i zmierzają raczej do przywrócenia pewnych wolności obywatelskich, 
dotychczas niemożliwych przez konieczności demagogji. Między in- 
nemi wymienić należy przedewszystkiem zniesienie zakazu cyrkula­
cji, za pośrednictwem środków komunikacyjnych, wydawnictw kato­
lickich, dopuszczenie 20 księży do wykonywania kultu katolickiego 
w stanie Colima, gdzie to było zupełnie zabronione, oraz wydanie 
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amnestji dla osobników, którzy brali udział w poprzednich rewolu­
cjach.

W jakim kierunku pójdzie polityka nowego gabinetu i czy aż 
do zmiany ustroju socjalnego państwa, trudno przewidzieć. Należy 
jednakże przypuszczać, że do tego ekstremu nie dojdzie, zwłaszcza 
wobec okoliczności, że żywioł robotniczy, obecnie wywierający nie­
zmiernie wielki wpływ na kierunek rządu, jest ilościowo w Meksyku 
bardzo słaby, a użyty został jedynie jako narzędzie w rękach czyn­
ników demagogicznych, które ze względów personalnych starały się 
nadać specyficzne zabarwienie rządom prez. Cardenas‘a; element 
włościański, jak na całym świecie, jest i w Meksyku raczej konser­
watywnie nastrojony i radykalizm jego kończy się w momencie 
otrzymania nadziału ziemi, którą wieśniak chce uprawiać indywi­
dualnie nie zaś kolektywnie.

Do prognostyków natury raczej optymistycznej co do utrzyma­
nia w zasadzie ustroju kapitalistycznego skłania również wzgląd na 
Stany Zjednoczone, które absolutnie sobie nie życzą mieć jako są­
siada, państwo o ustroju komunistycznym. Jak dotąd, ustosunkowa­
nie Stanów Zjednoczonych do nowego rządu meksykańskiego i jego 
programu jest zupełnie pozytwne, gdyż idzie on po myśli koncep- 
cyj socjalnych prez. Roosevelta. Jedna z agencyj zagranicznych po­
dała nawet wiadomość, że ambasador Daniels współpracował przy 
układaniu listy nowego rządu, co jednak naturalnie zostało zdemen­
towane. W każdym razie nie należy się spodziewać, by Stany udzie­
liły w tej chwili pomocy gen. Calles‘owi, który z dnia na dzień stra­
cił zupełnie swój prestiż mocnego człowieka Meksyku.

Ideologja rządu, za który cała odpowiedzialność faktyczna i mo­
ralna ciąży już zupełnie na prezydencie Cardenas, będzie szła wy­
raźnie w duchu socjalnym lecz w drodze wolnej ewolucji i przy za­
chowaniu zasady prywatnej własności, z tendencją zastąpienia jej, 
szczególnie w wytwórczości, zasadą kooperatyw. W rolnictwie indy­
widualny nadział ziemi i uzupełnianie własności wspólnej kontynuo­
wane będą bardzo intensywnie. W przemyśle, handlu i górnictwie 
zwalczane będą pozostałości t. zw. systemu kolonjalnego, który po­
lega na niegodziwej eksploatacji bogactw i pracy kraju przez kapi­
tał zagraniczny: przeciw niemu tedy można się spodziewać represyj, 
jakkolwiek w formie stopniowej i łagodnej. W dziedzinie kulturalnej 
hasłem wytycznem będzie podniesienie indjanina i włączenie go, ja­
ko czynnika twórczego, do rodzimej cywilizacji. Jakkolwiek religja, 
a właściwie klerykalizm, w dalszym ciągu uważane będą za hamu­
jące rozwój czynniki, to jednak walka z niemi zapewne przybierze 
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formy znacznie łagodniejsze, by przestać drażnić uczucia szerokich 
mas, do religji jeszcze bardzo przywiązanych.

Eksperyment Meksyku z punktu widzenia socjalnego jest zresz­
tą niezmiernie ciekawy. Rząd tu świadomie zmierza do zmiany so­
cjalnych instytucyj. Ewolucja nie idzie jednak w kierunku kapita­
lizmu państwowego w przemyśle i kolektywizmu w rolnictwie, tak jak 
w Rosji Sowieckiej, lecz w kierunku kooperatywizmu w pierwszym, 
a małej własności indywidualnej w drugiem. Meksyk jest w tern 
szczęśliwem położeniu, że może sobie pozwolić na wszelkiego rodzaju 
doświadczenia socjalne, nawet najbardziej ryzykowne, gdyż jako 
kraj o niezmiernych bogactwach naturalnych, doskonałym klimacie, 
ludności o minimalnych potrzebach, które z łatwością i bez pracy 
mogą być zaspakajane, nie potrzebuje się liczyć z całym szeregiem 
imperatywnych gdzieindziej względów.

C.



POŁOŻENIE MARYNARKI HANDLOWEJ 
W ŚWIECIE

Przewlekła depresja ekonomiczna daje się silnie we znaki, prócz 
innych dziedzin, również transportom w drodze morskiej. Od r. 1929 
obrót handlu morskiego zmniejszył się o jedną trzecią, spadając po­
niżej poziomu roku 1913, podczas gdy tonaż marynarki handlowej 
wzrósł od 1914 o 40(4 %• Skutki tego stanu rzeczy znajdują wyraz 
w sytuacji rynku frachtowego i w trudnościach finansowych towa­
rzystw żeglugowych. •

Ostatnie cztery lata były szczególnie katastrofalne dla wszelkie­
go rodzaju przewozów morskich, w pierwszym rzędzie dla statków 
towarowych o niestałych rejsach, t. zw. „trampów“ (zalicza się dzi­
siaj właściwie do nich dla udogodnień statystycznych wszystkie statki 
poniżej 5.000 ton). Wprawdzie rok ostatni wykazuje pewną popra­
wę w przewozie pasażerów i frachtu, jednakże światowa sytuacja go­
spodarcza nie pozwala na wysnuwanie z tego wniosku, iż marynarka 
handlowa ma już poza sobą najcięższy okres kryzysu.

Z początkiem roku 1934 łudzono się nadzieją, że w celu polep­
szenia położenia marynarki handlowej dojdzie w czasie światowej 
konferencji gospodarczej w Londynie do omówienia warunków pra­
cy w żegludze i ustalenia zasad w zakresie jej subwencjonowania. 
Subsydja, udzielane żegludze przez pewne kraje, obliczane są na 30 
miljonów funtów szterlingów rocznie. Nadzieja ta zawiodła. Wobec 
tego, że w materji tej nie mogły dojść do porozumienia rządy, za­
jęły się nią koła żeglugowe. W styczniu b. r. zebrali się też w Londy­
nie przedstawiciele towarzystw żeglugowych 17-tu najważniejszych 
państw morskich, reprezentujących 93% tonażu światowego, by roz­
patrzeć środki, prowadzące do dostosowania podaży statków do rze­
czywistych potrzeb żeglugi, i zastanowić się nad możliwością stwo­
rzenia podwalin do kooperacji międzynarodowej w dziedzinie żeglu­
gowej. O uchwałach tej konferencji i losach projektu „racjonalizacji41 
żeglugi pomówimy na innem miejscu. Zaznaczamy jednak już tutaj, 
że polskie koła żeglugowe w tej konferencji nie uczestniczyły, różne 
też rezolucje tam powzięte polskiej żeglugi obowiązywać nie mogą.
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Skład floty handlowej

Ciekawe są zmiany, które zaszły w r. 1934 w składzie floty han­
dlowej świata i jej sile. „Lloyd‘s Register of Shipping“ opublikował 
świeżo swój 102-gi rocznik, dający wyczerpujące dane statystyczne 
w tym względzie.

Światowy tonaż brutto, za wyjątkiem statków poniżej 100 ton, 
szkunerów i żaglowców, zmniejszył się z 66.628.000 ton w czerwcu 
1933 (70.131.040 ton w r. 1931) do 63.727.000 ton w czerwcu b. r., 
czyli o 3.101.000 ton brutto w ciągu dwu lat. Zniżka ta nie była do­
stateczna, by doprowadzić do równowagi między podażą a popytem 
na rynku przewozów morskich. Tonaż statków nowozbudowanych 
wynosi za ostatni rok 1.282.000 ton, z czego 43,7% czyli 560.000 ton 
w Anglji i Irlandji. Tonaż ten w roku poprzednim osiągnął tylko 
489.000 ton. Tonaż rozebrany wyniósł w roku ostatnim 1.740.895 ton, 
podczas gdy w poprzednim wynosił 2.413.189 ton.

Tonaż statków parowych i motorowych, posiadany przez główne 
mocarstwa morskie:

Czerwiec
1914

Czerwiec Czerwiec Różnica między 
r. 1935 a 19141925

u> ty:

1935

ńącach ton
w tonach 

brutto
w %

Wielka Rrytanja i Irlandja 18.892 19.305 17.298 —1.594 — 8.4
Stany Zjednoczone *) 4.287 14.209 12.145 +7.858 +187.0
Dominja Brytyjskie 1.632 2.603 2.986 +1.354 + 83.0
Danja 770 1.022 1.099 + 329 + 42.7
Francja 1.922 3.320 2.989 +1.067 + 55.5
Niemcy 5.135 3.006 3.693 —1.442 — 28.1
Grecja 821 895 1.711 + 890 +108.4
Holandja 1.472 2.588 2.554 +1.082 + 73.5
Włochy 1.430 2.931 2.838 +1.408 + 98.5
Japonja 1.708 3.920 4.086 +2.378 +139.2
Norweg ja 1.957 2.618 3.967 +2.010 +102.7
Hiszpan ja 884 1.143 1.164 + 280 + 31.7
Szwecja 1.015 1.254 1.541 + 526 + 51.8
Inne kraje 3.479 3.566 5.656 +2.177 + 62.6

Ogółem 45.404 62.380 63.727 +18.323 + 40.4

*) Podany tonaż Stanów Zjedn. obejmuje tonaż zarówno żeglugi oceanicz­
nej jak również wielkich jezior, przyczem zaznaczyć należy, że tonaż żeglugi 
oceanicznej wzrósł od r. 1914 do 1935 o 377% (z ton 2.027.000 do 9.665.000).
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Powyższe dane nie obejmują stanu tonażu floty handlowej so­
wieckiej z uwagi na trudności w ich uzyskaniu. Według nieoficjal­
nych danych tonaż sowiecki sięga l.OOO.OOO ton (w r. 1929 336.000 
ton). W ostatnim roku tonaż sowiecki wzrósł o 171.500 ton.

Rozwój polskiej floty handlowej ilustruje poniższe zestawienie 
statków ponad 100 ton brutto:

1922 3 statki 5 371
1926 8 statków 9 188
1932 33 67 834
1934 56 64 953*
1935 68 97 710 (stan z 1.6. 1935)

Zestawienie za rok obecny obejmuje dwa nowozbudowane mo­
torowce „Piłsudski-4 i „Batory4-. Dla porównania podajemy, że tonaż 
floty łotewskiej w r. 1935 wynosi 187.602, estońskiej 127.335 ton.

Zaznaczyć należy, że podany powyżej globalny tonaż nie służy 
wyłącznie przewozowi pasażerów i towarów. Od cyfry globalnej za 
rok 1935 odliczyć trzeba 1.104.960 ton na statki rybackie; pozatem 
8.896.000 ton liczy światowy tonaż statków-cystern, wykazujący sto­
sunkowo małe zmniejszenie w porównaniu z latami poprzedniemi.

Odliczając od globalnej cyfry tonażu statki cysterny, statki rzecz­
ne, rybackie i t. p. i wogóle statki poniżej 4.000 ton brutto, oraz to­
naż statków powyżej lat 25, uzyskujemy na rok 1935 światowy tonaż 
w sumie 30.174.691 ton br. dla statków pasażerskich i towarowych. 
Tonaż ten dzieli się między najważniejsze kraje morskie:

Tysiące ton br. Udział procentowy

Wielka Brytan ja i Irlandja 10 898 36,12
Stany Zjednoczone 5 339 17,60
Niemcy 2 259 7,49
Japonja 2 132 7,07
Francja 1 710 5,67
Włochy 1 682 5,57
Holandja 1 478 4,90
Norwegja 1 005 3,33
Inne kraje 3 668 12,16

R a z e m 30 174 100,00

Cyfry te wykazują stopień względnie wysokiej zdolności brytyj­
skiej marynarki handlowej, gdyż, mimo iż jej udział procentowy w 
tonażu światowym spadł z 30,2 w r. 1929 do 27,14% w 1935 r„ obej­
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muje ona 36,12% światowego tonażu więcej wydatnego. Z tona­
żu, posiadanego przez Wielką Brytanję i Irlandję, 8,5% jest mniej 
niż pięcioletniego. Kraje, posiadające najwięcej statków tego typu, 
czyli nowych, są to: Norwegja — 16,6, Danja — 10,3, Holandja — 
10,4, Francja — 12,4, Hiszpanja — 11,1, Japonja — 11,4. Dla Stanów 
Zj. proporcja ta wynosi zaledwie — 4,2%, Grecja zaś nie ma żadnego 
statku poniżej 5 lat.

Z drugiej strony z tonażu, zarejestrowanego w ielkiej Bry­
tanji i Irlandji, 80,5% liczy mniej niż 20 lat i 60,9% mniej niż 15 
lat, w porównaniu do 68,8% i 41,8% ogółu innych krajów. Statki 
transoceaniczne o 15.000 ton i powyżej obejmują 5,6 tonażu świa­
towego, z czego znów blisko 50% należy do Anglików.

Tonaż statków parowych spadł w porównaniu z r. 1914 z 
43 860 000 ton do 32 538 000. Tonaż statków motorowych sięga 
11.304.691 (w r. 1914 — 220.000), od roku zaś 1925 wykazuje przyrost 
o 8 591 000 ton. Procent motorowców w tonażu ogólnym wynosi 
17,4%. Najwięcej motorowców ma Norwegja, bo aż 48,6 swego to­
nażu; Danja 41,8; Szwecja 36,5; Holandja 33,0; Wielka Brytanja 
i Irlandja 16,6; Francja 8,1 i Stany Zjedn. 5,8.

Obniżenie o 5,1% w latach od 1929 do 1935 zdolności świato­
wego transportu morskiego nie wpłynęło w sposób wydatniejszy na 
wyrównanie istniejącej między podażą a popytem dysproporcji w 
tonażu, gdyż światowy obrót handlowy jest zawsze jeszcze o 25% po­
niżej poziomu z r. 1929.

Te uwagi tłumaczą ostrą konkurencję, jaką obserwujemy na ryn­
ku frachtowym, oraz środki, przedsiębrane przez mocarstwa morskie 
dla ochrony ich marynarki handlowej. Protekcjonizm marynarki 
handlowej, zastosowany nazajutrz po wojnie światowej, wzmógł się 
jeszcze w ciągu roku 1935.

Ochrona marynarki handlowej

W roku 1934 widzimy w poszczególnych krajach wzmożenie sy­
stemów subwencyjnych na rzecz marynarki handlowej. Rok ten był 
również dla Wielkiej Brytanji rokiem przejścia na system protek­
cjonizmu morskiego, przeciw czemu broniły się dotąd nawet same 
koła żeglugowe angielskie. Subsydja zostały udzielone dla dokończe­
nia budowy wielkiego transatlantyku Linji Cunard „Queen Mary“ 
i zaczęcia prac na stoczniach dla budowy drugiej jednostki tego sa­
mego typu. Subsydja te, uzależnione od fuzji linij Cunard i Wbite 
Star — obecnie już dokonanej — sięgają sumy 9.500.000 funtów 
szterlingów. Pozatem, wobec silnej konkurencji subsydjowanych flot 
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handlowych obcych z angielską, rząd brytyjski zdecydował się na 
przyznanie subwencji trampingowi w kwocie, sięgającej dwu mil­
ionów funtów szterlingów. Pomoc ta wraz z rozbiórką statków sta­
rych wpłynęła dodatnio na położenie trampingu w Anglji, przyczy­
niając się do dodatkowego uruchomienia statków towarowych w r. 
1934 o łącznym tonażu 424 000 ton a zmniejszając równocześnie tonaż 
statków unieruchomionych o 43%.

Sytuacja marynarki handlowej w Stanach Zjednoczonych jest 
zupełnie specyficzna i jej przedstawianie tutaj prowadziłoby nas za- 
daleko, temat ten opracujemy szczegółowo w jednym z przyszłych 
zeszytów. Stany Zjednoczone udzielały stale pomocy swej flocie han­
dlowej od czasu wojny światowej. Pomoc, przyznana jedynie w r. 1932 
w postaci pożyczek, subwencyj bezpośrednich pocztowych, lub też 
przez wyrównanie przez’skarb państwa deficytu Shipping Board, się­
ga kwoty 150 milj. dolarów. Normalne subwencje rządu Stanów Zje­
dnoczonych dla marynarki handlowej dochodzą conajmniej do 70 
milj. doi. rocznie, z czego 30 milj. doi. przypada towarzystwom że­
glugowym na budownictwo okrętowe. W marcu b. r. prezydent 
Roosevelt złożył do kongresu program rządowego systemu pomocy 
dla żeglugi handlowej, przewidujący kompletną zmianę dotychcza­
sowych form pomocy żegludze. Konieczność tej pomocy prezydent 
Stanów upatruje w dążeniu, mającem za cel a) stworzenie dostatecz­
nie silnej floty, uniezależniającej handel amerykański od żeglugi 
obcej, oraz b) zabezpieczenie normalnych obrotów handlowych na 
wypadek wojny, zarówno prowadzonej przez Stany jak i takiej, 
w której Stany zachowają nieutralność.

Program prezydenta Roosevelta przewiduje zwinięcie U. S. Ship­
ping Board i przejęcie jego agend w zakresie ustawodawczym i sądo­
wym przez „Interstate Commerce Commission“ oraz zastąpienie poży­
czek na rzecz budowy okrętów subwencjami dla towarzystw żeg­
lugowych. Udzielenie subwencyj będzie polegało na a) wyrównaniu 
różnicy kosztów budowy statków w kraju w porównaniu z zagranicą 
(dzisiaj budowa statków towarowych w Stanach Zjedn. droższa o 
61% w stosunku z kosztami zagranicą), b) wyrównaniu kosztów eks­
ploatacji w porównaniu z zagranicą, wreszcie na c) przystosowaniu 
subwencyj żeglugowych do norm, przyjętych zagranicą. Program ten 
przewiduje również reformę w zakresie udzielania kontraktów na 
przewóz poczty.

Włochy kontynuują politykę premij na budowę statków (57 
milj. lir. roczn.), subwencyj pocztowych (25 milj. lir. za rok budź. 
1932 — 33), premij za szybkość statków, gwarancyj rządu przy za­
ciąganiu pożyczek przez duże kompanje żeglugowe, premij bezpo­
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średnich linjom, uważanym za potrzebne dla prestiżu Włoch w świę­
cie, wreszcie przez przyznawanie ze strony rządu kredytu morskiego. 
Subwencje rządu włoskiego sięgały ogółem 330 milj. lirów w r. ub. 
Podkreślić należy, że w r. 1926 rząd włoski ustalił program kontrak­
tów i subsydjów dla towarzystw żeglugowych w sumie 4 i pół mil- 
jarda lirów na okres 20 lat. .

Niemcy aż do początku r. 1933 pomagały swej flocie w formie 
pożyczek na rozbiórkę statków starych i zapewniania kredytu to­
warzystwom okrętowym. Pożyczki te i gwarancje kredytowe sięgały 
za rok 1932 i początek 1933 marek niem. 90 milj. Szereg ważnych 
dekretów, wydanych przez rząd narodowo-socjalistyczny w r. 1933, 
wprowadził nowe formy pomocy flocie handlowej, objęte częściowo 
w ramach „Arbeitsbeschaffungsprogramm“, jak premja 30 marek od 
tony za rozbiórkę statku starego i zbudowanie nowego w ciągu dwu 
lat. Najwydatniejszą pomoc dla żeglugi niemieckiej stanowi wypła­
canie towarzystwom okrętowym 3 fenigów od każdej przewiezionej 
tony i 20% zarobków załogi. Pomoc ta wpłynęła wydatnie na oży­
wienie żeglugi. Dalszą formę pomocy stanowi pozostawienie kom- 
panjom żeglugowym pewnej części uzyskanych dewiz dla wykupu 
zagranicą z dewaluowanych niemieckich papierów wartościowych ce­
lem ich sprzedaży w kraju po wyższym kursie. Przydział dewiz na 
ten cel waha się między 5 — 30% posiadanego zapasu dewiz. Po­
moc ta nazywa się „Verlustausgleich“. Nowe statki niemieckie, bu­
dowane w ramach ,Arbeitsbeschaffungsprogramm“ przy niskich 
kosztach i przeto odpowiednio mniejszych ciężarach, amortyzacyj­
nych, winny uczynić niemiecką żeglugę konkurencyjną i przyczynić 
się do polepszenia sytuacji armatorów niemieckich. Daleko posunię­
ty system subwencyjny Francji w zakresie dla żeglugi omówimy 
wkrótce osobno.

W Holandji, gdzie subwencje pocztowe są praktykowane i 
gdzie w r. 1932 został stworzony system kredytu dla żeglugi, udzie­
lanie pomocy finansowej wzięto pod uwagę w celu umożliwienia 
armatorom kontynuowania przez nich eksploatacji floty i jej odno­
wienia, w uwzględnieniu trudności, jakie powstały dla przemysłu 
morskiego Holandji jako kraju, trwającego przy standarcie złotym. 
Świeżo rząd holenderski wniósł projekt do parlamentu, przewidu­
jący pomoc finansową dla żeglugi w sumie 12 milj. florenów.

Również kraje skandynawskie -— Szwecja i Norwegja — oraz 
Danja zdecydowały się ostatnio na subsydjowanie marynarki han­
dlowej,. przechodzącej w tych krajach ciężki kryzys, jako że flota 
handlowa tych trzech krajów nastawiona jest w dużej mierze na ob­
sługę obcych portów, czemu zawdzięcza swój nadmierny rozwój.
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W Japonji stwierdzono w r. 1933 dodatnie skutki ustawy o roz­
biórce statków, która osiągnęła we wrześniu 1933 ton 116 000 br. 
z 16 statków. Z końcem roku 1933 liczba statków, poddanych roz­
biórce, sięgała 39 i liczono się ze zdemontowaniem dalszych 23 stat­
ków. Na rozbiórkę statków Japonja przewidziała w budżetach 
1931—34 11 miljardów yen.

Sprawy marynarki handlowej w Anglji

Problem marynarki handlowej poczyna coraz więcej zaprzątać 
uwagę kompetentnych kół angielskich. Z uwagi na znaczenie zagad­
nienia tego dla całości życia gospodarczego W. Brytanji jest on w 
ostatnich dwu latach szeroko omawiany przez prasę fachową i różne 
są wysuwane projekty celem zaradzenia trudnej sytuacji angielskich 
towarzystw żeglugowych. Problem ten należy jednak do problemów 
o światowem znaczeniu i dlatego czynniki angielskie rozpatrują 
wszelkie środki pomocy linjom nawigacyjnym pod kątem widzenia 
porozumienia się w tej dziedzinie z państwami morskiemi. Na to, że 
Anglja nie jest już więcej panią mórz, i na światowe znaczenie pro­
blemu morskiego w chwili obecnej najlepiej wskazuje fakt, że pod­
czas gdy między r. 1914 a 1935 światowy tonaż wzrósł o bhsko 
19.000.000 ton, brytyjski tonaż spadł o 1.594.000 ton.

Dla W. Brytanji sprawa floty handlowej, to nietylko zagadnie­
nie jednej z ważnych gałęzi gospodarki narodowej, ale w równej 
mierze kwestja siły i znaczenia metropolji w „Brytyjskiej Spólnoeie 
Narodów11 — czynnik ten ma decydujący wpływ na układ stosun­
ków gospodarczych wewnątrz imperjum, przytem jest pierwszorzęd­
nej wagi w razie wojny, o ile chodzi o przewóz żołnierza, żywności, 
paliwa, amunicji, oraz zaopatrzenia armji lądowej i sił morskich. 
Żegluga jest dla Anglji największym z niewidzialnych eksportów, 
a również niezbędnym dostawcą środków spożywczych, surowców i 
wyrobów gotowych z poza Anglji, zasługuje też w Anglji na określe­
nie jej jako podstawy głównych gałęzi przemysłu.

Dominująca rola angielskiej floty handlowej w świecie słabnie 
coraz więcej. W czasie wojny światowej rozbudowały silnie swą ma­
rynarkę handlową Stany Zjednoczone i Japonja. Do jakiego stopnia 
ucierpiały na tern interesy floty angielskiej, nawet na odcinkach, na 
których, zdawałoby się, że żadne państwo z nią współzawodniczyć 
nie może, wykazuje przykład komunikacji morskiej między Austral- 
ją i Nową Zelandją a Stanami Zjednoczonemi. The Matson Linę, 
utrzymująca żeglugę między Stanami a Australją przez Honolulu 
i Nową Zelandję, dzięki subsydjom, uzyskiwanym od rządu Stanów, 
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konkuruje z brytyjskiemi linjami na tej trasie, zdawna tutaj wpro- 
wadzonemi, z wielką szkodą dla interesów tych ostatnich. Ponadto 
Stany zabroniły zabierać pasażerów i fracht z San Francisco i z Los 
Angeles do Honolulu innym statkom niż amerykańskim (za wyjąt­
kiem dalszych podróży czy przewozu), co ogromnie ułatwia linji 
Matson konkurencję z okrętami brytyjskiemi na trasie Nowa Ze- 
landja — Australja. Jednakże w rękach angielskich jest jeszcze 90% 
transportów handlowych między krajami imperjum i 60% tran­
sportów między krajami brytyjskiemi a obcemi.

Anglja pragnęłaby zacząć normalizację w dziedzinie marynarki 
handlowej od zniesienia przez wszystkie państwa różnych systemów 
subwencjonowania flot handlowych w drodze porozumienia między­
narodowego i sprawę tę wysunęła w czasie światowej konferencji 
gospodarczej w Londynie. Propozycje rozmów na ten temat odrzu­
ciły — Francja „do czasu ustabilizowania walut“ i Stany Zjednoczo­
ne, obstające przy polityce subsydjów.

Celem zaradzenia obecnej sytuacji żeglugi rozpatruje się w An­
glji (Tramp Committee of the Chamber of Shipping) 3 środki, ma­
jące doprowadzić do zmiany położenia floty handlowej brytyjskiej. 
Pierwszy z nich, to wkroczenie na drogę systemów subwencyjnych, 
praktykowanych przez inne państwa, co nie jest jednak chętnie wi­
dziane przez koła zarówno urzędowe jak i żeglugowe. Drugi — to 
zarezerwowanie dla brytyjskich statków pewnych gatunków ruchu 
morskiego, np. wyłącznej obsługi wybrzeża Zjednoczonego Króle­
stwa, przewozów między poszczególnemi krajami imperjum, albo 
też zagwarantowanie sobie pewnego minimalnego udziału w handlu 
morskim krajów, z któremi Anglja ma traktaty handlowe. Trzeci 
wreszcie — zastosowanie dyskryminacji w stosunku do dających swej 
flocie pomoc finansową krajów przez zróżniczkowanie opłat porto­
wych i stawek celnych dla tonażu tych krajów, wchodzącego do por­
tów brytyjskich. Dzisiaj koła żeglugowe w Anglji domagają się po­
mocy jedynie dla trampów — do czasu poprawy położenia żeglugi — 
z uwagi na wyjątkowo trudną sytuację tych ostatnich, niedługo mo­
że jednak dojść — świeżo widzimy objawy w tym kierunku -— rów­
nież do domagania się pomocy dla dużych statków.

Zdaniem angielskich kół gospodarczych system subsydjów że­
glugowych tylko pogarsza sytuację, gdyż przyczynia się do nadmier­
nego wzrostu światowego tonażu i oparcia działalności towarzystw 
żeglugowych na nieracjonalnych podstawach. Z punktu widzenia in­
teresów żeglugowych subwencje na zastąpienie starych statków no- 
wemi byłyby dużo więcej racjonalne od pomocy finansowych na 
przewóz pasażerów i towarów, wzgl. od unieruchomionych statków. 
Zainteresowanie wywołał też system japoński, polegający na subsy- 
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djowaniu każdej tony nowozbudowanej na miejsce dwu ton zde­
montowanych.

Problem marynarki handlowej jest jednym z najważniejszych 
problemów, wymagających uzgodnienia wewnątrz imperjum. Przy­
krą niespodzianką było dla Anglji wejście Unji PołudniowTo-Afry- 
kańskiej w1 porozumienie z Włochami i zapewnienie statkom wło­
skich towarzystw7 żeglugowych subwencji ze strony tego dominjum. 
Porozumienie Włoch z Południową Afryką przewiduje roczną sub­
wencję ze strony tej ostatniej w sumie 150.000 funtów na przeciąg 
5 lat dla linij Italia i Libera. Rząd włoski zapewnił ze swej strony 
linjom tym 300.000 £ rocznie na utrzymanie żeglugi z Południową 
Afryką. Linja Italia począwszy od 8 marca 1934 wprowadziła szybki 
serwis co 4-tygodniowy do Dakaru, Gibraltaru, Marsylji i Genui. 
Przestrzeń Cape-Town — Marsylja winna być odbyta w 14 i pół 
dnia. Statki winny posiadać instalacje chłodnicze dla przewozu owo­
ców i innych ulegających zepsuciu towarów. Linja Libera stworzyła 
mniej szybki serwis między portami śródziemnomorskiemi a wscho­
dnio i zachodnio-afrykańskiemi i komunikację co miesięczną prawne 
dla wszystkich portów wzdłuż wybrzeża Afryki. Żegluga między temi 
portami a Cape-Town jest dzisiaj bardzo nieregularna. Handel nie 
uzasadnia tutaj stałych linij żeglugowych, z drugiej strony brak tych 
linij utrudnia właśnie rozwój handlu.

Głównym celem porozumienia z punktu widzenia Południowej 
Afryki wydaje się chęć nawiązania przez nią stosunków handlowych 
z krajami południowej Europy za pośrednictwem szybkiej linji oraz 
otwarcia sobie nowych rynków zbytu dla jej produktów w Afryce 
przy pomocy linji żeglugowej mniej szybkiej i powolnej. Dla błocił 
porozumienie to stanowi sukces prestiżowy i polityczny z uwagi na 
zamierzenia kolonjalne włoskie w Afryce.

Krytyka pod adresem Południowej Afryki została wypowiedzia­
na przez koła angielskie nietylko za samo zawarcie tego porozumie­
nia z Włochami ale i za tajemnicze przeprowadzenie sprawy i nie­
dopuszczenie do „przetargów41 linij angielskich dla obsługi żeglugo­
wej na tym szlaku, niewątpliwie ważnym dla Anglji wobec jej inte­
resów kolonjalnych w Afryce. Rząd Południowo-Afrykański tłuma­
czył się wobec Anglji, że dzięki temu porozumieniu Włochy staną 
się w większych rozmiarach niż dotychczas odbiorcą mięsa połu- 
dniowo-afrykańskiego.

Sprawa marynarki handlowej jest — jak już zaznaczyliśmy — 
sprawą wybitnie imperjałną. Imperjum, mające charkter oceanicz­
ny, winno mieć wspólną i jasno ustaloną politykę morską. W czasie 
konferencji imperjalnej ekonomicznej w r. 1923 powzięto uchwałę 
w przedmiocie żeglugi:
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In view of the vital importance to the British Empire of safeguarding 
its overseas carrying trade against all forms of discrimination by foreign 
countries, whether open or disguised, the representatives of the Govern- 
ments of the Empire declare:

I. That it is their established practice to make no discrimination 
between the flags of shipping using their ports, and that they have no 
intention of departing from this practice as regards countries which treat 
ocean-going shipping under the British flag on a footing of eąuality with 
their own national shipping.

II. That in the event of danger arising in futurę to the oyerseas 
shipping of the Empire through an attempt by a foreign country to dis- 
criminate against the British flag, the Gpyernments of the Empire will 
consult together as to the best means of meeting the situation.

Rezulucja ta krajów brytyjskich, datująca się z r. 1932, zasłu­
guje na uwagę. W sprawach żeglugowych widzimy zgodne naogół 
postępowanie członków imperjum. Tłumaczy ona nam solidarne 
stanowisko, jakie zajęły kraje brytyjskie —- ściślej Anglja i Kana­
da —• do dekretu Rządu Polskiego z r. 1930 o bezpośredniości prze­
wozu polskich emigrantów. W sprawie tej rządy angielski i kana­
dyjski były istotnie w ścisłym kontakcie i do ostatniej chwili nie 
robiły żadnego posunięcia bez poprzedniego wzajemnego porozu­
mienia się. Po uznaniu przez Anglję w traktacie handlowym z marca 
b. r. zasady wyłączności portów polskich przy przewozie polskich 
emigrantów, również rząd kanadyjski w umowie handlowej z Pol­
ską, podpisanej w lipcu b. r., uznał tę wytyczną polskiej polityki 
morskiej, ustaloną ,w dekrecie Pana Prezydenta R. P. z 27 sierpnia 
b. r. w przedmiocie przewozu emigrantów do krajów zaoceanicznych.

Wobec deklaracji imperjalnej z 1923 należy — zdaniem zainte­
resowanych kół angielskich — postawić sprawę żeglugi, z uwagi na 
jej trudne położenie, na porządek dzienny następnej konferencji 
imperjalnej, niezależnie zaś od tego dążyć do utworzenia -bez zwłoki 
„komitetu żeglugowego44, w którego skład weszliby przedstawiciele 
wszystkich dominjów. Do tego komitetu winni wejść nietyfe facho­
wi przedstawiciele różnorodnych interesów żeglugowych, ile „men 
of affairs44, zdolni do rozważenia zagadnienia żeglugowego pod mo­
żliwie najszerszym kątem widzenia, z uwzględnieniem wszystkich 
okoliczności, z problemem tym związanych. Komitet ten winien roz­
patrzyć sprawy dużych statków, trampów, budowy statków, syste­
mu konferencji żegulogwych, subsydjów i licznych innych kwestyj, 
z żeglugą związanych.

Projekt racjonalizacji żeglugi

W „The Times44 z 13 lipca b. r. ukazał się list z 17-tu towa­
rzystw żeglugowych angielskich, w którym towarzystwa oświadczają, 
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że są zasadniczo przeciwne opracowanemu przez komitet stycznio­
wej międzynarodowej konferencji żeglugowej systemowi racjonali­
zacji żeglugi, jako że — a) przewiduje roczne opłaty w dużych su­
mach wzamian za hardzo wątpliwe korzyści dla żeglugi; b) odda­
wałby usługi subsydjowanej żegludze i przeto działał na niekorzyść 
żeglugi, prowadzonej na ekonomicznych zasadach, co tylko pogor­
szyłoby stan bezrobocia wśród brytyjskich oficerów i marynarzy floty 
handlowej; c) nie bierze pod uwagę wysoce rozbieżnych warunków 
wśród rozmaitych aktywności żeglugi w świecie i nie zawiera posta­
nowień dla ochrony interesów statków towarowych.

Na to odpowiedział — w „Times’ie“ z 16. 7. b. r. lord Essen- 
don, przewodniczący wstępnej międzynarodowej konferencji żeglu­
gowej, że na oceanach jest obecnie w porównaniu z r. 1914 o 50% 
więcej tonażu, że zarobki są przeciętnie o 50% wyższe, że natomiast 
fracht jest o 20% poniżej poziomu roku 1914., Lord Essendon jest 
zatem zdania, że przemysł żeglugowy winien przeprowadzić racjo­
nalizację sam z siebie w drodze międzynarodowego porozumienia 
przez usunięcie z obrotu w formie „gentleman agreement“ nadmia­
ru tonażu. W sprawie planu racjonalizacji żeglugi, opracowanego 
przez komitet styczniowej konferencji, lord Essendon oświadcza, że 
plan ten nie jest ostateczny, że stanowi projekt, że jako taki podle­
ga uwagom i dyskusji i że zamierza się przedstawić go w ujęciu po- 
prawionem międzynarodowej konferencji żeglugowej, która winna 
być zwołana w czasie niedługim.

Z dyskusji, która w wyniku tych dwu listów się rozwinęła na 
łamach „Times’a“, dowiedzieliśmy się szczegółów o planach racjo­
nalizacji żeglugi. Plan komitetu konferencji ze stycznia b. r. przewi­
dywał przymusowe kontrybucje ze strony żeglugi na rzecz planu 
racjonalizacji. Zakresu i sposobów pobierania tej kontrybucji nie bę­
dziemy omawiać, jako że ipomysł ten nie jest więcej aktualny. Wobec 
zastrzeżeń, podniesionych przeciw tej „obowiązkowej kontrybucji41, 
organizacje żeglugowe brytyjskie przedłożyły konferencji nowy plan, 
oparty na dobrowolnem unieruchomieniu części tonażu. Zasadni­
czym celem racjonalizacji żeglugi jest zwyżka opłat frachtowych dla 
statków towarowych- By do tego dojść, należy zmniejszyć tonaż 
statków towarowych, kursujących po morzach. Przeto właściciele 
okrętów świata winni się zobowiązać wobec swych narodowych orga- 
nizacyj żeglugowych i międzynarodowej konferencji żeglugowej do 
usunięcia z rynku frachtowego pewnego odsetka ich tonażu według 
stanu tego ostatniego z okresu do ustalenia — brany pod uwagę jest 
stan z roku 1930 jako początku okresu depresji. Armatorzy zobo- 
wiążą się używać tylko w ten sposób dla nich określony tonaż, dla 
którego zostaną przewidziane podwyższenia lub zmniejszenia, zależ­
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nie od okoliczności. Tonaż zostanie ustalony na zasadzie potrzeb 
przewozu frachtowego, gdyż właściwem zadaniem jest racjonaliza­
cja rynku frachtowego. Ruch pasażerski zostaje pozostawiony nadal 
konferencjom pasażerskim i właścicielom okrętów. Plan dotyczy tyl­
ko handlu morskiego międzynarodowego. Kabotaż i żegluga z są- 
siedniemi krajami, do 500 mil odległości, są wyłączone, jak również 
statki poniżej 100 ton.

Za wykonanie planu mają odpowiadać narodowe organizacje 
żeglugowe wobec specjalnego komitetu konferencji żeglugowej — do 
wyłonienia przez konferencję żeglugową — który może dokonywać 
sprawdzeń. Każdy armator winien podpisać zobowiązanie dotrzy­
mania warunków i terminów planu, przyczem przewidziana jest 
kara konwencyjna za ich złamanie. Specjalny komitet konf. źegl. 
winien otrzymać pełnomocnictwa przesłuchiwania i decydowania 
w wypadkach wątpliwości czy różnic, wynikłych między stronami 
z tytułu planu, z prawem nakładania kar. Punkt niezmiernie wa­
żny — każda narodowa organizacja winna uzyskać od swego rządu 
zapewnienie, że w razie potrzeby zostanie wyposażona ustawowo 
w prawo wprowadzenia w życie planu, wzgl. że w inny sposób nało­
żony zostanie na narodowych armatorów obowiązek dostosowania 
się do planu. Od dostosowania się do planu winno być uzależnione 
zapewnienie armatorowi subwencji lub jej kontynuowanie.

Ten plan racjonalizacji żeglugi został rozesłany organizacjom 
narodowym 17-tu najważniejszych państw morskich i jest przez ich 
towarzystwa żeglugowe obecnie badany.

J. Marlewski.
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/. Historyczny rzut oka

Pierwsze ślady koncesyj handlowych dla marynarzy datują się 
w Portugalji z okresu panowania króla Alfonsa I (1128 — 1185). 
Za jego następcy Sanszy I (1185 — 1211) istniała już regularna flo­
ta, złożona z 40 galer większych i mniejszych. Król Dyonizy I (1279 — 
1325) kładzie podwaliny ustawodawstwa, zmierzającego do rozwoju 
marynarki handlowej i wojennej, tworzy nowe porty, handluje z Eu­
ropą północną i wraz ze swymi następcami przygotowuje przyszhj 
ekspansję morską kraju,

Świetny rozwój marynarki portugalskiej rozpoczyna się na 
schyłku XIV w., a infant Henryk Nawigator nadaje jej impuls, któ­
ry w ciągu dwuch następnych wieków opromienia Portugalję nie­
zrównanym blaskiem sławy odkrywczej i przeistacza ją w pierwszo­
rzędne mocarstwo o światowym zasięgu. Z tego okresu datują się 
zdobycze w Afryce, opanowanie Brazylji, dotarcie dookoła Afryki do 
Indyj, Chin i Japonji i zwycięskie zmagania z flotami Wenecji 
i Egiptu. Rządy hiszpańskie w Portugalji (1580 — 1640) zamykają 
ten świetny okres na rzecz Holandji i Anglji. W tym jednak czasie 
Hiszpanja i Portugalja, zjednoczone pod berłem Filipów II, III i IV, 
uprawiają ożywiony handel poprzez Gdańsk z Polską, która wzamian 
za towary i korzenie wschodnie dostarcza zboża i drzewa masztowe­
go na budowę statków.

Dwa wieki następne upływają na zmiennych alternatywach dla 
marynarki portugalskiej, którą podtrzymują głównie stosunki gospo­
darcze z posiadłościami amerykańskiemi. U zarania XIX w. najazdy 
francuskie, a później usamodzielnienie Brazylji, w niemniejszym 
zaś stopniu rewolucja, jaką wniosło do budownictwa morskiego za­
stosowanie maszyny parowej i konstrukcji żelaznej zamiast drewnia­
nej, zadały ostateczny cios marynarce portugalskiej. W rezultacie 
obsługa portugalskich portów metropolitalnych i kolonjalnych prze-
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szła niemal całkowicie w cudzoziemskie ręce, tak że np. około 
1880 r. nawet połączenia z Angolą i Gwineją uskuteczniały dwa an­
gielskie towarzystwa okrętowe, coprawda pod portugalską banderą.

W tym to właściwie czasie, z inicjatywy przedsiębiorczego i bo­
gatego armatora Abrahama Bensaude, poczyna się zwolna odradzać 
marynarka handlowa portugalska, która z wybuchem wojny świa­
towej liczy 128.000 ton, łącznie z okrętami drewnianemi pochodzenia 
krajowego. W 1916 r. Portugalja konfiskuje okręty niemieckie, które 
znalazły schronienie w jej portach i w ten sposób jej marynarka 
handlowa wzbogaca się o 143,000 ton i sporą liczbę bardzo wartoś­
ciowych jednostek. Uwzględniwszy straty, związane z wojną podwod­
ną, flota handlowa portugalska liczy po skończeniu wojny 240.000 
ton znacznie polepszonej przeciętnej jakości. Idąc za przykładem 
Francji („Transports Maritimes de l‘Etat“) i Stanów Zjednoczonych 
(„Shipping Board“) Portugalja tworzy ze skonfiskowanych statków 
niemieckich państwowe przedsiębiorstwo żeglugi, które wszakże po 
kilku latach niesławnego żywota i fatalnej gospodarki likwiduje się 
z ogromnemi stratami, odstępując po niskiej cenie swój częścio­
wo bardzo dobry tabor okrętowy prywatnym towarzystwom portu­
galskim, głównie „Sociedade Geral de Transportes, Ltd.“,

Pomimo sprzyjających okoliczności powojennej doby, Portu­
galja nietylko nie nadąża za rytmem światowego wzrostu tonażu 
(45 miljonów ton w 1914 r. i 65 miljonów ton w 1934 r.), ale mar­
nuje z racji chaosu wewnętrznego, bezplanowości i bratobójczej 
konkurencji między własnemi przedsiębiorstwami okrętowemi naj­
lepsze sposobności odbudowy i rozwoju marynarki krajowej. Prze­
pada w ten sposób bez korzyści ustawowe uprzywilejowanie ban­
dery narodowej w zakresie opłat celnych, pobieranych w portach 
kolonjalnych, uprzywilejowanie, które pod presją zagranicy znoszą 
w ostatnich latach kolejne umowy handlowe. Rada arbitrażowa, 
stworzona w 1931 r. i zamieniona następnie na radę taryfową w ce­
lu ukrócenia konkurencji pomiędzy linjami portugalskiemi, przycho­
dzi zapóźno, by uzdrowić stan rzeczy. W rezultacie zakres działania 
marynarki narodowej kurczy się do stosunków pomiędzy metropolją 
a wyspami przyległem! (Madera, Azory) i kolonjami afrykańskie- 
mi, przy całkowitem wyeliminowaniu obsługi portów Ameryki Pół­
nocnej i Południowej i przy wyparciu statków portugalskich w dużej 
mierze z portów północno-europejskich. Przytłaczająca część ekspor­
tu Portugalji odbywa się na statkach obcych, które ciągną z tego pro­
cederu wcale pokaźne zyski. W 1933 r. zaledwie 20 proc, przywozu 
portugalskiego w ilości 2,5 miljonów ton i niespełna 10 proc, wywo­
zu w ilości 1,2 miljonów ton przypada na banderę narodową. Niesko­
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ordynowane wysiłki rozdrobnionych towarzystw okrętowych portu­
galskich, o przestarzałym w dużej mierze taborze i bez dostatecz­
nych środków, nie są w stanie sprostać czekającym je zadaniom, bez 
planowej i na szeroką skalę zakrojonej akcji rządu, na którą cze­
ka się dotychczas.

II. Stan obecny

W dniu 1 lipca 1934 r., pomijając żaglowce, statki rybackie, 
tanki i jednostki podrzędne jak holowniki i t. p., flota handlowa 
portugalska liczy łącznie 58 jednostek o pojemności 197.398 ton br., 
z pośród których 10 jednostek (62.002 ton) stanowi parowce pasa- 
żersko-pocztowe. Bardzo słabą stroną taboru flotowego jest jego 
wiek. Zaledwie 5 jednostek, reprezentujących 7% całego tonażu, li­
czy poniżej 10 lat istnienia; 11 jednostek (9% tonażu) ma od 10 
do 19 lat wieku, a pozostałe 42 jednostki (84% tonażu) służą od 
20 do 36 lat. Z pośród 10 parowców pasażersko-pocztowych zaledwie 
2 liczą poniżej 10 lat istnienia, pozostałe zaś mają od 25 do 29 lat 
wieku. Cyfry te wskazują dobitnie, jak mało dbano o odmłodzenie 
floty i jakie pod tym względem czeka marynarkę portugalską za­
danie, tembardziej że starsze statki płacą wzrastające premje ubez­
pieczeniowe. Wiek statków niezawsze wprawdzie decyduje o ich war­
tości, pamiętać bowiem należy o tern, że statki, wybudowane w okre­
sie wojny i w pierwszych latach powojennych, zatem w okresie go­
rączki konjunkturalnej, są z reguły najlichszego gatunku, a taki np. 
parowiec pasażersko-pocztowy „Nyassa“ pomimo 28 lat wieku jest 
wyjątkowo jeszcze zupełnie dobry w służbie. Zastrzeżenie to jednak 
nie zmienia słuszności zasadniczej tezy.

Najzasobniejszem w ilość statków i w tonaż towarzystwem okrę- 
towem portugalskiem jest „Sociedade Geral de Transportes, Ltd.“ 
z siedzibą w Lizbonie, założone w czasie wojny przez wielkiego prze­
mysłowca Alfredo da Silva, pierwotnie dla obsługi własnych przed­
siębiorstw, które po likwidacji państwowego koncernu nawigacyjnego 
odkupiło odeń na korzystnych warunkach cały szereg jednostek do­
brej klasy, pochodzenia niemieckiego. Towarzystwo trudni się wy­
łącznie trampingiem i dociera nieregularnie do portów północno- 
europejskich oraz w okresie zbiorów do Gwineji portugalskiej. Za­
kaz konkurowania z pozostałemi towarzystwami, utrzymującemi 
stałe połączenie pomiędzy metropolją a wyspami przyległemi (Ma- 
dera, Azory), oraz Angolą i Mozambikiem, utrudnia znacznie obecne 
położenie S. G. T., bowiem tramping jest przedmiotem olbrzymiej 
konkurencji międzynarodowej.
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„Companhia Nacional de Navegaęao“ z siedzibą w Lizbonie 
powstała z inicjatywy Abrahama Bensaude w końcu ubiegłego stu­
lecia po odkupieniu statków dwuch firm angielskich, Bell and Ly- 
dan i Ernst George, które pod flagą portugalską obsługiwały An­
golę i Mozambik. Obecnie towarzystwo posiada flotę w dużej czę­
ści mocno przestarzałą i utrzymuje regularne połączenie pomiędzy 
Lizboną a Zielonym Przylądkiem, Wyspami St. Thome i Prince 
oraz Angolą i Mozambikiem. Ponadto trudni się kabotażem pomię­
dzy portami obu ostatnich kolonij afrykańskich. C. N. N. posta­
nowiła ostatnio odmłodzić swój tabor flotowy i zabiegała o zakup 
w Anglji 3 nowoczesnych, niezatrudnionych chwilowo statków, 
w czem ubiegły ją jednak Włochy na cele transportów wojennych 
w kierunku Erytrei i Somalji. Wobec tego C. N. N. ma rozpisać 
w najbliższym czasie konkurs otwarty dla stoczni zagranicznych 
i jednej krajowej na dostawę 3 nowych jednostek, z których dwie 
o tonażu 2.500 ton i szybkości 10 do 12 mil na godzinę służyć mają 
do transportu towarowo-pasażerskiego pomiędzy portami Angoli 
i Mozambiku, a jedna o wyporności 7.500 ton, długości około 100 
metrów i 12 kabinach pasażerskich przeznaczona jest przedewszyst- 
kiem na dostawy do metropolji towarów kolonjalnych w ładunkach 
masowych.

„Companhia Colonial de Navegaęao“ z siedzibą w Lizbonie 
powstała w okresie wojny światowej, posiada duże interesy w Angoli 
i utrzymuje te same połączenia regularne z Afryką co poprzednio 
przytoczone towarzystwo, za wyjątkiem wszakże kabotażu. Jest to 
zatem nieekonomiczny podział pracy, pomimo że pod wpływem ra­
dy taryfowej oba przedsiębiorstwa zaprzestały konkurować między 
sobą obniżaniem taryf. Jeszcze przed paru laty statki C. C. N. docie­
rały sporadycznie do portów północno-europejskich, czego musiały 

■ wszakże zaniechać pod wpływem rujnującej konkurencji obcej od 
czasu zrównania bander.

„Companhia de Navegaęao dos Carregadores Aęoreanos“ z sie­
dzibą w Ponta Delgada (Azory) powstała również w czasie wojny. 
Jest to niewielkie ale dobrze administrowane przedsiębiorstwo 
o 5 przeważnie niezłych i niewielkich statkach towarowych, z któ­
rych 3 przewożą ananasy z Wysp Azorskich do Anglji i powracają 
przez Porto i Lizbonę na Azory, zaś dwa pozostałe utrzymują ko­
munikację towarową pomiędzy portami portugalskiemi a Antwerpją, 
Hamburgiem i Roterdamem i naodwrót. Porozumienie, zawarte 
z „Empresa Insular de Navegaęao“, wyłącza konkurowanie z tern 
ostatniem na szlaku między Lizboną a wyspami przyległemi (Ma- 
dera, Azory). Ostatnio zaś okręty holenderskie w drodze powrotnej 
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z Ameryki Centralnej zaczęły zawijać na Azory i zabierać stamtąd 
ananasy do Anglji i Holandji, co grozi zakwestjonowaniem tej obsłu­
gi ze strony „Carregadores Aęoreanos“. W związku z tern towarzy­
stwo nosi się z zamiarem całkowitej reorganizacji swej działalności 
i przerzucenia się w zupełności na kontakt z portami północno-eu- 
ropejskiemi, nie wyłączając bałtyckich, w szczególności zaś Gdyni 
i Gdańska.

„Empresa Insular de Navegacao“, z siedzibą w Lizbonie, założo­
na w drugiej połowie XIX w. przez barona de Fonte Bella i roz­
kwitła pod szczęśliwym zarządem wspomnianego już Abrahama 
Bensaude, posiada obecnie tylko 3 statki, z których dwa niewielkie 
parowce pasażersko-pocztowe, utrzymujące regularne połączenia po­
między Lizboną, Funchalem i Ponta Delgada. Porozumienie z inne- 
mi towarzystwami wyłącza konkurencję na tym szlaku i pozwala 
przedsiębiorstwu na spokojną drzemkę.

„Companhia Atlantica de Navegaęao“ z siedzibą w Lizbonie, 
o nazwie nieco pretensjonalnej w zestawieniu z jej dwoma małemi 
i wiekowemi statkami towarowemi, jest obecnie w stanie bankructwa.

„Empresa de Navegaęao Madeirense“ z siedzibą w Fuiichalu, 
dokupiła ostatnio drugi statek towarowy małego tonażu „Madeiren- 
se“ i zajmuje się transportami handlowemi z Lizbony do Funchalu 
i naodwrót.

„Sociedade de Transportes Carvoeiros“ z siedzibą w Lizbonie 
posiada jedną dużą węglarkę, którą przywozi węgiel angielski do 
Portugalji.

„Companhia Geral de Cal e Cimento“ z siedzibą w Lizbonie po­
siada jeden jedyny statek i wbrew swej nazwie trudni się wyłącz­
nie transportem towaru cementowni portugalskich, do których na­
leży.

W podobnem położeniu jest „Companhia Industrial Portuguesa“ 
z siedzibą w Lizbonie, również dysponująca jednym tylko statkiem 
na własne potrzeby właścicieli, producentów’ wytworów chemicz­
nych, szkła i t. d.

III. Porty

Dzięki położeniu geograficznemu Portugalji prawie cały jej han­
del zagraniczny, tak w wywozie jak w przywozie, korzysta z dróg 
morskich poprzez własne porty. Równocześnie te ostatnie pozba­
wione są obcego zaplecza, gdyż jedyny sąsiad, Hiszpanja, posiada 
własne porty i po części z racji niezbyt dostępnej granicy lądowej 
utrzymuje z Portugalją wymianę handlową o nader słabem napię­
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ciu. Względy powyższe upraszczają znakomicie politykę portową por­
tugalską, która dbać zatem musi o połączenia ze światem na własny 
tylko użytek. Nie jest to wszakże zadanie bardzo łatwe, gdyż po­
mimo korzystnych właściwości geograficznego położenia Portugalji 
na wielkich szlakach komunikacyjnych ku Południowej i Centralnej 
Ameryce oraz ku Zachodniej i Południowej Afryce obce linje okrę­
towe nie zdradzają wielkiego zainteresowania postojami w kraju ra­
czej ubogim i doniedawna fatalnie rządzonym, a własna marynarka 
handlowa w stanie wieloletniego zaniedbania zapobiec nie może skła­
daniu zagranicy przez eksport portugalski kosztownego haraczu 
transportowego. W dodatku taryfy portowe portugalskie zarówno 
w metropolji jak i w kolonjach uchodzą nie bez racji za wygórowa­
ne i nieraz dość dowolne, co tłumaczy się poniekąd administracją 
autonomiczną portów, które pragną wykazać się możliwie dużemi 
dochodami, względnie obciążone są świadczeniami na uboczne cele 
publiczne. Okoliczność ta jednak nie sprzyja frekwencji statków ob­
cych.

Metropolja posiada dwa porty o międzynarodowym zasięgu: 
Lizbonę i Porto. Z tych pierwszy, bez porównania ważniejszy, ko­
rzysta z wyjątkowych warunków naturalnych w rozległem i głębo- 
kiem ujściu Tagu, które zapewnia na 25 km. wybrzeża wzdłuż mia­
sta dostęp największym transatlantykom. Rząd przystąpił ostatnio 
do prac nad budową trzeciej sekcji nadbrzeża kosztem 50 miljonów 
eskudów. Decyzja ta spotyka się z krytyką fachowców, którzy twier­
dzą, że narazie należało raczej zmodernizować urządzenia przeładun­
kowe dwuch pierwszych sekcyj (6.584 m. wybrzeża i 5 magazynów 
o łącznej przestrzeni z górą 12 ha.) w celu zwiększenia ich niedo­
statecznej sprawności. Porto, które ze względu na wino o światowej 
sławie i na swój przemysł stanowi interesujący punkt ładunkowy, 
położone jest nad rzeką Douro o 5 km od jej ujścia, co zapewnia do­
stęp do samego miasta jedynie statkom towarowym o małej wypor­
ności. W tych warunkach rolę portu oceanicznego odgrywa odle­
gła o 10 km. Leixóes, stworzone w 1890 r., z dwoma molami długo­
ści 1600 i 1150 m., gdzie prowadzone są obecnie duże roboty adap­
tacyjne. Wszelako wysokie opłaty, pobierane w tym ostatnim por­
cie, i konieczność przeładunku na kolej lub na gabary, czy też od­
wrotnie, towaru, przeznaczonego do Porto, względnie pochodzącego 
z tego miasta, sprawiają, że gros eksportu wina, zwłaszcza do por­
tów angielskich, odbywa się na małych, nie przewyższających 2000 
ton, okrętach handlowych, które docierają rzeką do samego Porto. 
Podobnie ma się rzecz z dębiną pochodzenia polskiego, sprowadzaną 
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w znaczniejszych z roku na rok ilościach na wyrób klepek do be­
czek i kadzi.

Prace, prowadzone z ramienia rządu na poczet części funduszu 
na cele odbudowy gospodarczej (ustawa Nr. 1914 z 24.Y.1935 — 
Diario de Governo. No. I 118 — przeznaczyła na te cele w całokształ­
cie 6.5 miljardów eskudów, rozłożonych na okres 15 lat), nie ogra­
niczają się wszakże do portów w Lizbonie i w Leixóes, lecz obej­
mują ponadto ulepszenia i rozbudowę całego szeregu pomniejszych 
portów o znaczeniu lokalnem jak również portów rybackich. Kry­
tycy upatrują w tern niepożądane rozproszenie wysiłku i niebezpie­
czeństwo rozkawałkowania gospodarczego zaplecza dwuch wielkich 
portów Portugalji.

Dokonanem już w dużej mierze dziełem dyktatury o donio­
słem znaczeniu dla portów jest wzorowa odbudowa dróg w całym 
kraju, która zbliża się do końca. Fakt ten ożywił znacznie komuni­
kacje wewnętrzne i zapewnił portom wybitnie zwiększony zasięg, 
zwłaszcza rolniczy, wgłąb prowincji (korek, wino, oliwa, zboże, owo­
ce i t. d.).

IV. Stocznie

Jak zaznaczono wyżej, budownictwo morskie w Portugalji by­
ło związane z drzewem. Materjału tego miano tu zawsze bądź na 
miejscu, bądź z importu pod dostatkiem, a technika doprowadzona 
została do wyjątkowej doskonałości. Budowa statków żelaznych o na­
pędzie parowym podważyła z gruntu u zarania XIX w. produkcję 
okrętową portugalską. Ten stan rzeczy nie uległ właściwie zmianie 
i później, gdyż przemysł żelazny nie rozwinął się w kraju.

Portugalja liczy więc obecnie cały szereg małych stoczni o zna­
czeniu czysto lokalnem. Wyrabiają one statki drewniane, między in- 
nemi doskonałe kutry żaglowe, które spędzają corocznie kilka mi 3- 
sięcy u wybrzeży Nowej Funlandji na połowie sztokfisza.

Jedyną poważniejszą stocznią, nowocześnie wyposażoną i zdol­
ną do produkcji większych jednostek żelaznych, jest przedsiębior­
stwo lizbońskie p. n. „Sociedade de Construęóes o Reparaęóes Na- 
vaes Ltd“, powstałe w końcu 1934 r. przy poparciu państwa. Za­
jęte jest ono narazie głównie budową 3 kontrtorpedowców na po­
trzeby portugalskiej marynarki wojennej i zatrudnia od 1300 do 
1500 robotników. Fachowcy dowodzą, że warunkami produkcji sto­
cznia lizbońska może konkurować z zagranicą, o ile nie wchodzą 
w grę krótkoterminowe zamówienia. Wolno zatem przypuszczać, że 
potrafi ona zdobyć dla siebie chociażby częściowo zamówienia „Com- 
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panina Nacional de Navegaęao“, wynikające z wspomnianego wyżej, 
zapowiedzianego już konkursu na 3 statki nowoczesne o wyporno­
ści 7.500 t., 2.500 t. i 2.500 t. W tych warunkach byt i pełne zatrud­
nienie stoczni wydają się nadal zapewnione.

Sprawa zasiłków na budowę nowych statków nie jest dotych­
czas zasadniczo rozwiązana pomimo palącej aktualności, jaką stano­
wi w Portugalji wobec przestarzałego taboru flotowego. Zaintereso­
wane towarzystwa okrętowe dowodzą, że obeszłoby się bez subwen- 
cyj rządowych, gdyby został im udostępniony długoterminowy kre­
dyt niskoprocentowy, który, zdaniem znawców, powinienby wynosić 
około 80 proc, ceny kosztu. Zaprojektowanie takiego kredytu ma sta­
nowić jedno z głównych zadań „gremjum armatorów44, które pow­
stanie w najbliższym czasie w ramach ustroju korporacyjnego. Fa­
chowcy przewidują, że rytm odbudowy narodowej marynarki han­
dlowej przez stocznie krajowe winien wynosić w interesie zarówno 
floty jak stoczni od 3 do 4 jednostek rocznie o łącznej wyporności 
około 10.000 ton. Okoliczność, że mniej więcej 50 proc, kosztów 
budowy wydatkowane będzie wewnątrz kraju na płace robotnicze 
i na surowce krajowe (drzewo, skóry, włókna, farby i t. d.), pozwa­
la przypuszczać, że część niezbędnych kapitałów będzie mógł zapew­
nić fundusz bezrobocia.

V. Polityka morska rządu

A. Władze. Nadzór państwowym nad marynarką handlową sku­
pia się dotychczas w Portugalji we właściwym departamencie mini­
sterstwa marynarki w rękach wojskowych. Tutejsi znawcy uważają 
ten stan rzeczy za niepożądany, wskazując na zbyt jednostronne po­
dejście do zagadnień bieżących, ze strony czynników, zapatrzonych 
przedewszystkiem w potrzebę obrony narodowej i nie uwzględniają­
cych dostatecznie momentów handlowych. Krytyka fachowa domaga 
się zatem przeniesienia spraw marynarki handlowej z ministerstwa 
marynarki do ministerstwa handlu i przemysłu, zanim rozwój tej 
dziedziny pracy państwowej nie uzasadni stworzenia w jej interesie 
autonomicznego podsekretarjatu stanu za wzorem organizacji fran­
cuskiej.

B. Uprzywilejowanie marynarki narodowej. Dekret No. 24.115 
z dnia 29. VI. 1934 stworzył na rzecz marynarki portugalskiej bar­
dzo wydatne uprzywilejowane w postaci podniesienia o 8 proc, sta­
wek celnych na towary, importowane do Portugalji na statkach, 
nie posiadających praw bandery narodowej. Postanowienie to stało 
w oczywistej sprzeczności z traktatową klauzulą największego uprzy­
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wilejowania i z tej racji wywołało energiczne przeciwy ze strony 
dotkniętych niem państw obcych. Rząd portugalski jednak, zamiast 
ustąpić, zagroził wypowiedzeniem traktatów handlowych, czego 
wspomniane państwa po namyśle wołały uniknąć. W tym stanie rze­
czy doszło w 1934 i w 1935 r. do rokowań, zakończonych w większo­
ści wypadków porozumieniem, naskutek którego Portugalja zniosła 
dyskryminację obcych bander w portach metropolitalnych i wysp 
przyległych (Madera, Azory) z dniem 1 lipca 1934 r. a w portach 
kolonjalnych z dniem 1 lipca 1936 r., otrzymując wzamian zato 
ochronę typowych win portugalskich w państwie kontrahenta. Jak 
wykazano wyżej, towarzystwa okrętowe portugalskie nie potrafiły 
zdyskontować należycie tego kilkoletniego bardzo wydatnego uprzy­
wilejowania na terenie kolonij portugalskich, zaprzepaszczając pły­
nące zeń korzyści na rzecz bratobójczej walki taryfowej pomiędzy 
konkurencją krajową. Obecnie z dawnego uprzywilejowania bande­
ry narodowej pozostaje już tylko środek retorsyjny pod postacią pod­
wyższenia opłat portowych w stosunku do państw, z któremi Portu­
galja pozostaje w1 konflikcie gospodarczym, jak np. chwilowo do 
Francji. I wT tym jednak wypadku legalność tego środka jest bardzo 
wątpliwa.

Obowiązujące prawodawstwo portugalskie posiada jednak na­
dal pewne normy ochronne na korzyść marynarki krajowej. Do 
nich należy np. dekret, zobowiązujący obce statki do stosowania to­
warowej i pasażerskiej taryfy portugalskiej na rejsach narodowych, 
regularnie obsługiwanych przez okręty portugalskie; a dalej dekret, 
zakazujący obcym statkom, które na pewnym odcinku stałej marsz­
ruty zawijają do dwuch lub więcej portów bądź metropolitalnych, 
bądź też kolonjalnych Portugalji, transportu jakichkolwiek towarów 
pomiędzy temi portami.

C. Subwencje rządowe. Subwencje eksploatacyjne, udzielane 
przez rząd w jgotówce towarzystwom okrętowym portugalskim, uza­
leżnione są od przyjęcia przez nie kontroli rządowej. Nie wszystkie 
przedsiębiorstwa przystały na ten zasadniczy warunek, nie wszystkie 
zatem korzystają z subwencyj tej natury. Subwencje są dwojakie: 
a) doroczne subwencje od obsługiwanych linij pocztowych i komu­
nikacyjnych, b) subwencje t. zw. opałowe, bowiem obliczone we­
dług kryterjum siły, a zatem zużycia paliwa na eksploatowanych 
statkach. Nie są to ani w jednym ani w drugim wypadku poważniej­
sze pozycje w budżecie państwowym, temniemniej przedsiębiorstwa 
okrętowe, korzystające z subwencyj, cenią sobie wielce tę formę po­
mocy państwowej.
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D. Gremjum armatorów. Ustrój korporacyjny działu nawiga­
cji nie jest dotychczas kompletny w Portugalji. O ile bowiem istnie­
ją już oddawna syndykaty pracobiorców (marynarze, robotnicy 
portowi i t. d.), o tyle współrzędna organizacja pracodawców tego 
działu jest jeszcze w przygotowaniu. Odpowiedni tekst ustawodaw­
czy rozpatrywany jest obecnie przez ministerstwo marynarki a jego 
ogłoszenie przewidywane jest może już w najbliższej przyszłości. 
W krótkich słowach polega on pa stworzeniu złożonego z przedsta­
wicieli towarzystw okrętowych „gremjum armatorów14, które wybie­
ra własnego przewodniczącego. Gremjum przejmie kompetencje do­
tychczasowej rady taryfowej i obejmie swą działalnością następujące 
zagadnienia: a) ujednostajnienie taryf przewozowych, b) unormo­
wanie rozkładu ruchu na rejsach regularnej komunikacji, celem za­
pobieżenia chaotycznej konkurencji, c) opracowanie zbiorowych 
umów pracy, d) przestudjowanie sprawy utworzenia kredytu na bu­
dowę nowych statków. j

E. Reorganizacja marynarki handlowej. Jak widać z powyż­
szego zarysu, portugalska marynarka handlowa potrzebuje pilnie 
normatywnej i ochronnej interwencji rządu, zarówno pod względem 
swego faktycznego położenia, przedewszystkiem z uwagi na przesta­
rzały i niewystarczający tabor flotowy, jak pod względem, reorgani­
zacji wewnętrznej, np. pod formą koncentracji niektórych konku­
rujących niepotrzebnie między sobą towarzystw okrętowych. Wszyst­
kie te sprawy czekają jeszcze na decyzję rządu, którego uwaga za­
przątnięta była dotychczas innemi zagadnieniami. Pewne oznaki 
zdają się wskazywać na to, że moment czynnego zainteresowania de­
cydujących czynników temi właśnie sprawami zbliża się. Przyśpie­
szyć go może uruchomienie wspomnianego wyżej „gremjum arma­
torów44, które odegra zapewne rolę konsulenta rządowego w tej dzie­
dzinie.

Wiktor Ertad.
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Przemawiając w dniu 23 sierpnia do członków obradującego 
właśnie w tym czasie w Berlinie 11-go międznyarodowego kongresu 
prawa karnego, w którym, nawiasem mówiąc, brali udział przed­
stawiciele 50-ciu narodów, minister Goebbels wysunął ponownie, tym 
razem wobec forum międzynarodowego, na czoło zadań, postawio­
nych sobie od początku przez narodowo-socjalistyczny regime w dzie­
dzinie wewnętrzno-politycznej, jedność niemieckiego narodu, likwi­
dację trapiącego go bezrobocia i przywrócenie jego narodowej su­
werenności. Patrząc wstecz na więcej niż 2 i pół-letnie narodowo- 
socjalistyczne rządy, trudno nie przyznać, że od dojścia do władzy 
Hitlera trzy wymienione przez Goebbelsa momenty dominowały rze­
czywiście w niemieckiej polityce wewnętrznej. Dodać tylko należy, 
że jeden z nich wysuwał się kolejno przed dwa inne i że na pod­
stawie takiej kolejnej przewagi jednego z tych momentów możnaby 
łatwo podzielić dotychczasowy przebieg narodowo-socjalistycznych 
rządów na zupełnie wyraźne okresy. Ubiegła wiosna musiałaby w ta­
kim razie być uważana za okres predominowania dążenia do przy­
wrócenia narodowej suwerenności, tegoroczne zaś lato — za okres 
wysunięcia się na czoło zabiegów o wewnętrzną jedność. Było tak 
w czerwcu i lipcu, jak zostało to uwidocznione w poprzedniem spra­
wozdaniu, a pozostało tak samo i w sierpniu. Dowodem tego cho­
ciażby sformułowanie przez Hitlera w przemówieniu, wygłoszonem 
11-go sierpnia w Rosenheimie, jako głównego celu partji na przy­
szłość, „coraz większego pogłębiania jednolitego obrazu niemieckie­
go narodu, aż do zupełnej wewnętrznej zwartości44.

Zwłaszcza jeśli chodzi o walkę z t. zw. „wrogami wewnętrznej 
jedności niemieckiego narodu44, to w bieżącym okresie sprawozdaw­
czym nietylko nie uległa ona żadnemu materjalnemu osłabieniu ale, 
przeciwnie, zyskała jeszcze tak doniosłą w niemieckich stosunkach 
moralną podnietę jak niedwuznaczna jej aprobata przez wodza 
partji, narodu i państwa. Nie można bowiem nie dopatrzyć się ta­
kiej aprobaty w jednym z ustępów cytowanej już tylko co mowy 
Hitlera w Rosenheimie. Brzmiał on: „Ci, co stoją przeciwko nam, 
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niech się co do nas nie łudzą. Nie lękaliśmy się nigdy walki, ani 
dawniej, ani dzisiaj. Jeśli jej chcą, mogą ją mieć. Tak ich zmiażdży­
my, że na najbliższe 14-ę lat przejdzie im myśl o dalszem prowadze­
niu tej walki“. Z jednej strony odbiera to trwającym dalej pora­
chunkom z Żydami, komunistami, katolikami i reakcją charakter 
nieobowiązującej dla pozapartyjnych elementów partyzantki, z dru­
giej — podważa legendę o przedziale między kanclerzem a radykał- 
nem skrzydłem jego partji i likwiduje tak niezadowolenie, osadza­
jące się na tern tle w łonie partji, jak i nadzieje, snute poza partją.

Rzecz charakterystyczna, że dogodnego argumentu propagan­
dowego przeciwko Żydom dostarczyły posunięte do znieważenia nie­
mieckiej bandery wystąpienia komunistyczne, które miały miejsce 
w końcu lipca w New Yorku, w chwili szykowania się do odbicia 
od brzegu niemieckiego okrętu transatlantyckiego „Bremen“. Przed­
stawione one zostały niemieckiej opinji jako akcja, zainicjowana 
przez „żydowskich podżegaczy", w której „płatna komunistyczna 
hołota" odegrała tylko wykonawczą rolę. Podane w takiej formie, 
wystąpienia te ułatwiły niewątpliwie nacisk partji na szerokie koła 
mieszczańskie i chłopskie w kierunku przestrzegania bojkotu Żydów. 
O ile jednak w zakresie bojkotu handlowego daje się podobno zau­
ważyć dość znaczne nasilenie, wyrażające się już nietylko w nieku- 
powaniu u Żydów1 ale i w rezygnacji z zarabiania od nich (szereg 
uzdrowisk nie przyjmuje żydowskich gości, szereg lokalów i skle­
pów odmawia ich obsługiwania), o tyle w zakresie towarzyskim, 
a zwłaszcza — erotycznym, zawodzą widocznie dotychczasowe środ­
ki presji. Trudno bowiem wytłumaczyć sobie inaczej zarówno coraz 
częściej dające się słyszeć zapowiedzi formalnego zakazu mieszanych 
małżeństw jak i notowane bardzo często w niemieckiej prasie wy­
padki t. zw. „pohańbienia rasy" („Rassenschandung").

W przemówieniu Hitlera w Rosenheimie sprawa żydowska po­
ruszona bezpośrednio nie została. Natomiast dotknęli jej niedwu­
znacznie tak Frick, jak i Goebbels w swych mowach na dorocznym 
okręgowym zjeździe partyjnym w Essen, odbytym w początkach 
sierpnia. Pierwszy z nich przeciwstawił zarzucaniu Trzeciej Rzeszy 
przez zagranicę prześladowania Żydów — twierdzenie, jakoby 
w ostatnich miesiącach dawała się zauważyć wzmożona reemigracja 
niemieckich Żydów, dowodząca, zdaniem ministra, że pobratymcom 
ich zbyt źle się w Niemczech nie dzieje. Niedawne berlińskie wy­
stąpienia antyżydowskie określił Frick jako niepożądany ale zrozu­
miały protest ludności przeciwko żydowskiemu zuchwalstwu i bez­
czelności. Zapowiedział on dalej, że sprawa żydowska zostanie „po­
woli ale pewnie" załatwiona w myśl programu narodowo-socjali- 
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stycznej partji, a to na całkowicie legalnej drodze. Wreszcie —- 
ostrzegł członków partji przed wystąpieniami na własną rękę (wil­
de Einzelnaktionen) jako szkodliwemi, a zwłaszcza przed stosowa­
niem gwałtu, jako idącego na rękę wrogim państwu prowokatorom. 
Goebbels wysunął wobec Żydów żądanie podporządkowania się 
w Niemczech „prawom narodu-gospodarza“. Odmówił im prawa 
skarżenia się na skutki nadużywania gościnności. Podkreślił ko­
nieczność uświadomienia niemieckiego narodu o „niebezpieczeń­
stwie tej międzynarodowej rasy“. Stwierdził wreszcie, że małżeństwa 
mieszane nie będą w przyszłości tolerowane.

Logicznym wynikiem traktowania Żydów zarówno w teorji jak 
i w praktyce narodowego socjalizmu jako ciała obcego, które, o ile 
nie można go poprostu wydalić, należy przynajmniej skrupulatnie 
wydzielić, są ustalone przez powołane do tego władze (berliński 
urząd tajnej policji państwowej i wyznaczonego specjalnie przez 
ministra propagandy komisarza do spraw kulturalnej i artystycznej 
działalności niearyjczyków) zasadnicze wytyczne dla „Zjedno­
czenia żydowskich związków kulturalnych na terenie Rzeszy“ 
(„Reichsverband der Jiidischen Kulturbiinde im deutschen Reichs- 
gebiet“). Wytyczne te uznają „Zjednoczenie11 za jedyną centralę 
żydowskich związków kulturalnych. Siedzibą „Zjednoczenia11 ma 
być Berlin. Wszystkie żydowskie organizacje winny do dnia 
15-go września r. b. zgłosić swój akces do „Zjednoczenia11 
i znajdą się od tej daty pod przewodnictwem berlińskiego zarządu, 
ustanowionego przez pomienionego wyżej komisarza ministerstwa 
propagandy. Od przystąpienia do centrali zwolnione są jedynie ży­
dowskie gminy szkolne i wyznaniowe. Członkami należących do cen­
trali związków mogą być tylko Żydzi lub niearyjczycy, z aryjczy- 
ków zaś — jedynie małżonkowie członków. Tylko członkowie tych 

związków mogą oddawać się artystycznej, odczytowej i t. p. dzia­
łalności w ramach „Zjednoczenia11 i tylko członkowie mają dostęp 
do urządzanych w tych ramach przedstawień, odczytów i koncer­
tów, traktowanych w związku z tern jako „zamknięte zgromadze­
nia11. Tylko wśród członków wolno sprzedawać bilety wejściowe 
i tylko wśród nich wolno zabiegać o prenumeratę specjalnie żydow­
skim dziennikom i czasopismom. Streszczone wyżej wytyczne przed­
stawia prasa niemiecka jako daleko idący postęp w dziedzinie mo­
żliwości artystycnzej i kulturalnej działalności Żydów niemieckich. 
To też zdaniem tej prasy stanowi to dowód, iż „narodowo-socjali- 
styczne państwo daje przynależnym do niego niearyjczykom wszelką 
możliwość rozwijania własnego kulturalnego i artystycznego życia, 
o ile rezygnują oni z jawnego czy też ukrytego przenikania do arty- 
stycnzego i kulturalnego życia niemieckiego narodu11.
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Szereg wyroków sądowych, zapadłych w Niemczech w bieżącym 
okresie sprawozdawczym w związku z dowiedzeniem oskarżonym 
komunistycznej działalności, jest bądź co bądź wskazówką, że fakty­
cznie działalność komunistycznej partji Niemiec nie zamarła. Wyro­
ki tego rodzaju są z reguły nader surowe. Były komunistyczny poseł 
do Reichstagu Kayser skazany został np. na śmierć. Jak wykazał 
przewód sądowy, był on wysokim funkcjonarjuszem komunistycznej 
partji Niemiec i od marca 1934 r. do stycznia r. b. kontrolował z ra­
mienia tej partji funkcjonowanie kilku jej okręgowych kierow­
nictw. Charakterystycznym szczegółem motywacji wyroku jest po­
wołanie się, jako na wysoce obciążający moment, na niedotrzyma­
nie przez Kaysera zobowiązania wycofania się z komunistycznej 
działalności, przyjętego podobno w chwili opuszczania przez niego 
koncentracyjnego obozu, w grudniu 1933 r.

Moskiewskie obrady Komintemu nie przyczynią się niewątpli­
wie do złagodzenia stosunku Trzeciej Rzeszy do własnych komuni­
stów i rodzimego bolszewizmu, który określił zresztą minister Franek 
w przemówieniu, wygłoszonem z okazji otwarcia wspomnianego już 
wyżej międzynarodowego kongresu prawa karnego, jako „w gruncie 
rzeczy nic więcej, jak apel do zbrodniczych instynktów i małowar- 
tościowych elementów danego narodu o zwalczanie czystych duchów 
i jasnych charakterów”.

W tern samem przemówieniu minister Franek między innemi 
podkreślił, że w imię prymatu interesów narodu prawnik narodowo- 
socjalistyczny jest fanatycznym zwolennikiem zasady odwetu (Ver- 
geltungsprinzip 1 i odstraszania (Abschrekungsprinzip).

Niemieccy katolicy są tymi, którzy obok Żydów i komunistów 
wiedzą dziś najlepiej, jak dalece w danym wypadku teorja zbiega 
się z praktyką. Źródłem tej gorzkiej ich wiedzy są chociażby wyta­
czane wciąż członkom rozmaitych zakonów katolickich procesy 
o przemyt walut. Cechująca naogół te procesy bezwzględność wobec 
oskarżonych znajduje zwłaszcza wyraz przy wymiarze kar w prze­
chodzeniu do porządku dziennego nad okolicznością, iż z reguły prze­
stępstwa tych oskarżonych są pozbawione podłoża osobistego intere­
su. To też mimo udowodniania oskarżonym zarzucanych im wykro­
czeń procesy te, jeśli chodzi o propagandowe działanie, mają nie­
wątpliwie charakter obosieczny: przyczyniają się one, być może, do 
zażegnania niebezpieczeństwa wspólnego frontu wyznań chrześcijań­
skich i do pomnażania szeregów hitlerowskiej młodzieży kosztem 
katolickich związków młodzieżowych; ale napewno u bardzo wielu 
katolików pogłębiają one jeszcze dotychczasowe rozgoryczenie, 
a u niejednego niekatolika — budzą niemałe zastrzeżenia.
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Jeżeli chodzi jednak o „pewne zamącenie stosunków między 
Państwem a Kościołem", jak wyraził się ostrożnie w dniu 30 sierpnia 
mianowany jeszcze w czerwcu r. b. minister do spraw kościelnych 
Kerl, występując po raz pierwszy publicznie w swym nowym cha­
rakterze z okazji zaprzysiężenia nowego katolickiego biskupa Berli­
na, to procesy o przemyt walut przez członków katolickich zakonów 
odegrały naturalnie w doprowadzeniu do takiego stanu rzeczy rolę 
zgoła drugorzędną. Dużo większe znaczenie miały natomiast pod 
tym względem takie zjawiska jak ściganie księży za t. zw. naduży­
wanie ambony lub za zdzieranie zaczepiających katolickie ducho­
wieństwo propagandowych plakatów, a zwłaszcza jak zkrojone na 
szeroką skalę wytrzebianie katolickich związków. Zachodzi tu bo­
wiem doniosłe z punktu widzenia politycznego nieporozumienie: 
tam, gdzie rząd dostrzega naruszanie zasad i przepisów narodowo- 
socjalistycznego państwa, katolicy widzą przeważnie tylko działanie 
w granicach koniecznej obrony i przyznanych konkordatem praw. 
Dalej, wpłynęły niewątpliwie wydatnie na zgęszczenie atmosfery sto­
sunków między katolikami a państwem nie stanowiące wprawdzie 
pod względem treści nic nowego ale niezwykle ostre w formie apo­
strofy, które padły pod adresem „politycznego katolicyzmu" z ust 
Fricka i Goebbelsa w czasie partyjnego zjazdu w Essen, zwłaszcza 
zaś bezpośrednie zaatakowanie Stolicy Apostolskiej, a to w związku 
z negatywnem jej stanowiskiem wobec ustawy o sterylizacji. „Nie­
jednokrotnie już widzieliśmy — wołał minister spraw wewnętrz­
nych Rzeszy — że papieże starali się obalić lub unicestwić wyniki 
naukowych dociekań przez powoływanie się na dogmaty". Wreszcie, 
nie mogła nie zaboleć katolików, a temsamem — wbrew pokornemu 
komentarzowi katolickiej „Germanji" — nie powiększyć rozdźwię- 
ku między nimi a narodowo-socjalistycznem państwem niedwuzna­
czna zgoła aluzja kanclerza w jego przemówieniu w Rosenheimie do 
tych, „którzy myślą, iż są wyłącznymi dzierżawcami błogosławień­
stwa niebios".

W tych warunkach doroczna konferencja niemieckich bisku­
pów katolickich w Fuldzie, zwołana na dzień 19 sierpnia przez jej 
przewodniczącego, kardynała Bertrama, księcia-biskupa Wrocławia, 
nabrała szczególnego znaczenia w oczach kół zarówno narodowo-so- 
cjalistycznych jak i katolickich. W ynikiem jej kilkodniowych obrad 
był przedewszystkiem memorjał, wystosowany do kanclerza Rzeszy 
a dotyczący niebezpieczeństwa nadużywania pewnych haseł i ogra­
niczenia wolności Kościoła oraz ucisku sumień chrześcijańskich. Do­
rocznym zwyczajem konferencja uchwaliła również tekst listu pa­
sterskiego, przeznaczonego do odczytania we wszystkich kościołach 
katolickich w Niemczech. Dzieło odrodzenia narodu niemieckiego 
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uważają w tym liście biskupi za możliwe jedynie w oparciu o chrze­
ścijaństwo. W wypadkach sprzeczności ustaw państwowych z pra­
wem przyrodzonem i boskiem zalecają oni katolikom słuchanie bar­
dziej Boga niż ludzi. Ustosunkowują się negatywnie do traktowania 
małżeństwa wyłącznie pod kątem zachowania rasy. Nawiązując do 
zarzutów pod adresem politycznego katolicyzmu, konstatują, że nie 
można być w domu chrześcijaninem a na ulicy — poganinem. Za­
rzuty te mogą, zdaniem biskupów, wywrzeć wrażenie tylko na lu­
dziach bezkrytycznych, nie zastanawiających się, dlaczego mówi się 
o sługach Kościoła, wtrącających się jakoby do spraw Państwa, lecz 
nie o politykach, wkraczających w sferę zagadnień kościelnych. 
Wzywając ludność katolicką Niemiec do zachowania spokoju, bi­
skupi odrzucają a limine wszelkie projekty uniezależnienia niemiec­
kiego katolicyzmu od Rzymu jako niezgodne ze stanowiącą artykuł 
wiary nauką o prymacie papieża. Wreszcie biskupi podnoszą, iż na­
pawa ich troską los Niemiec, nie zaś los Kościoła w Niemczech, któ­
ry pokonał stare pogaństwo i nie da się opanować nowemu.

W przededniu konferencji w Fuldzie prasa niemiecka dawała 
wyraz nadziei, iż zgromadzeni na niej biskupi znajdą słowa, z któ­
rych wypływałoby niedwuznacznie „odrzucenie wszelkich prób 
wskrzeszenia polityki Centrum“. Jeżeli rozumieć to jako nadzieję 
na wezwanie niemieckich katolików do pogodzenia się z wyznacza- 
nemi dotychczas Kościołowi przez narodowy socjalizm miejscem 
i ramami, to treść listu pasterskiego nie może niewątpiliwe być uwa­
żana za spełnienie tej nadziei.

Złe czasy na Stahlhelm trwały również i w bieżącym okresie 
sprawozdawczym. 30-go lipca ukazało się rozporządzenie saskiego 
ministra spraw wewnętrznych, zakazujące odznak i mundurów tego 
związku oraz wszelkiego rodzaju zgromadzeń jego członków. Roz­
porządzenie powołuje się na dekret prezydenta Rzeszy z 28 lutego 
1933 r. „o ochronie narodu i państwa“. Wątpliwe jest, aby, kładąc 
pod nim swego czasu podpis, marszałek Hindenburg spodziewał się, 
iż dekret ten będzie kiedyś zastosowany do organizacji, która miała 
go za honorowego przewodniczącego. Dojście do rozwiązania saskie­
go Stahlhelmu tłumaczy prasa, w inspirowanych niewątpliwie no­
tatkach, okolicznością, iż związek ten „okazał się niezdolny do wy­
chowania cisnących się do niego tłumnie starych przeciwników na- 
rodowo-socjalistycznego światopoglądu na członków narodu, świa­
domych swej odpowiedzialności i przychylnych bez zastrzeżeń no­
wemu państwu lub partji. Minister doradzał wobec tego kierownic­
twu związku, aby rozwiązało ten ostatni z własnej inicjatywy, 
względnie — włączyło go do jakiegoś ogólnego związku żołnierskie­
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go. Zdaniem bowiem Fricka, zadania Stahlhelmu zostały właściwie 
wypełnione z wprowadzeniem przez Hitlera powszechnej służby woj­
skowej. Równocześnie doniosła prasa niemiecka o złożeniu przez 
marszałka Mackensena honorowego członkostwa Stahlhelmu oraz 
ogłosiła list, w którym sędziwy ten wódz uznaje również zadania 
związku za wypełnione, zaś istnienie związków, nie mających okre­
ślonych zadań — za niewskazane z punktu widzenia tak propago­
wanej przez Hitlera jedności. W parę dni później zawieszony wre­
szcie został organ prasowy związku, a to za przyj)omnienie, iż mar­
szałek Hindenburg postawił w swoim czasie za warunek podróży 
swej do oswobodzonej wówczas świeżo z pod okupacji Nadrenji — 
cofnięcie wydanego przez władze weimarskiej republiki zakazu 
publicznych wystąpień Stahlhelmu. W tym stanie rzeczy losy związ­
ku uważać należy za ostatecznie przesądzone, a audjencję, udzielo­
ną 12-go sierpnia przez Hitlera ministrowi Seldtemu, naczelnemu 
kierownikowi związku, w sprawie przyszłości Stahlhelmu — za mo­
gącą już dotyczyć jedynie sposobu jego likwidacji.

„Walka z reakcją41 zaznaczyła się jednocześnie jeszcze i na in­
nym odcinku. „Nie uchodzi — wołał Frick w Essen — aby w Trze­
ciej Rzeszy istniał jeszcze tajny związek o ciemnych celach i czas 
najwyższy, aby znikły teraz z Niemiec loże masońskie, jak znikły one 
z Włoch; jeżeli sami masoni rychło tego nie zrozumieją, to wkrótce 
im do tego pomogę11. Wykonanie tej niedwuznacznej groźby nie da­
ło na siebie długo czekać. Już 17-go sierpnia minister spraw wew­
nętrznych Rzeszy polecił wszystkim krajowym rządom rozwiązać 
wszystkie bez wyjątku loże masońskie, które same się dotąd jeszcze 
nie rozwiązały. Za podstawę prawną posłużył Frickowi ten sam de­
kret z 28-go lutego 1933 r., który zastosowany został w Saksonji, 
a także i na rozmaitych innych terenach, do Stahlhelmu. Majątek 
lóż kazał Frick skonfiskować, jako „służący przeciwpaństwowym dą­
żeniom11. Wobec tego, że t. zw. humanitarne loże niemieckie rozwią­
zały się same wkrótce po dojściu do władzy narodowego socjalizmu, 
zarządzenie Fricka skupiło się w praktyce na t. zw. staro-pruskich 
lożach.

Padły w ten sposób w Niemczech w tym samym czasie dwie 
sui generis fortece, które narodowy socjalizm uważał, nie bez słusz­
ności ze swego punktu widzenia, za „pozostałości minionych już cza­
sów11 („Ueberbleibseln einer langst uberwundenen Zeit11), fortece, 
z których pierwszą uważać niewątpliwie należało do niedawna za 
ekspozyturę starych Ptrus Bismarcka, drugą zaś — za punkt oparcia 
nowych Prus Stresemanna.

Pewnego odcinka „walki z reakcją11, ale tym razem takiego, na 



SYTUACJA WEWNĘTRZNA W NIEMCZECH 325

którym stroną atakującą miałaby być reakcja, i to w postaci najpo­
tężniejszych jej hufców, bo wielkiego przemysłu, dopatrzyła się jesz­
cze prasa zagraniczna w mowie, którą wygłosił Schacht z okazji 
otwarcia targów wschodnich w Królewcu. W kierunku tego rodzaju 
domysłów popchnął tę prasę nietyle całokształt tego, co Schacht po­
wiedział, ile fakt, że pewne pismo niemieckie zostało skonfiskowane 
za umieszczenie pełnego tekstu mowy a inne — podały ją ze skre­
śleniami. Opuszczone zostały mianowicie dwa ustępy. W pierwszym 
minister gospodarstwa Rzeszy polemizował z „Yólkischer Beobach- 
ter“, reprezentującym oficjalną zresztą narodowo-socjalistyczną tezę 
prymatu polityki przed gospodarstwem, w drugim — skarżył się 
Schacht na szkodliwość nietylko „10 proc, świadomych i niepopraw­
nych sabotażystów i oponentów14 ale i „rzekomych sympatyków, któ­
rzy nocą zamazują szyby okien, każdego kupującego w żydowskich 
sklepoch uważają za zdrajcę narodu, a w walce przeciwko politykują- 
cemu katolicyzmowi nie potrafią rozróżnić między religją a naduży­
waniem ambon14. Jedną i drugą kategorję szkodników — nie zaś, jak 
wynikałoby z zamieszczonego przez prasę niemiecką tekstu, tylko sa­
botażystów i oponentów — wzywał minister do powstrzymywania się 
od postępowania na własną rękę („eigene Schritte zu untemehmen41). 
Zdaniem jego, w Trzeciej Rzeszy nie mogą istnieć tajne związki, 
chociażby niewinne; duchowni obu wyznań muszą zajmować się 
duszpasterstwem, nie zaś polityką; Żydzi skazani są na pogodzenie 
się ze stratą nazawsze swych wpływów. Jednakże załatwienie tych 
wszystkich kwestyj, podkreślił Schacht, musi mieć miejsce pod kie­
rownictwem państwa i nie może być pozostawione „działaniom na 
własną rękę44, które stanowią „ciężkie niepokojenie gospodarstwa44 
i są „wciąż ponownie zakazywane przez organy państwowe i partyj­
ne14. Analizując objektywnie tę część mowy ministra gospodarstwa 

■Rzeszy, dochodzimy do przekonania, że od przemówień innych człon­
ków obecnego niemieckiego rządu różni się ona w gruncie rzeczy 
więcej tonem niż treścią, gdyż nie posuwa się w niej Schacht ani 
kroku dalej niż do potępiania „działań na własną rękę14, które potę­
pił również chociażby i Frick w Essen. A zatem dopatrywanie się 
w tej mowie, czy to ze strony niektórych zagranicznych dzienników, 
czy też — jak ma to podobno również miejsce — ze strony pewnych 
radykalnych elementów narodowo-socjalistycznych, analogji do ze­
szłorocznego przemówienia von Papena w Marburgu wydaje się jed­
nak pewnem naginaniem rzeczywistości. Kto wie, czy przypisywane 
przez zagraniczną prasę Goebbelsowi ocenzurowanie mowy ministra 
gospodarstwa nie miało raczej na celu nienarażanie potrzebnego 
wciąż jeszcze Schachta radykalnym kołom partyjnym i wcale nie 
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świadczy o rozdźwięku między Schachtem a innymi członkami rzą­
du? Niemałe prawdopodobieństwo tego przypuszczenia każę tem- 
bardziej wykluczyć dopatrywanie się w tej mowie ataku wielkiego 
przemysłu na narodowy socjalizm.

Zdając sobie dobrze sprawę, że silne uwypuklenie walki z czyn­
nikami, uważanemi za wewnętrznych wrogów, powiększa ponad rze­
czywistą miarę w oczach opinji niemieckiej i zagranicznej znaczenie 
i liczebność tych czynników i nadaje wypadkom w Niemczech pew­
ne pozory „państwowego kryzysu“, użył napewno umyślnie Goebbels 
na zjeździe partyjnym w Essen pomniejszającego znów rzeczywistość 
określenia: „zwyczajna oczyszczająca kuracja“. Bądź co bądź jed­
nak, inicjatywa „walki z wewnętrznymi wrogami“ leży wyraźnie 
w ręku rządu i partji, a ci atakowani równocześnie na wszystkich od­
cinkach „wrogowie“ ani nie wytworzyli zwartego frontu, ani nie są 
zbyt liczni i stanowią „trudny do zgryzienia orzech“ jedynie na od­
cinku katolickim.

„Walka z wewnętrznymi wrogami jedności niemieckiego naro- 
du“ nie wyczerpuje zabiegów o jaknajwiększe wzmożenie wewnętrz­
nej zwartości w Trzeciej Rzeszy. Obok tej, powiedziećby można nega­
tywnej płaszczyzny, zabiegi te manifestują się bowiem jeszcze w pew­
nej płaszczyźnie pozytywnej. Stanowi ją stosunek między partją 
a armją. Niejednokrotnie z tych czy innych miarodajnych ust padało 
w Trzeciej Rzeszy porównanie tych dwuch zasadniczych sił wew­
nętrznych do dwuch wspierających narodowo-socjalistyczne państwo 
kolumn. Już w poprzedniem sprawozdaniu było zaznaczone, iż wy­
borowi, dla odrodzenia wojska, formy powszechnej służby wojskowej 
i zaprowadzeniu przymusu odbycia przed służbą w wojsku służby 
pracy, przyświecała przedewszystkiem myśl o wewnętrznej jedności 
narodu i państwa. Nawiązując do przytoczonego wyżej porównania 
partji i wojska do dwuch kolumn, powiedziećby można, że w prak­
tyce Hitlerowi zdaje się wyraźnie chodzić o to, by obie te podtrzy­
mujące państwo kolumny były z tego samego mniej więcej mater- 
jału i miały te same mniej więcej wymiary. Pośrednich dowodów 
tego rodzaju tendencyj kanclerza dopatrzeć się można w bieżącym 
okresie sprawozdawczym chociażby w podanych przez całą narodo- 
wo-socjalistyczną prasę wywodach generała von Reichenau i w wy­
wiadzie Lutzego.

Generał, uchodzący za bardzo silnie zbliżonego do partji i pia­
stujący w niemieckiem ministerstwie wojny stanowisko, zajmowane 
niegdyś przez generała Schleichera (Chef des Wehrmachtsamtes), 
ogłosił mianowicie na łamach organu frontu pracy, „Arbeitertum“, 
znamienny artykuł, p. t. „Żołnierz Trzeciej Rzeszy“. Generał stwier­
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dza przedewszystkim, że odrodzona niemiecka armja jest dziełem 
Adolfa Hitlera i Trzeciej Rzeszy. Uważa on za bezpowrotnie mi­
nione te czasy, w których armja musiała się świadomie trzymać na 
uboczu, aby zostać tern, czem być pragnęła: wyrazicielką misji hi­
storycznej, mającej swe cele w przyszłości. Dzisiejszy nawrót do wy­
próbowanej dawniej i odpowiadającej niemieckiemu charakterowi 
metody uzupełnień nie powinien jednak, według generała, być na­
wrotem do minionej epoki, której przesłanki wewnętrzne stały się 
dziś, jego zdaniem, w większej części bezpodstawne. Zdaniem gene­
rała bowiem, „siła zbrojna narodowo-socjalistycznego narodu może 
być sama tylko narodowo-socjalistyczna“. „Gdyby gdziekolwiek za­
chowały się — dodaje generał — niewrspółczesne resztki, to ulegną one 
duchowi teraźniejszości, jedynemu, który ma prawo do obecności 
w ich szeregach". Prasa zagraniczna nie omieszkała podnieść, że owe 
„niewspółczesne resztki" są o wiele w niemieckiej armji liczniejsze, 
niżby wynikało ze streszczonych wyżej wywodów. Napomknęła ona 
jednocześnie o zamierzonem już przeniesieniu generała na prowin­
cję, gdzie miał on objąć dowództwo dywizji. Wywodom generała 
przypisały w związku z tern zagraniczne dzienniki charakter obrony 
własnego zachwianego stanowiska. Wystarczy jednak zastanowić się, 
kto w rzeczywistości mógłby w niemieckich warunkach spowodować 
zachowanie tego stanowiska, aby tembardziej w artykule generała 
von Reichenau widzieć nader prawdopodobny wyraz tendencyj nad­
rzędnego czynnika. Prawdopodobieństwu temu nie zaprzeczy prze­
niesienie generała na prowincję. Będzie ono conajwyżej dowodem, 
iż zaduźo powiedział, ale że nie powiedział źle, a ogołszonego przez 
partję wyrzekania się, względnie zawieszania, partyjnej przynależ­
ności żołnierzy na czynnej służbie nie należy przecież utożsamiać 
z obojętnością na światopoglądowe nastawienie.

. W udzielonym przedstawicielowi „Preussische Zeitung" wywia­
dzie szef sztabu oddziałów szturmowych oświadczył, że reorganiza­
cja tych ostatnich została zakończona, przedzierzgając masową daw­
niej organizację w jednostkę, opartą na selekcji i gatunku. Zazna­
czył on jednak, że nieodpowiednie elementy będą i nadal usuwane, 
a to dopóki nie pozostaną w organizacji jedynie idealistyczni bojow­
nicy. Zadania dla S. A. ■— ciągnął Lutze — wyznaczane będą w naj­
bliższych czasach od wypadku do wypadku, poza stałem zadaniem 
stnowienia rezonansu dla prac wodza w dziedzinie światopoglądowej. 
Wreszcie zapowiedział szef sztabu załatwienie sprawy członkostwa 
partji dla ogółu członków S. A., a to w ten sposób, że w swoim cza­
sie — termin nie został jeszcze jednak ustalony — umożliwione zo­
stanie każdemu zasługującemu na to członkowi szturmowych od­
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działów, członkiem partji jeszcze nie będącemu, uzyskanie tego człon­
kostwa. Jak widać zatem, gwarancji wykluczenia na przyszłość za­
kusów S. A. na rolę i zadania armji szukano przedewszystkiem na 
drodze ścisłego przesiania i wydatnego przerzedzenia szeregów' tej 
organizacji.

Czesław Lubicz.



PRZEGLĄDY WYDAWNICTW

PRZEGLĄD CZASOPISM POLSKICH
Przegląd Gospodarczy Nr. 15. Z. Miduch: Zatarg 

polsko-gdański. Autor podkreśla dobrą wolę, jaką wykazał Rząd 
Polski w tym zatargu, i zwraca uwagę, że zarządzenie z 18 lipca było 
podyktowane gospodarczą koniecznością. Polska nie może zrezygno­
wać z portu gdańskiego, w którym jest współgospodarzem. Autor 
wskazuje na konieczność usprawnienia aparatu celnego w Gdyni, na 
który uskarżają się dość często sfery kupieckie. Ant. Dzik, zamie­
szcza obszerne sprawozdanie z wytwórczości, konsumcji i handlu 
zagranicznego w dziale hutnictwa żelaznego w* r. 1934. Stanisław 
Glass: Sowiecki przemysł włókienniczy. Dr. B. Rm.: Posunięcia sa­
nacyjnego rządu francuskiego.

Polska Gospodarcza Nr. 30. T. M.: Polska polityka 
handlowa i clearing . Autor w świetle odpowiedzi Rządu Polskiego 
na ankietę Ligi Narodów o układach clearingowych przedstawia 
trudności i niedogodności, systemu clearingowego dla Polski, będą­
cej krajem dłużniczym i zmuszonej utrzymać za wszelką cenę do­
datni bilans w handlu zagranicznym. Inż. J. Królikowski: Dyskusja 
w sprawie dwuletniego programu robót drogowych. Autor wystę­
puje w obronie przyjętej w rządowym programie zasady, że konser­
wacja dróg istniejących winna iść przed budową dróg nowych w te­
renach, które dróg jeszcze nie posiadają, b. w.: Dekrety gospodar­
cze rządu francuskiego. Nr. 32. M. Wisłocki: Likwidacja zaległo­
ści z tytułu ubezpieczeń społecznych. Autor omawia ustawę z 26. III, 
1935 i rozporządzenie wykonawcze Ministra Opieki Społecznej 
z 12. VII. b. r. w sprawie ulg dla regularnie płacących płatników. 
K. Sokołowski: Przemysł ludowy i domowy oraz praca chałupni­
cza —4 omówienie rozporządzenia Ministra Przemysłu i Handlu z dn. 
27. V. 1935, wyłączającego przemysł ludowy i domowy oraz pracę 
chałupniczą z pod zakresu działania prawa przemysłowego. Nr. 33. 
Stefan Starzyński: Polityka gospodarcza stolicy. Od r. 1934 polityka 
ta wykazuje następujące charakterystyczne, cechy: usunięcie deficy­
tów budżetowych, zwiększenie obrotów oraz przystosowanie cen 
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i opłat za świadczenia miejskie do zmniejszonej siły nabywczej lud­
ności. C. P.: Tylko na drodze lojalnej współpracy. Przedstawiając 
prawną stronę sporu polsko-gdańskiego, autor stwierdza, że ostatnio 
Gdańsk kilkakrotnie pogwałcił umowy międzynarodowe. Autor wy­
raża przypuszczenie, że Senat gdański zrozumiał wreszcie, iż jedno­
stronne i samowolne posunięcia nie doprowadzą do polepszenia sy­
tuacji gospodarczej ludności gdańskiej i że jedynie podporządkowa­
nie się gospodarczej racji stanu Polski może Wolnemu Miastu za­
pewnić ekonomiczne odrodzenie. J. Wojtyna: Założenia polityki 
inwestycyjnej w handlu rolniczym. Urządzenia, służące wymianie 
dóbr rolnych a wymagające inwestycyj, są dwojakiego rodzaju: 
a) w zakresie podaży — mleczarnie, serowarnie, małe śpichrze 
i chłodnie przy warsztatach produkcji, sortownie, miejsca spędu 
zwierząt, i b} w zakresie dystrybucji dóbr — elewatory, chłodnie, 
domy składowe, hale targowe, targowiska, środki komunikacyjne 
i t. d. Tego rodzaju inwestycje, to jeden z najważniejszych czynni­
ków intensyfikacji wymiany. Nie należy przytem zapominać, że 
najtańsza z punktu widzenia kosztów handlowych gospodarka natu­
ralna jest najdroższą formą gospodarowania, b. w.: Druga transza 
dekretów gospodarczych rządu francuskiego.

Gospodarka Narodowa Nr. 15—16. Jacek Rudziń­
ski: Inwestycyjny empiryzm. Podejmowane celem zwalczania bez­
robocia roboty publiczne, wobec systematycznie stosowanej w Pol­
sce deflacji, muszą być traktowane jako malum necessarium i roz­
patrywane przedewszystkiem z gospodarczego punktu widzenia. 
Z tych powodów względy społeczne (rozmieszczenie bezrobocia) po­
winny być sprowadzone do minimum i pod żadnym warunkiem nie 
mogą one hamować inwestycyj, istotnie gospodarczo uzasadnionych. 
Andrzej Falk: Wyznaczniki. Polski program polityki gospodarczej 
powinien brać na pierwszem miejscu pod uwagę nie teorję ekono­
miczną lecz takie — często nawet pozagospodarcze — elementy jak 
geopolityczne położenie Polski, historja, psychika mas, rola inteli­
gencji jako klasy, przyrost ludności, niezatrudniona młodzież, wady 
w rozdziale dochodu społecznego i t. p. Józef Borowik: Światła i cie­
nie Gdyni. Autor zwraca uwagę na dwie główne i istotne dyspro­
porcje, występujące w Gdyni: dysproporcję pomiędzy ilością a war­
tością przeładunku portowego i dysproporcję pomiędzy jakością 
portu jako narzędzia technicznego a miastem jako aparatem gospo­
darczym. Jeżeli chodzi o pierwszą dysproporcję, to wyraża się ona 
w dominującej roli węgla, który sprowadza Gdynię niemal do roli 
portu węglowego, bez większego gospodarczego znaczenia. Jaskra- 
wem oświetleniem dysproporcji drugiej są cyfry: opłaty portowe 
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i celne w r. 1933/34 wyniasły 32.540.000 zł.; wpływy Skarbu i miasta 
z tytułu podatków i opłat od przedsiębiorstw — 8.507.000 zł. Stąd 
też pochodzi, że budżet miejski jest stale deficytowy i dopiero na 
rok 1934/35 przewiduje zrównoważenie, dzięki jednak subwencji 
rządowej W wysokości 4.845.000 zł. Jeśli się weźmie pod uwagę, że 
tylko, 10 firm posiada świadectwa przemysłowe Lej kategorji, że 
w r. 1933 podatku dochodowego (od 2.000 podatników) ściągnięto 
958.000 zł. a od uposażeń . (5.500 osóbl — 736.000 zł., to jasne się 
staje, że Gdynia jest głównie miastem urzędników i biuralistów. 
Czesław Bobrowski w notatce p. t. Dziwoląg z tradycją, podkreśla 
anomalję, jaką stanowi t. zw. podatek wyrównawczy. Anomalja po­
lega na tem, że podatek jest tem wyższy im biedniejsza jest gmina, 
w której się go pobiera. Józef Poniatowski: U rozstaju. Autor wy­
stępuje w obronie tezy o konieczności dokonania likwidacji przero­
stów gospodarczych, likwidacji, która jest warunkiem dla umożliwie­
nia poprawy. Jest ona przytem nietylko niezbędna ale i możliwa, 
musi jednak być przeprowadzona konsekwentnie i z całą energją, 
by złamać zarówno „opory“ psychiczne jak i partykularne interesy 
grup. Andrzej Maliniak: Rola i możliwości administracji gospodar­
czej. Niejednolity skład personalny naszej administracji gospodar­
czej utrudnia jej w wysokim stopniu spełnianie zadań. Nie pozwala 
on też jej dokonać wielkich zadań w dziedzinie gospodarczo-spo­
łecznej, jednakże składa się na to w równym stopniu i brak centrum 
polityki gospodarczej w aparacie państwowym, j. g. w notatce p. t. 
Królestwo chałupników, omawia jubileuszowe wydawnictwo Związ­
ku Przemysłu Konfekcyjnego. Przeciętny zarobek tygodniowy robo­
tnika, jak wykazuje sprawozdanie, wynosi obecnie 21 zł., przyczem 
56 procent pracowników zarabia poniżej 20 zł. tygodniowo.

Palestyna i Bliski Wschód Nr. 7. P. Wasserman: 
Handel zagraniczny Palestyny ze szczególnem uwzględnieniem sto­
sunków polsko-palestyńskich. W porównaniu z r. 1933 import z Pol­
ski do Palestyny wzrósł bardzo poważnie. Wyniósł on w r. 1934— 
475.000 funtów palestyńskich, wobec 290.000 funtów w r. 1933. Eks­
port do Polski wzrósł równocześnie z 15.000 do 32.000 funtów. Głów- 
nemi artykułami eksportu polskiego do Palestyny są rury żelazne 
(w r. 1934 — 1.110.698 zł.) i drzewTo budowlane (1.066.608 zł.). 
Dr. E. Maschke: Przemysł cytrusowy w Palestynie. Dr. H. Jakobo- 
witz: Komunikacja pocztowo-telegraficzna w Palestynie. Komuni­
kat Polsko-Palestyńskiej Izby Handlowej zajmuje się obszernie dzie­
dziną komunikacji lotniczej między Polską a Palestyną i omawia 
lot mjr. Ziembińskiego do Palestyny na samolocie RWD 8 oraz ko­
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munikację pocztowo-lotniczą na trasie Warszawa — Ateny — Pa­
lestyna.

Spółdzielczy Przegląd Naukowy Nr. 6—7. 
W. Jenner: Związek Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo-Gospodar- 
czych jako platforma ruchu spółdzielczego warstw indywidualnych 
warsztatów pracy w Polsce, wobec zadań, podyktowanych przez 
współczesną rzeczywistość. J. Hochfeld: Ruch spółdzielczy we Fran­
cji. M. Skiwska: Wpływ kryzysu na spółdzielnie spożywców w Pol­
sce. T. Zakrzewski: Kilka słów o spółdzielczości rolniczej. Cz. Guttry: 
Z doświadczeń spółdzielni Libraria Nova jako składnicy odbitek.

Awangarda Państwa Narodowego, lipiec — sier­
pień. Artykuł redakcyjny p. t. Piłsudczycy, zwalcza wyrażany z róż­
nych stron po śmierci Marszałka pogląd, że obecnie ster rządów 
w Polsce objąć powinno całe społeczeństwo. Tego rodzaju żądania 
mają już tradycję w naszej historji i one to doprowadziły do zaniku 
władzy wykonawczej, a co za tern idzie, i do upadku państwa. Ozna­
czają one zamiar podcięcia u korzenia dzieła Marszałka, który two­
rzył nowy ustrój o silnej władzy. Jeżeli ten ustrój Go nie przeżyje, 
to daremny był Jego trud. Zygmunt W^ojciechowski: Program pań­
stwowy, kierunek narodowy i wychowanie młodzieży. W obszernym 
artykule autor kreśli zasadnicze podstawy ideologiczne poznańskiej 
secesji młodzieży narodowej z obozu narodowo-demokratycznego. 
Ryszard Piestrzyński: Polonia fara da se. Autor zwraca uwagę na 
element liczenia na własne siły, który wysunął się na pierwsze miej­
sce w polskiej polityce zagranicznej pod rządami Marszałka Piłsud­
skiego. W kronice politycznej znajdują się dłuższe rozważania na te­
mat czeskiej polityki zagranicznej. Próby zorganizowania w Cze­
chosłowacji bazy lotniczej dla Sowietów muszą zainteresować wszyst­
kich jej sąsiadów. Czechosłowacja podjęła się roli, która wymaga 
wielkiej siły wewnętrznej, opartej na spoistości państwa i narodu. 
Ostatnie wybory jednak wykazały zupełnie co innego. Czechosłowa­
cja zatem, posiadając 30 posłów komunistycznych w parlamencie 
(10 procent ustawowej liczby posłów), podjęłaby się gry bardzo 
ryzykownej, o ileby istotnie chciała stać się awangardą polityki so­
wieckiej w Europie Środkowej.

Straż Polska Nr. 7—8. Artykuł redakcyjny p. t. Testa­
ment Hetmana Narodu, wzywa do wybudowania Marszałkowi Pił­
sudskiemu takiego pomnika, o jakim On śnił za życia. Pomnikiem 
tym będzie cała Polska, gdy będzie potężna i szczęśliwa, dobra i spra­
wiedliwa. Dr. Jan Kuchta: Psychologiczne podstawy naszych pod­
ręczników szkolnych. Dr. Leon Gutman: Wychowanie państwowe. 
Autor omawia pokrótce w tym artykule nowe wydawnictwa, doty­
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czące wychowania, jak — Sośnickiego: Podstawy wychowania pań­
stwowego, Ziemnowicza: Rodzina i wychowanie państwowe i de 
Bondy: Słownik spraw i rzeczy polskich. Autor zwraca uwagę na 
środki wychowania młodzieży w duchu społecznej współpracy, pod­
porządkowania się celom wyższym i zwalczania tendencyj i nawy­
ków niespołecznych. Stefan Koblusz: Jak żyją i pracują Polacy 
w Rumunji — korespondencja z Czerniowiec. Aleksy Rżewski: Sa­
morząd a spółdzielczość.

Biuletyn Polsko-Ukraiński Nr. 29. Artykuł re­
dakcyjny: Łzy krokodyle starorusinów, piętnuje obłudną taktykę 
starorusinów, usiłujących wmówić naszej polityce zagranicznej ko­
nieczność sojuszu z Sowietami. Nr. 31. Włodzimierz Bączkowski: 
Z za kulis polskiej czarnej sotni. St. Z.: Po podróży ministra Kościał- 
kowskiego na południowym wschodzie. Bezpośrednie zetknięcie się 
elity politycznej, kulturalnej i gospodarczej polskiej i ukraińskiej 
z okazji pobytu w Małopolsce min. Kościałkowskiego wykazało, że 
wzajemne poznanie i osobiste kontakty mogą dać cenne rezultaty. 
Oba społeczeństwa powinny uczynić wszystko, by podnieść gospo­
darcze życie trzech województw południowo-wschodnich. Praca 
w tym kierunku powinna być programem na najbliższą przyszłość.

Przegląd Współczesny. Zeszyt 160 zawiera szereg 
bardzo interesujących artykułów: Włodzimierz Fiszer: Lope de Ve- 
ga (w trzechsetletnią rocznicę śmierci). Tadeusz Przeorski: Istota 
i zasady samorządu lokalnego w państwach anglosaskich. W drugiej 
części rozprawy autor podaje szczegółową analizę samorządów w Sta­
nach Zjednoczonych Am. P. Janina Rygmanowa: Czar dziecięctwa 
czy rasa ubogich — artykuł przedstawiający rozwój fizyczny i umy­
słowy, habitus życiowy oraz przestępczość u dzieci proletarjatu. 

. Adam Heydel: Myśli o kulturze (część trzecia — tradycja i moda). 
Janina Pregerówna: Sądy Tołstoja o Puszkinie. Samuel Stendig: 
Polsko-palestyńskie stosunki gospodarcze. Poruszając cały kompleks 
rozwijających się stale stosunków gospodarczych między Polską 
a Palestyną, autor kładzie nacisk na konieczność uruchomienia linji 
lotniczej, łączącej bezpośrednio oba kraje. Jan Wortman: Genealo- 
gja irracjonalizmu. Alfred Fei: Z odeskich przeżyć Mickiewicza. 
Zdzisław Morawski: Problem nafty polskiej. Przed naszym przemy­
słem naftowym staje jako najważniejsza przeszkoda w rozwoju ni­
skie spożycie wewnętrzne, którego najgłówniejszą przyczyną jest za­
nik motoryzacji. Tylko przez motoryzację i przez nowe wiercenia, 
zdaniem autora, możnaby dojść do należytych wyników w gospo­
darce cennym surowcem, jakim jest nafta.



RECENZJE
DR. ELEMER HANTOS: DIE NEUORDNUNG DES DONAU- 

RAUMES (Mitteleuropaische Wirtschaftsfragen, Scliriften zur For- 
derung der mitteleuropaischen Annaherung, neue Folgę, Rand I.). 
Carl Heymanns Yerlag Berlin; Oesterreichischer Wirtschaftsverlag 
Wien 1935. Str. 168.

Zbliżenie gospodarcze państw naddunajskicli — koncepcja stwo­
rzenia obszaru gospodarczego, obejmującego szereg politycznie su­
werennych państw, pojawia się od szeregu lat, za każdym razem 
w nieco innej formie. Początkowo myśl ta łączy się niewątpliwie 
z Naumannowską koncepcją Mitteleuropy, sięgającej niemal od Ber­
lina do Bagdadu; część siły atrakcyjnej zawdzięcza ona dążeniom 
do odbudowy gospodarczej dawnych Austro-Węgier; w roku 1932 
analogiczny projekt został wysunięty ze strony francuskiej jako for­
ma stworzenia dla Austrji przeciwwagi wobec korzyści gospodar­
czych unji celnej z Niemcami; — po wytworzeniu się naprężonej sy­
tuacji politycznej między Austrją a Niemcami ta sama myśl powra­
ca jako metoda stopniowej pacyfikacji całego obszaru. Koncepcja 
ta przecinała się zarówno z ideą bloku agrarnego jak i z później 
zrealizowanemi koncepcjami Małej Ententy gospodarczej i paktów 
rzymskich. Zrozumienie międzynarodowych powiązań gospodar­
czych omawianego obszaru niewątpliwie jednak wzrasta przy każdem 
nowem przedstawieniu sprawy. Dowodzi tego zwłaszcza świeżo opu­
blikowane dzieło niezmordowanego szermierza idei naddunajskiej, 
b. ministra węgierskiego, E. Hantosa.

„Die Neuordnung des Donauraumes“ wychodzi z założenia, że 
obszar gospodarczy Europy Środkowej rozpada się na trzy człony: 
Niemcy, Polskę i kraje naddunajskie, i że rozwój gospodarczy tej 
części świata zależy od ułożenia wzajemnego stosunku tych trzech 
jednostek, przyczem jednak rozpocząć należy od wzmożenia siły go­
spodarczej ostatniego trzonu. Autor przedstawia pokrótce rozwój 
powojennych planów reorganizacji gospodarczej tego obszaru, 
uwzględniając swój własny udział w tych pracach, poczem analizuje 
charakter i rozmiar wzajemnych obrotów handlowych Austrji, Cze­
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chosłowacji i Węgier — obrotów bardzo rozwiniętych i, zdaniem 
autora, nadających się do daleko idącej rozbudowy — oraz słabiej 
z gospodarką poszczególnych państw związanych wzajemnych obro­
tów gospodacrzych trzech państw Małej Ententy.

Autor bada również szczegółowo rozmiar i charakter zazębia­
nia się gospodarczego państw naddunajskich o gospodarkę świato­
wą — przedewszystkiem więc stosunki z Niemcami w ciągu ostatnich 
lat pięciu, z uwzględnieniem zmian, wywołanych reagraryzacją Nie­
miec. Zdaniem autora, Niemcy nie mogą już być obszarem zbytu 
nadwyżek zbożowych, ale nadal będą mogły wiązać państwa naddu- 
najskie, odbierając od nich nadwyżkę produkcji nasion oleistych. 
W stosunkach z Włochami w grę wchodzi potrzeba znalezienia ryn­
ków zagranicznych dla rozwijającego się szybko przemysłu włoskie­
go i dążność Włoch do przywrócenia znaczenia portom Fiume i Trje- 
stu. Autor uwzględnia równocześnie stosunki z Polską, Szwajcarją 
oraz państwami handlowo mniej ważnemi dla krajów naddunaj­
skich — Anglją, Francją, Holandją i Stanami Zjednoczonemi.

Zdaniem Hantosa, kryzys agrarny państw naddunajskich tern 
się wyróżnia na tle kryzysu rolnictwa światowego, że jest spowodo­
wany przez podział dawniej jednolitego obszaru gospodarczego. 
Przed wojną monarchja austro-węgierska, nie mając nadwyżek zbo­
żowych, mogło prowadzić skuteczną politykę celną w dziedzinie 
agrarnej. Chłopski ustrój rolny daje obecnie państwom tym niższość 
strukturalną w stosunku do kapitalistycznie zorganizowanej produk­
cji zamorskiej. Jako środki zaradcze podaje autor rozbudowę współ- 
dzielczości producentów w obrębie poszczególnych państw oraz stwo­
rzenie międzypaństwowej organizacji sprzedaży, któraby w drodze 
posunięć administracyjnych, transportowych, technicznych i t. d. 
przywróciła naddunajskiej pszenicy, kukurydzy i jęczmieniowi to 
znaczenie, które one miały przed wojną.

Wielkie zadłużenie międzynarodowe państw naddunajskich 
(import kapitału od końca wojny do roku 1932 wyniósł około 18 
miljardów franków szwajcarskich) tłumaczy autor przedewszystkiem 
zapotrzebowaniem kapitału dla przeprowadzenia inwestycyj, koniecz­
nych dla stworzenia nowych jednostek gospodarczych. Trudności 
płatnicze wyniknęły zaś stąd, że nowe inwestycje były przeważnie 
nieprodukcyjne, a wbrew przedwojennym tradycjom państwa wie- 
rzycielskie nie są już temi samemi państwami, które pozostają z ob­
szarem naddunajskim w ożywionych stosunkach handlowych i przyj­
mują spłatę obsługi długów w towarach. Dla umożliwienia powrotu 
do swobodnego ruchu kapitałów autor proponuje: rewizję istnieją­
cych zobowiązań przez bezpośrednie porozumienie organizacyj dłuż­
ników i wierzycieli, które należałoby stworzyć w tym celu, zmniej­
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szenie wysokości procentów, dostosowanie wysokości długów do 
zmian w poziomie zamożności, stworzenie międzynarodowego banku 
dla odmrożenia martwych kredytów, wreszcie powrót do większej 
wolności handlowej.

Na podstawie tej analizy rzeczywistości gospodarczej autor wy­
stępuje z własnym projektem reorganizacji gospodarczej państw 
naddunajskich: Austrja, Czechosłowacja, Węgry, Jugosławja, Ru- 
munja (i Bułgarja?) w myśl tej koncepcji zawarłyby wielostronny 
układ, w którym wzajemnie udzieliłyby sobie daleko idących zniżek 
celnych na artykuły, szczególnie je interesujące. Państwa inne, spe­
cjalnie zainteresowane w handlu z państwami naddunajskiemi 
(Niemcy, Włochy i Polska), otrzymałyby wzamian za zgodę na ten 
wyjątek od klauzuli największego uprzywilejowania zapewnienie, że 
(na okres trwania paktu naddunajskiego) cła na artykuły, dla nich 
znowu specjalnie ważne, nie będą podniesione ponad ich obecną 
wysokość, względnie nawet w poszczególnych wypadkach będą ob­
niżone. Autor wyraża przytem nadzieję, że przy nowoczesnej techni­
ce rokowań handlowych uda się ułożyć takie listy towarów, że udzie­
lone zniżki celne faktycznie wyjdą na korzyść tylko tych trzech 
państw. Pozostałe zaś państwa znalazłyby rekompensatę za zrzecze­
nie się formalnie przysługujących im praw we wzroście ogólnej siły 
nabywczej krajów naddunajskich. Hantos na tem tle analizuje do­
tychczasowe próby związania krajów naddunajskich (preferencja 
traktatów pokojowych, blok rolny, unja gospodarcza austrjacko-nie- 
miecka, plan Tardieu, konwencja o waloryzacji zbóż, pakt gospo­
darczy Małej Ententy, plan włoski i pakty rzymskie), wykazując, że 
żadne z dotychczasowych rozwiązań nie uwzględnia w takiej pełni 
wszystkich czynników i interesów wchodzących w grę. Z wywodów 
autora da się jednak wyczytać nadzieja, że pakt rzymski — zwła­
szcza po rozmowach włosko-francuskich — zawiera w sobie zalążki, 
które mogą doprowadzić do przeprowadzenia ogólnej reorganizacji 
gospodarczej nad Dunajem, do wprowadzenia w życie planu, który­
by (str. 166): „stanowił związany, jednolity, szczegółowo przepraco­
wany program, którego celem byłoby przywrócenie jedności" gospo­
darczej obszarowi naddunajskiemu, z uwzględnieniem zaszłych zmian 
strukturalnych, politycznych i gospodarczych".

Książka. Hantosa wykazuje wielką bystrość w śledzeniu przy­
czyn, które uniemożliwiły realizację dotychczas proponowanych roz­
wiązań. Niewątpliwie słusznie zwraca on uwagę na wchodzące w grę 
interesy państw trzecich, choć w pewnych wypadkach można się nie 
zgadzać z jego szczegółową oceną wagi różnych czynników. Autor 
nie uwzględnia np. tego, że dominujące stanowisko Niemiec w im­
porcie pochodzi w dużej mierze stąd, że Niemcy pośredniczą w do­
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stawie surowców zamorskich, które tylko ze względów techniczno- 
statystycznych idą na rachunek pozycji niemieckiej. Konsekwencja 
i prostolinijność proponowanego przez autora planu są pociągające. 
Chwila, w której książka się ukazuje, jest w pewnym sensie korzyst­
niejsza dla odbudowy gospodarczej zagłębia naddunajskiego aniżeli 
np. przed trzema laty, w chwili wysunięcia planu Tardieu, kiedy 
Austrja jeszcze żyła w atmosferze udaremnionej unji celnej niemiec- 
ko-austrjackiej i na kongresie Międz. Izby Handlowej w r. 1932 wy­
raźnie tym planom się sprzeciwiała; obecnie zaś sympatje dla roz­
wiązania naddunajskiego wyraźnie w Austrji wzrosły. Można mieć 
jednak wątpliwość, czy autor nie ocenia zbyt optymistycznie mo­
żliwości wprowadzenia w życie daleko idących zmian w ustroju han- 
dlowo-politycznym omawianych państw. Gdyby każde z tych państw 
miało gospodarkę planową, gdyby władza polityczna mogła w ka- 
żdem z nich przeprowadzać posunięcia, dyktowane jedynie wzglę­
dem na interes gospodarki społecznej jako całości a bez względu na 
zdanie tych podmiotów gospodarczych, których interesy musiałyby 
być poświęcone dla rozwoju innych gałęzi produkcji, możność rea­
lizacji całego planu znacznieby wzrosła. W rzeczywistości jednakże 
w każdem państwie zwiększenie przywozu z innych państw naddu- 
najskich musi albo narazić na szwank te gałęzie gospodarstwa naro­
dowego, które z danym importem konkurują — a w takim razie wy­
stępujące trudności wewnętrzno-polityczne zahamują możność czy­
nienia daleko idących ustępstw w podstawowym pakcie wielostron­
nym — albo też wywoła tendencję do utrzymania stałej objętości 
przywozu przez zmniejszenie przywozu z państw trzecich, które je­
dnakże w tym wypadku znacznie trudniej zgodzą się na wprowa­
dzenie takiego wprost ich krzywdzącego wyjątku od klauzuli naj­
większego uprzywilejowania.

Plan Hantosa uwzględnia specjalne stanowisko Polski w więk­
szej mierze aniżeli jakikolwiek poprzednio proponowany plan nad- 
dunajski. Trudno robić autorowi zarzut z tego, że w książce, krótkiej 
w stosunku do rozmiaru poruszanych zagadnień, przy omawianiu 
historji ostatnich umów handlowych Polski z państwami naddunaj- 
skiemi, nie nadaje pełnej wagi szeregowi istotnych momentów, choć 
trudno nie podnieść, że np. zdanie, iż „deficyt (austrjacki w obrocie 
z Polską) nie zostaje wyrównany w bilansie płatniczym, gdyż ruch 
turystów między Polską a Austrją gra zupełnie nieznaczącą 
rolę“ (str. 96), polega chyba na zupełnem nieporozumieniu. Słu­
sznie podkreśla autor, że: o ile stosunki gospodarcze Niemiec z ob­
szarem naddunajskim są najintensywniejsze w cyfrze bezwzględnej, 
o tyle Polska ma relatywnie największe zainteresowania w obszarze 
naddunajskim, gdzie w normalnych latach zbywa tamże więcej niż
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ćwierć całego swojego wywozu44 (str. 165). Przykro więc uderza 
okoliczność, że autor, omawiając artykuły eksportowe sąsiadujących 
mocarstw, dla których państwa naddunajskie miałyby dać specjalne 
gwarancje co do niezmniejszenia przywozu, wymienia co do Polski 
jedynie „świnie i oleje mineralne14. Pominięcie tak ważnych sztan­
darowych produktów eksportowych jak jaja, a przedewszystkiem 
węgiel, może polegać na prostem zapomnieniu, ale też może być da­
jącym do myślenia objawem zbyt daleko idącego optymizmu, z któ­
rym autor patrzy na możność uzyskania zgody państw trzecich na 
przyjęcie w międzynarodowem prawie handlowem nowej „klauzuli 
naddunajskiej".

j- k.

RUDOLF BRANDT: DONAURAUM... SCHICKSALRAUM. 
Ein politischer Reisebericht. Hanseatische Verlaganstalt. Hamburg 
1935. Str. 96.

Podróż, którą autor odbył w lecie r. 1934, prowadzi przez Cze­
chosłowację, Węgry, Jugosławję, Bułgarję, Rumunję i Ruś Podkar­
packą. Autor podkreśla różnice między stosunkami przedwojennemi 
a obecnemi w obszarze naddunajskim. Za czasów istnienia monar- 
chji austro-węgierskiej cały ten obszar, a za jego pośrednictwem 
i Bliski Wschód, stały otworem dla promieniowania gospodarczego 
i kulturalnego Wiednia, jako reprezentanta i pośrednika niemiecko- 
ści. W obecnym stanie autor podkreśla przedewszystkiem istnienie 
szeregu momentów, zagrażających stałości stosunków politycznych 
i gospodarczych, a więc z jednej strony problemy, wynikające bez­
pośrednio z traktatów pokojowych — przedewszystkiem rewizjonizm 
węgierski — z drugiej zaś strony problemy bądźto nierozwiązane, 
bądźto odnowione, jak stosunek Słowaków do państw czeskosłowac- 
kiego, problemy mniejszości polskiej i ukraińskiej, kryzys rolniczy 
na Węgrzech, trudności narodowościowe Jugosławji, ubóstwo w Buł- 
garji i zaledwie tam rozpoczęte odprężenie polityczne z Jugosławją, 
trudności gospodarcze i kontrasty społeczne w Rumunji. Autor pod­
kreśla, że celowo nie porusza zupełnie problemu mniejszości nie­
mieckiej w Czechosłowacji, natomiast przy każdej sposobności pod­
kreśla bitność i żołnierskość przeważnej części narodów naddunaj- 
skich. Jak nić przewodnia jego obserwacji ciągnie się jednakże „nie­
zniszczalna44 rola Niemiec —; i jako potęgi gospodarczej, wciągają­
cej w swą orbitę państwa naddunajskie, wywołującej tam skrzętnie 
przez autora notowane objawy sympatji, i jako kraju pochodzenia 
licznie rozsianych osad kolonizacyjnych.
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Z rozmów swych z mężami stanu i politykami autor obszernie 
przytacza rozmowę z ministrem Beneszem, w której ten oświadczył, 
że zarówno sprawa restauracji Habsburgów jak i sprawa Anschlus- 
su mogą po upływie szeregu lat stracić na ostrości, że natomiast 
kwestja naddunajska nie może być rozwiązana na dłuższą metę 
w sposób, któryby się nie liczył z uprawnionemi zainteresowaniami 
Niemiec na tym terenie.

]■ k.

G. D. H. COLE: ISTOTNY SENS MARKSIZMU. 1935 r.

G. D. H. Cole, uczony oxfordzki, członek Labour Party, podjął 
się trudnego zadania zaktualizowania doktryny Marksa. Dzieło swoje 
zatytułował: „Istotny sens marksizmu14. Tytuł o tyle zwodniczy, że 
implikować może chęć reprodukowania intencyj i pobudek twór­
czych Marksa; tymczasem Cole’a celem było: „wydobycie i oddzie­
lenie w naukach Marksa tego, co jest dalej żywe i zdolne do rozwoju 
i przystosowania — tych przywilejów rzeczy żywych — od tego, co 
jest w nich martwe lub nieaktualne11.

Należy zgóry zaznaczyć, iż mimo że praca Cole’a ma chłodną 
temperaturę naukowego studjum, pozbawionego całkowicie uczucio­
wych akcentów wiernego ucznia wobec wielbionego mistrza — nie­
wiele znajdziemy w niej elementów marksowskich, uznanych „za 
martwe lub nieaktualne11. Rzec można, że z warsztatów reparacyj- 
nych Cole’a Marks wyszedł nieomal że nietknięty, natomiast nie­
wątpliwie unowocześniony i ze wzmocnioną atrakcyjnością. Dziwić 
się temu nie należy. Jest bowiem w Marksie takie małe teoretyczne 
źródełko, które nazwaćby można odmładzająco-asekuracyjnem. 
Źródełkiem tern, czy klapą bezpieczeństwa, jest słynna „dynamicz­
na11 metoda djalektyczna Marksa.

Odziedziczona po Heglu, „odidealizowana11 i urealizowana (nie 
zmaterjalizowana) przez Marksa, sprzeciwiająca się stosowaniu sta­
tycznej logiki formalnej do badania procesów historycznych — me­
toda ta pozostawia nieskończoną marżę dla wszelkiego rodzaju 
ewenementów w czasie i przestrzeni, znajdując dla nich zawsze wy­
tłumaczenie w djalektycznym procesie sprzeczności i konfliktów, 
Wieczny ruch zazębiających się tez, antytez i syntez niesie w sobie 
wszelkie możliwości i mieni się nieskończoną ilością zmian. W tern 
„panta rhei11 to, co dziś nie istnieje, jutro ukaże się w historji na 
fali swej antytezy lub syntezy.

Zresztą nieliczne starcze uwiędłości wytyka Cole Marksowi. Je­
dną może z istotniejszych jest teza, iż rozwój kapitalizmu zepchnie 
wszystkie elementy drobnomieszczańskie do poziomu proletarjatu
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i wzmocni tern samem jego szeregi. Stało się przecież wręcz odwrot­
nie. Owe elementy drobnomieszczańskie wsiąknęły całkowicie w wiel­
ki system kapitalistyczny i dziś tworzą jego szeroką i mocną pod­
stawę a jednocześnie i najodporniejszy pancerz przeciwko socjaliz­
mowi. Jak dalece zaś drobnomieszczaństwo wezbrało na sile w ra­
mach adoptowanego przez, siebie systemu kapitalistycznego, świad­
czą jego olbrzymie wpływy polityczno-gospodarcze, zarówno realizo­
wane poprzez demokratyczno-liheralistyczne ustroje jak i poprzez 
dyktatury. Tego Marks nie przewidział.

Drugą nieziszczoną nap ozór wróżbą Marksa jest jego teorja „ro­
snącej nędzy“. Przewiduje ona, iż stopa życiowa klasy robotniczej 
obniży się absolutnie, liietylko zaś w stosunku do zwiększającego się 
udziału kapitalistów w ogólnym dochodzie społecznym. Fakty wy­
dają się temu przeczyć, bo nie ulega wątpliwości, iż standard życio­
wy robotników podniósł się od czasów Marksa i powszechnie i bar­
dzo wydatnie.

Lecz i tu proces djalektyczny usprawiedliwia rzekomą pomyłkę 
Marksa. Jeśli kapitalizm uważał Marks za tezę, obejmującą cały 
szmat historji ludzkiej, a socjalizm za antytezę, która wytyczyć miała 
następną epokę, to moment przejściowy stanowi dla Marksa istotny 
okres, którego analizie poświęca całą swą doktrynę. Dlatego też mó­
wiąc o wzrastającej nędzy proletarjatu nie miał on na; myśli tej 
epoki, w której kapitalizm był „ustrojem postępowym14, przyczynia­
jącym się do rozwoju sił produkcyjnych, czyli kiedy był „tezą“, lecz 
ten okres, kiedy1 kapitalizm stawać się będzie nieprodukcyjny i nawet 
hamować produkcję — czyli wówczas, kiedy zamierać będzie jako 
,,teza“, rodząc niejako swą „antytezę" — socjalizm. Dzień dzisiejszy, 
czyli dzień gwałtownego przesilenia kapitalizmu i istotnego załama­
nia się stopy życiowej klasy robotniczej, przywraca tedy aktualność 
teorji Marksa o „wzrastającej nędzy11 proletarjatu, pozornie zaprze­
czonej pół-wiecznym okresem „prosperity11.

Przeprowadzając rewizję Marksa, Cole atoli ominął pewien mo­
ment, który niewątpliwie podważa jeden z dogmatycznych filarów 
ortodoksyjnego marksizmu: jego międzynarodowość. Marks i jego 
ortodoksyjni wyznawcy problem przebudowy społecznej, walki i zwy­
cięstwa socjalizmu, rozpatrują na platformie internacjonalnej, ponad 
głowami narodów. Solidarność międzynarodówki ma tu być warun­
kiem sine qua non realizacji socjalizmu. Rzeczywistość wydaje się 
przeczyć temu dogmatowi, i to tak dalece, że Cole wołał o tej po­
myłce nie wspominać, aczkolwiek i tu djalektyka niezawodnie by­
łaby mu zbawienna. Powstają bowiem ruchy skrajnie socjalizujące, 
ale rozprawiają się z kapitalizmem wyłącznie na platformie narodo­
wej i platformy tej niesłychanie starannie i zazdrośnie przestrzegają.
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Dość tu za przykład podać narodowy socjalizm niemiecki (w jego 
programowem obliczu). Argument ortodoksyjnych marksistów o ka­
muflowanej asekuracji kapitalizmu pod postacią ruchów nacjonali­
stycznych nie wytrzymuje tu krytyki. Imponderahilja narodowo-pań- 
stwowe reprezentują zupełnie autonomiczną i odrębną grupę pobu­
dek psychicznych, z którą doskonale współdziałać mogą pobudki spo­
łeczno-gospodarcze, stanowiące glebę dla socjalizmu. Cole niewiele 
znalazł w Marksie do zrewidowania i skrystalizowania, natomiast na­
cisk położył na pozytywną stronę doktryny. Po kolei analizuje, od­
rzuca w historji lub adoptuje do teraźniejszości: doktrynalne podsta­
wy marksizmu, ową słynną metodę djalektyczną, marksowskie poj­
mowanie historji; rozważa następnie istotę kapitalizmu i tkwiące 
w nim sprzeczności, doprowadzić mające do socjalizmu. Omawia 
strukturę klasową społeczeństw i powstawanie klas. Mówiąc o rewo­
lucji i dyktaturze proletarjatu, Cole z charakterystyczną stanowczo­
ścią podkreśla, iż celem socjalizmu, jest społeczeństwo bezklasowe. 
Zrealizować je atoli może, jego zdaniem, tylko jedna klasa, proletar- 
jat. Ciekawy rozdział poświęca Cole teorji wartości Marksa, konfron­
tując ją z założeniami klasycznej burźuazyjnej ekonomji, opierającej 
się na przesłankach logiki formalnej, czyli rozumującej na podstawie 
uznanych za statyczne elementów. Z konfrontacji tej praca ujawnia 
się jako jedyny czynnik „statyczny", bo wieczny, dyktujący miary w 
procesie wartościowania.

Praca Cole‘a nie przekona oczywiście czytelnika, jednak zajmie 
go jasny, niezmiernie spokojny i rzeczowy wykład angielskiego uczo­
nego.

J. Sz.
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